
I ONZ: Głosowanie 
\ 

nad obsadzeniem miejsca 
trzeciego niestałego członka 

Rady Bezpieczeństwa 
" zn o w 

nie dało 
wyniku 
W ostatnim dniu X sesji 

Zgromadzenia Ogólnego NZ 
podjęro ponownie próbę 
przełamania Impasu, jaki 
wytworzył się w związku ~ 
tym, że mimo przeprowadzo­
nych dotychczas głoso­
wa6 Zgromadzenie Ogólne 
nie 7Alołało obsadzić zwoł· 
nłonego po Turcji miejsca 
niesta:tego członka Radl' 
Bezpieczeństwa. 

Przystępując do kolejne­
go 31 glo~owanla Zgrom~ 
dzertle Ogólne miało .l..•_Zeri 
sobą te same co poprz~u oin 
dwie kandydatury - Jugo­
sławii I Filipin. 

Zadne z pięciu głosowań 
przeprowadzonych na po· 
siedzeniu przedpołudnio­
wym nie przyniosło wyma· 
ganej większości ani Jugo­
sławii, ani Filipinom. 

W glosowaniach brali jnł 
udział nowf członkowlr 
ONZ, przyjęci do ONZ na 
mocy decyzji Rady BPzple­
czeństwa z 14 bm„ mtwłer· 
dzonej następnie przez 
Zgromadzenie Ogólne. 

Przewodniczący X sesji 
Zgromadzenia Ogólnego 
NZ Maza przerwał głoso­

wanie zapowiadając, że bę­
dzie ono kontynuowane na 
posiedzeniu popołudnio. 
wym, 

Przed ogłos:z.eniem tej 
decyzji Maza zwrócił Irlę z 
prośbą do kandydatów I de­
legatów, by w czasie przet­
wy ,,starali się dojść do po­
rozumienia, gdyż glosowa­
nie w nieskończoność nie 
podnosi bynajmniej pre&ti-
żu ONZ", , 
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Reportaż z „Dachu świata" l 
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Od wklęsłego lusterka Ar· : 
chimedesa do krzemowej l 
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- str. 6. i 
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Plany roczne 
- przed ·terminem 
O przedterminowym wy. 

konaniu zadań planu na 
rok 1955 zameldowała 
wczoraj załoga Łódzkich 
Zakładów Przemysłu Odzie­
towegn Im. Małgorzaty For­
nalskiej. 

~z okazji 10-lecia pisma 
PRACOWNIKOM 

„Łódzkiego Expressu Ilustrowanego" 
serdeczne życzenia dalszych suk­
cesów w pracy dziennikarskiej, 
w służbie dla dobra Ludowe1 
Ojczyzny składa 

z~spół rerlakcyjny 
„Głosu Robotniczego" 

Przodują? ludzie Sze~ciolatki 
• 

Telesftlra Bukowska 
-przqdka 

Tefellło1'8 Bukowska JMł naj9~ a .zaranm Pl'll04uJ11· 
Ol\ pl"llądką ZPB im. 1011 Poleabcb w Zgierza. 

Mimo swych 70 lat nle my• 
śll ona nawet o zaprzestaniu 
pracy. Pełna werwy I życia, 

Telesfora Bukowska. 

swymi wynikami produkcyj. 
nyml przeklgnęła wszystkie 
młode pracownice. Tegorocz. 
ny plan .produkcji wykonała 
w październiku, a Sześciolat­
kę zakończyła już w II kwar­
tale br 

Bukowska, osiągając wyso. 
ką wydajność. produkuje bez­
brakowo. Na niedoprzęd z jej 
wrzecłE.'nnic nik1 jeszcze nie 
na rzek al. 

Telesfora Bukowska swoje 
w'.eloletnle doświadczeT'la 

chętnie przekazuje młodHym 
w~półprncownicom. Jej u­
czennicą jest np. Krystyna 
Sobór Podobnie jak mistrzy. 
ni. Krystyna Sobór daie pro­
dukcje wyłącznie bezbrako­
wą I wysoko przekracza pia. 
ny ilościowe Dzięki Bukow­
skiej dobre wyniki osiąga o. 
becnle najsłabsza niegdyś 
prządka . KryFtyna Najman. Z 
jej życzliwych rad I wskazó­
wek korzysta również wiele 
Innych prządek. 

Majster Jan Nowak 
, • 

Ogre>m prac, jaki zostal 
wykonany w bieżqC1Jm ro­
ku na budowte kanału 
Wieprz - Krzna Iwo;. Lu· 
belskie), to wielka zas!u-
11« załogi Warszawskie. 
go Zjednoczenia Wodno­
Inżynierskiego I okoticz· 
nych chlopów, kt6Tz11 wie­
le pomogli budowniczvm 
lcmia.!u. Do uspraW11.ienia 
prae prz11cz11nit11 rię rów­
nież nowoczesne masz11n11 
meitora.cyjne sprowadza­
ne z zagranicy Zimq, po 
ukończeni.u budowy jazu 
wpustowego I p\ętnqcego 

w okolicach wsi Borowica., 
załoga przystqpl do budo­
wy nowego koryta rzeki, 
która zmieni bieg wody na 

odcini(u 1 kl.lometra 
N A ZDJE;CirT: angielskie 
looparkl pracujqce przv 

budowje kanału. 

Z pobytu 
delegacji 

Sejmu 'PRL 
w ZSRR 

fi grudnia 1955 r. d<t­
legacjo Sejmu PRL 
twiedtiło budowy M°"' 
skwy - budowę do­
mów młenkalnych 2 
plyt prtf Jł:osie Choro-
11ewsłciej orall budowy 
w połudnlowO•tochod­
nlej dxielnicy miasta: 

NA ZDJĘCIU: czlo,,. 
kowle delegacji poi· 
sklei no ter•nł• budo­
wy dom6w mie.s.xkol• 
nych pny uosie Cho-

ro11ewskie). 

I Oszczędzajmy 

węgiel 
-czarne 
złoto 
naszej gospodarki 

narodowej 
„Walka o właściwą I oszczę­

dną gospodarkę węglem nie 
Jest prowadzona wszędzie z Wy.~oko cenimv zasfutli Waęz1wo narodu 
dostateczną silą, z dostatecz- w dziele utrwafen1<1 nnko1·u 
ną energią, zapałem i upo-
rem" - stwierdził na konfe­
rencji prasowej w PKPG, po­
święconej zagadnieniu oszczę· 
dności tego cennego paliwa, 
za.slępca przewodniczącego 
PKPG - mln. E. Sznajder. 
Wskażnik! zużycia węgla 

przez przemysł w br. zostały 

Depesza PKOP 
do Wszechindyjskiei Rady Pokoju 

w ostatnich miesiącach po- W dniu 16 bm. rozpoczęło się w New Delhi zebranie Wszeehln­
ważnie przekrocr.one. I dyjskiej Rady Pokoju. w związku z tym Polski Komitet Obroń· 

Przyczyna tego s2lkodliwego 1 ców Pokoju wysłał do uczestników zebrania następującą depe­
zjawiska - stwierdził min. ·1 sze> 
Sznajder - mewątpliwie tkwi „DRODZY PRZYJACIELE! koju w Azji I na eal:vm ~wiecie. 
W tym, że 7.Błogi wielu zakła· W Imieniu Polskiego Komitetu Zyez:vm1 Waszemu ruchowi o-
dów pracy nte zdają sobie w Obrońców Pokoju I ealego oaro- brońców pokoju dalszych sukee­
pełnl sprawy z tego. że stale du polskiego przesyłamy Wam a •ów w Waozej szlachetnej walc„, 
rosnące 7.Bpotrzebowanie na s•rc naszych plynące, gorące po- Niech żyją zasady zawarte w 
węgiel spowodowane dynami- zdrowienia dla wh'lklrgo, mitu· Pancza Szllal 
cznym ro'ZWOjem naszej gos- l Jącego ~okój narodu lnd!I. Niech żyje pokój! 

Poważny 

krok 
na drodze 
umocnienia 

rozrachunku 
gospodarczego 
1 stycznia 1956 r. wcho­

dzą w życie nowe ce­
ny środków produkcji, o­
pracowane w myśl uchwały 
Rady Ministrów. Uchwała 
przewiduje zmiany w ce­
nach surowców, materia­
łów, paliwa, maszyn i urzą­
dzeń, których dostarczają. 
sobie wzajemnie przedsię­
biorstwa uspołecznione. 
Zmiany te nie będą mieć 
żadnego wpływu na ceny 
detaliczne artykułów oaby· 
wanych przez ludność. 

Ceny większości surow­
ców, materiałów itp. były 
dotychczas niższe od fakty­
cznych przeciętnych kosz­
tów własnych, co powodo­
wało sztuczną nierentow­
ność zakładów produkują­
cych te środki produkcji, 
utrudniało orientację w 
rzeczywistych kosztach 
własnych poszczególnych 
produktów oraz podważało 
zasadę rozrachunku gospo­
darczego naszych przedsię­
biorstw. 

Po ustaleniu cen odpo­
wiadających kosztom włas­
nym, przedsiębiorstwa, o 
których mowa, będą mogły 
pracować na zasadach ren­
towności - l co za tym 
idzie - nie będą musiały 
korzystać z dotacjd pań­
stwowych. Deficyt będzie 
występował tylko w tych 
przedsiębiorstwach, w któ­
rych koszty własne są wy­
górowane w wyniku zaco­
fańia technicznego l orga­
nizacyjnego. 

Nowe, włuclwłe ustalo­
ne ceny środków pro­
dukcji będą poważnym 
hodżcem do energiczniej­
szej walki o obniżkę kosz­
tów własnych w przemyśle, 
o gospodarność i rentow­
ność zakładów. 

podark· narodowej nie może Jestesmy p~z•konanl. _ze w.an JAROSLAW IWASZKIF.WICZ 
1 . kongres będzie stanowił waznv przewodniczący PKOP _______ ,.,..,..,..,..,..,._ 

być pok.ryte ~yłączn1e kosz- etap w ronvoju walki o pokojo- 1--------------------------­
tem zw1ększema tylko 1ego we współżycie narodów, o ich I 
wydobycia Stąd też wypływa równouprawnienie, o powszechne 
wyrażnie konieczność walki o rozbrojenit'. o bezwzgl~dny za· s 
wegiel nie tylko w górnictwie ~az pro~ukcji I s~osowania bron! prawa 
l . . . . Jąd~oweJ I termoJądrnwej I lnneJ 
ecz W memme)szym stopniu \ broni masowej zagłady , o likwl· 

w przemyśle. który wraz z dacje "loków militarnych. 
wyższych uczelni 

Naród r>Olskl, który miał wiel­
i kl zuwzyl gościć oleda wno u 
i siebie premiera Nehru, wysoko 

I ceni doniosłe zasługi Waszego 
narodu w dziele qlrwalenla oo-

VIII 
przedmiotem obrad 

łodzi RN m. •• ses11 
Wireministrowie Barciliowskl i A.chmatowic:z 

wzięli udział w obradach 

Dnia 10 grudnia. 1955 r . odb11lo się w Sztokholmie uroczyste 
wręczenie Nagród Nobla przez kró la Gustawa. 

NA ZDJĘCIU: laureaci Na.grody Nobla od lew ej. w dzie· 
d?inie literatury - Laxness (lslarufia) , med11cyny - Theo. 
Tel! (Szwecja.), chemii - Vig iieaud (USA), fizyki - Lamb 

mow1 o Pięciolatce I Kusch (USA). 

Po raz pierwszy od dziesię­
ciu lat Rada Naroclowa nasze­
go mia>Sta postawiła na forum 
swojej sesji sprawy łódzkich 
wyższych uczelni w tak siiero­
kim ujęciu. Uczelnie te mają 
poważne osiągnięcia, mają też 
i ogromne trudności material­
ne. Rada Narodowa zastana­
wiała się nad możliwością nie­
sienia dalszej pomocy siedem­
nastotysi ęcznej rzeszy studen­
tów i pracowników nauko­
wych. Trzeha powiedzieć, że 
dorobek łódzkich uczelni jest 
Imponujący. 5.000 dyplomów 
lekarzy, stomatologów, farma­
ceutów, 5.245 absolwentów 
UL, 3.237 inżynierów, l.609 eko­
nomistów, 903 pedagogów, 146 
agronomów, 445 artystów, to 
tylko część osiągnięć tódzkich 
uczelni. Tysiące prac nauko­
wych, wieleset opublikowa­
nych książek i podręczników, 
opracowanie dokumentacji sa­
mochodu „Star 20", wprowa­
dzenie do produkcji włókien 
wiskozowych o wysokiej wy­
trzymałości, opracowanie ma­
szyn do produkcji igiel dzie­
wiarskich, gumy mikroporo­
watej, prace naukowe z dzie­
dziny medycyny, ekonomii, 
nauk humanistycznych, stwo­
rzenie - przy pomocy wyż­
szych uczelni artystycznych -

wysokimi nagrodami państwo­
wymi - oto przedmiot duIJfy 
naszego robotniczego miasta, 
które przez cale międzywojen­
ne dwudziestolecie bezskutecz­
nie dobijało się o utworzenie 
ośrodka akademickiego_ 10 
uczelni o 35 wydziałach, 380 
profesorów i docentów, 1.391 
adiunktów i asystentów, 275 
pracowników naukowo-tech~ 
nicznych i 150 lektorów, ponad 
6.000 studentów - synów i có­
reik mieszd<:al1ców samego tylko 
miasta Lodzi - to jednocześ­
n~e przedmiot wysokiej dumy i 
troski klasy robotniczej. Tr~ 
ska to zupełnie zrozumiała., 
Lódź nie miała i jeszcze nie 
ma idealnych warunków dla 
tak potężnego ośrodka nauko-. 
wego. Uczelnie łpdzkie, ich 
pracownicy naukowi i sluden„ 
ci borykają się z wielkimi 
trudności.ami, wiele pracowni 
naukowych mieści się na pod„ 
daszach i w suterenach. W bi.i 
bliotekach, szpitalach i zakla<i 
dach naukowych mieszkają !o..i 
katorzy, Wszystko to niezbył 
pomyślnie wpływa na pracę 
uczelni, Usiedliśmy z majstrem Nowakiem przy okrągłym stolika w loka.la rady zakładowej 

ZPB im. Dubols. 

- !Moje wnioski w sprawie 
5-latki? - powtórzył w za­
myśleniu Nowak. 

łenka I pasy. Trzeba będ'Zie o- bramę. Na jego miejsce cze­
strzej walczyć z marnotraw- kalo 100 innych A dzi8.„ Każ.. 
stwem szpulek. dy może powiedzieć, że to i 

Fortepiany„. walizkowe 
PRAGA, 16. 12. 

tamto trzeba zrobić. aby pro-
Z tym jednak łączy się dukcja szla lepiej, może po- .Jut wkrótce muzyków I melomanów czeka nie lada nie-

sprawa postępu technicznego. wiedz ieć, co mu się w planie spodzianka. Pracownicy Zakła.dów „Tesla" w Pardubicach 

SOBOTĄ, 17. Xll. 1955 r„ god1. 
1'-18 (aula Ul, ul. Buuka 27). Re· 
ferat Teresy Socho-okleJ - „Burty~ 
cie·le" chłopów w powici.ach raw­
slcim I p i-ołrk O'WSłc~ m w lotoch czte·r-­
dz l es.tych-s1eśćd 1i e-s lqtych XlX w.", 
po czym dyskusjo . 

Po dys.kusj i nastąp i rozdrui le na· 
gród ufundowanych p rzez rektora 
Ul. 

łódzkiej opery, wyróżnienie 
wielu łódzkich naukowców 

Jak wynika z ankiety 
przeprowadzonej przez Komi„ 
sję Oświaty RN m. Łodzi, w 
chwili obecnej należałoby do" 
starczyć uczelniom: 60 sal WY" 
kladowych, 45 sal do ćwiczeń.i 
64 sale laboratoryjne. Potrzeba 

Myśleliśmy nad tym WSZY• 
scy. Rozmawialiśmy wczo• 
raj z całą grupą majstrów. 
był Władysław Zubik. Stani· 
sław Muszyński Perkowski I 
linni Wszyscy onj wykonali 
9We zadania Planu 6-letniego. 
toteż z tym większym zapa­
łem dyskutowali nad nowym 
pl.anem. 

Podam w.ąm dla przykładu, że nie podoba. Jeżeli będ2lie miał począwszy od roku 1956 pnystąpią do seryjnej produkcji 
tkalnia nasza zaoszczędziła rację, uwagi i wnioski jego fortepianów- walizkowych. --------------------------....,..18 pomieszczeń na warsztaty• 

- Ja.kle więc wnioski wy. 
elągnęliście z tych rozmów? 

- Jest ich kilka. Przede 
wszystkim postanowiliśmy 

21Wrócić uwagę na 1akość tka­
niny. Zależy ona nie tylko od 
dobrej pracy tkaczy - wa­
runkuje ją jakość przędzy. A 
nasza przędzalnia nie zawsze 
daje najlepszy surowiec. Na 
przędzy są cr..asem zgrubl~m1a 
i pęki, rwie się więc na kroś­
ni-e Podobn ie jest z wątkiem . 
'l'oteż , aby polepszyć i zwięk­
&yć produkcję tkanin w Pla­
i:tie 5-Jetnim - należy zwró­
cić uwagę towarzyszy z przę­
dzalni na jakość produkcji 

- A co mmlel"llacłc uspraw­
nić u was w tkalni? 

- Dokładniej zajmiemy się 
9j)rnwami oszczędności surow­
ea, maszyn i części zamien­
DYch. talkich jak gońce, czó· 

poważne sumy dzięki wnios- i.ostaną uwzględnione. lnne Instrument tego rodzai·u i· b kl · kom racjonalizatorsk im Fuch- samą icz ę awi.szy 00 zwy. czasy, towarzyszu." waży zaledwie 6,5 kg i ma tę kly fortepian, pozbawiony jest 
sa i Lenarta, a głównie ulep- natomiast strun. Klawiatura 
szeniu stopek przy krosnach . ..------------------------~-.--r 

Nowe starcia 
• Po&tęp techniczny, to napraw- połączona jest z aparatem ra-

dę olbrzymie źródło rezerwy, N• kł diowym. Ton powsta je na za. 
ukrytych możliwości rozwoju ) ez wy y zega r sadzie impulsów elektrycz-

na granicy 
produkcji. Dlatego trzeba nam nych. 
będzie za 1ąć się nim bardz iej, Wiadomość o skonsiruowa-
n iż dotą d . Na razie tyle wnio- uruchomiono w Kopenhadze niu for tepianu wahkowego 

izraelsko-syryjskiej 
sków. Będę nad tym i sprawa-1 wywołała w Czechoslowacji 
mi jeszcze myślał i do dyskusj~ I prawdziwą sensację. 

Agencja Reutera donosi 11 Damaszku, źe w piątek we wcze&· 
nych godzinach rannych doszło do nowych starć na granic7 
syryjsko-izraelskiej. · k · W czwartek 15 bm. na ratuszu w Kopenhadze odbyła się nic-· 

przystąpi ę na pewno Z po az- zwykła uroczystość. Tego dnia o godz. 14 król duński f 'ryder) k 
n iejsza ich liczbą - mówi uruchomił niezwykły zegar, zaprojektowany przez astromechani­
ma Jsler Nowak. Po chwul do- ka Jensa Olsena. Wynalazca pracował nad projektem zegara 
daje: przeszło 50 lat. Zmarł on w 194:; roku. Obecnie zegar został wy-

konany i uruchomiony. 
- A swoją drogą to teraz Zegar Olsena jest najdokładniejszy w świecie, Skalą porówna· 

Inne czasy Bo pomyślC'Je. ja nia jest fakt, że słynny zegar w Stra <sburgu, uważany dotych· 
w te) tkalni pracuję Już po- czas za najbardziej dnkladny, potrzebuje korek ty 24 sekund na 
nad 25 lat Zaczynałem iesz- 300 lat. Zegar kopenhaski - Iak oblicza1ą spec ialiścl - będzie 
cze za Ettingona Kto by wte- mial odchylenia zaledwie 0,4 •ekuody oa 300 Wit. 
dy przypuszczal, że robotnik Główne koło opisywanego zegara będZJe robiło pełny oorót w 
cey ma jster będą układał kie- ciągu 25.700 lat. Ogólem zegar na ratu5zu w Kopenhadze skł ada 
dyś plany produkcyjne dla się z 14 tys. czt:śc i. Zegar ten pokazuie nie tylko godziny, minuly 
swego zakładu! Te sprawy za- i S<!kundy. lecz także czasy łoKalne w szeregu punktów kuli ziem-
i l f skiej. dokładny czas wscl1odu i zachodu Sl nń ca i l«; i ężyca 
atwia I abrykanei przy zam· każdego dnia roku, fazy K s iężyca . święta ruchome na wiele ty-
kn iętych drzwiaeh gabmetu slery lat naprzód. szereg zmian w ruchu ciał niebies kich itd. J<!d· 
Zadaniem robotnika było dat na z części zegara zacznie działać dopiero za I.OOO lat. 
Z jednego kros:na w ciągu B Zegar kopenhaski wzbudził w całym świecie olbrzymie zaln­
godzin 40 metrów tkaniny I teresowante ze względu na 1w11. niezwykłą pomysłowość i pre-
Oa!, to dobrze, nie dal, to za c:yzję. 

Milian kilogramów 
pomuruńcz 

przy.1ął 

port w Gdyni 

Rzecznik rządu syryjskiego o­
świadczy!, że wojska izraelskie 
próbowały ponownie w1:argnąć 
na terytorium Syrii I ostrzela­
ły szereg syryjskich posterun­
ków granicznych. W odpowie­
dzi na to wojska syryjskie 

: olworzyly ogień artyleryjski. 
Walka trwała przeszło 30 mi­
nut, 

GDYNIA, 16. 12. * * ot< 
w późnych godiinoch wlen<>mych Premier Egiptu Nasser wy· 

15 bm. priybyl do portu w Gdyni tramp I stosował pismo do sekretarza 
bandery . ~Uń5kiej uM~tte .~kou".. któ- generalnego ONZ Bam -ry pnyw1 o:;:ł do Polslu mil on łologrci· • mars 
mów pomorar\c1 . Jul od wc1e1nych kJOelda. Tekst pisma opubllko· 
godr1n rannych ,, bm. robotnicy por· wano w prasie. 

1 łowi pnystqp!H do wyładunku pomo- Pi odk śl 
I rońu, tak by jok najuybciej d<>to„ smo p . re a, że na mocy 
~ i. - do rółnrch onicm na•ago kroju. porozunuema obronnego za-

wartego między Syrią a Egip­
tem, Egipt traktuje napad 
Izraela w dniu 11 bm. na sy­
ryjskie posterunki graniczne 
jako agresję wymierzoną prze­
ciwko Egiptowi. Przypomina­
jąc fakt użycia przez Izraela 
siły zbrojnej Na•ser oświadcza, 
że skoro Rade Bezpieczeństwa 
nie mogla zapobiec podobnym 
napadom, „rząd Egiptu zmu­
szony jest sam szukać wyjście 
z obecnej sytuacji i gotów jest 
nawet użyć sil zbrojnych , lądo­
wych, lotniczych i morskich, 
aby zapewni(: własne bezpie­
czeństwo i zachować pokój w 
t.ej strefie", 

B sal gimnastycznych, a ponad" 
to 102 izby dla samodzielnych 
pracowników naukowych, 221 
izb dla pracowników pomocni„ 
czych, 101 - dla pracowników 
administracji itd. itd. Potrzeby 
są ogromne i nie ma możliwo.o 
ści zaspokojenia ich w ca!ości 
~roclkami Rady Narodowej. 
Komisja Oświaty jest zdania, 
że trzeba budować bloki z funo1 
duszów centralnych. Ale prze.. 
cież wiele może sama Rada 
Narodowa. Przewodniczący 
Prezydium RN tow. Geraga 
mówił w referacie, że w Pla„ 
nie 5-letnim dokończona z04 
stanie budowa pawilonu wte).;; 
kienniczego Politechniki Lódz.i 
kiej i Biblioteki Uniwersytec„ 
kiej, zbudowany zostani11 
gmach Wydziału Elektryczne.. 
go i hala turbinowa, Instytut 
Zoologiczny, pawilon chemil 
UL i inne. 

Uchwala przyjęta przez SE!<j 

sję zapowiada wybudowania 
szpitala na 480 lóżek dla celów 
klinicznych Akad. Med., zwró.i 
cenie się do odpowli.ednich ~ 
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zsRR okrył się chwali\ ratując spra!W'ę, która wy­
H dawała się nie do uratowani.a" - w tyeh słowach 

frav.euski dziennik „France - Soir" podkreśla za.sługę 
ZSRR w przyjęciu 16 nowych członków do ONZ. 

Chwała i hańba 
ZSRR okrył się chwalą, .ale r.a to czangka<i<Szekowcy 

i cd, k1órzy ich po.pierają, okryli się h<ińbą, usiłując 
storpedować sprawę pl'zyjęcia nowych członków i po­
wodując to, i'e dziś jeszcze Japonia i >Mongolska Repu­
blika Ludowa pozostają poz.a. Organizacją Narodów 
Zjednoczonych. 
Postępek kuomintal!lgowca. na pewno nie wyjdzie mu 

na zd\rowie. Swiadc-;.y o tym chodażby reakcja p1'3sy 
światD1Wej. I tak angielski dziennik „Dadly Herald" w 
art. pt. „Usunąć go" pi<sze: „Czangkaiszekowiec nie ma 
żadnego prawa przcby-1viać w ONZ, gdzie ty1ko szkodzi., 
jaik może. Trzeba go usunąć". W podobnym. tonie wy­
powiada o.ię snvedmi „Morgen - TidJni!llgen", który 
stwierdza, że „kuomintangowiec nie reprezentuje niko­
go, prócz siebie''. 

A czy tym, którzy go pop~·.ają i którzy zupełnie nie­
dwuzn.a=ie maeziałi pake w sprawie storpedowania 
prz')rj<;cia 18 państw, przebieg ostatnich wyd<U<.eń w 
ONZ wyjdzie na zdmwie'I Zam:ast odpowiedzieć na to 
pytanie, ograniczmy się do przytoczenia nader wY'ffiOW­

nego głosu amerykańskiego „New York Herald Trfou­
ne". „W sprawie dQJ)Umczeni:a nowych członków do ONZ 
- pi-sze ten dziennik - Stany Zjednocwne dały się 
wymanewrować, wykiwać, posta'W'ić w najbardziej nie­
fortunnej pozycji„. Naprawienie wyrządzonej szkody 
zajmie wiele czasu. Stanowi.siko USA nie było ani rea.U­
styczne, ani konsekwentne.„ Miejmy nad1Jieję, że naucz­
ka, jaką otrzymaliśmy w wyniku tej debaty, nie będzie 
z.ac.:emniiana opisywaniem tego wyd&'2ie11ia jako „zwy­
cięstwo" na.szego obozu". 

Rewizja? . Słusznie. 
Ale jaka? 

W prasie zachodniej mówi siię ostatnio wiele o konie­
czności „rewlzj~" polityki mocarstw zachodnich, a 

tygodruk „BuiS'ine58 Week", p;&ąc o mającej na1sitąipić w 
S'tycz.niu wirzyoile prem!e1'3 Eden.a w USA, stwierd'l.<l, że 
zapoczątkuje ona „ogólny przegląd stra•tegi! Zachodu". 
Rzecz istotna, jak pisze dziennńlk „Pra~vda", czy „prze­
gląd ten będzie wiódł do rezygnacji ze zibankrutow.a~ej 
polityki „z pozycji! siły" czy też do jej kontynuacj1i, 
czy Jl'l"zegląd ten ozn.acz,ać będzie rezygnację z prób 
wskrzeszeni.a „zimnej wojny" czy też nowe wysiłki dl.a 
jej ro1JJ)alani<i, czy przegląd ten oZMczać będzie uzna­
nie fa!ktu, że „duch Genewy" żyje, czy też zostanie on 
21!lÓW uzna!lly za żywcem pogrzernlnego". 

O czymże innym jak nie o przywiązalll1u do polityki 
„z pozycji siły" świ>adczy przemówienie wygtos?JOne w 
brytyjskiej Izbie Gmin przez minijstra Spraw Zagron.icz­
nych, Macmillan<i z okatiiti. debaty na tema1t sytuacji na 
Srodikov.>ym Wschodziie. Wychwia.1.ając politykę srontażu 
i presji Macm.H1an użył słów i sformulmv1ań n,iedopu­
szczalnych w stoounkach międzynarodowych. „Izwie­
stia" wskazując, że premier Eden przed paroma 
doni.ami oświadczył, iż dla sukcesu msady pokojo­
wego ws.półi1>tnien.ia niezbędne jest, by współi•stnienie 
to miało charakter W?.-ajemny or.az aby obie strony były 
C'ierpliwe i pełne zrozumienia, trafnie podkreśliły: „Wy­
gląda na to, że pan Macmillan nie podziela tego punk­
tu widzenia". 

Gdzie tu jedność? 
Pisząc o wieycde prernli!Tll Edena w Wa•szyng'lion!•e, 

prasa angie!Eka i amerykańska podkreśla, że }ed· 
nym z jej celów· ma być zademonst.rowa.n.ie jedności 
Zachodu. N.aiwiasem mówiąc, pojęcie „Zachód" coraz bar­
dziej zwęża się, skoro rozmowy waszyngtońskie odbędą 
się nawet bez udzi.alu Fl'Bncji. A w ogóle z tą jednością, 
wbrew pięknie b1zmiąeym słowom, wbrew wielu pozo­
rnm, nie jest najlepiej. Rząd boński dom<iga się 7-E!­

nvolenia mu na przekroczenie przewidzianego w ukła­
dach paryskich po1liomu sił zbrojnych. Rząd francuski, 
rzecz zrozumi<iła, wolałby tego uniknąć. Znowu mówl 
się dużo o sprawie Saary. Na łamach prasy zachodniej 
ukazały się zdementowane później pogłoski, jakoby rz..1d 
francuski z.godził s.ię n.a przyłączenie Saary do Nie­
mie(•kiej Reipubliki Federalnej. 

Nielcpiej, lub ściślej mówiąc, jeszcze gorzej wygląda 
sprawa już nie tyle stosunków pomiędzy partnerami 
a.tlantyckiego bloku, ile stosunków wewnątrz państw te­
go bloku. We Francji partie burżuazyjne są wyraźnie skłó­
cone. czego dowodem jest chociażby f<ikt. że w niektó­
rych spośród nich część przywódców poparła „front re­
publik2ński" Mendes-France'a, część - .,prawe cen­
trum" premiera :B'aure'a. Przy okazji warto nadmienić, 
że do niedawna - tzn. do chwili usunięcia Faure'a -
Mendes-France i Faure należeli do jednej partii. 
Wśród burżu.azy1nych partii zachodnio - n!emiecklch 

róv.rnież d2leko do jednomyślności. Tej jednomyślności 
brak w Jonie samej koalicj1i bol'lskiej. To samo zj.awisko 
obserwujemy we Wla<;zech, gdzie ostatnio doszło do 10z­
łamu w partH libesalnej. W partit ch.adet•k!ej również 
nawarstwiają się nieporozumieniia pomiędzy poszczegól­
nym i przywódcami. 

Wszystko lo śwladc-zy o kryzysie poliotycznym, jaki 
przeżywają kraje Europy zachodniej. Kryzys ten przy­
biera różne rozmiary, różne formy, ale wszędzie poglę­
l>ia się. Jego źródła, te z.aostrzająca się sprzcczno~ć po­
między intc.resam.i i dążeniami narndów a polityką 
rządów. 

Wystarcza 
chwila zastanowienia 

Nie będzlemy tu oceniać znaczeni.a wi7.Y"tY' Bułg;mi­
na i Chrn;izcwwa w Indiach ani :ma.c.zenia wsipól­

ncgo oświadczeni.a Bułgan.i!na, Chru!lzcww.a i :N'ehru, 
które było ukoronowaniem tej wi:Zyty. Prasa ha.rdzo 
szczegółowo pisał.a o prz~l>iegu podróży radzieckich 
mężów stanu, ba.rdzo szczegółowo lnf~rmowała o od­
dźwięku, jaki ta wizyta wywołał.a w śW'ieoie. Warto 
jednak raz jeszcze podkreślić, że te wszystkie w'iado­
mości, które przybywały do nas z dalekich Indii, i któ­
re tak rado§n!e i z takim z.aintcrescw.1.niem chłonęliś­
my, kom.promitufą polityków usih1jących podważyć mo­
żliwość pokojowego wspóŁh;tnienia pańs'1w o różnych 
systtemach polityczno-społecznych. 

Niejeden publ!cyst.a zachodni, niejeden polityk głowił 
S'!ę, ezy:tając w!.adomośCi nadchodrz:ące z Indili, n.ad przy­
czynami entuzjastyC'Zilego przyjęcia, zgotowanego goś­
ciom radZ:.eokim przez blisko 400-milionowe Tnd;c. G!·~­
wlł się i biadał nad tym, że np. minister Dulles, k!óry 
od stycznia 1953 roku, to znaczy od chwili gdy został 
mi.ntStrem, przebył 420 tys. kilometTów, a więc tak, jak­
by odbył dZliesięć razy podróż naokoło świata - n.i gdy i 
nigdz.ie nie doznał przynajmniej w części podobnego 
przyjęci.a. 

A przecież chwila zasta.nowieni.a wystarcza, by zrozu­
mieć, gdzie leży źródło tego stanu l"Zcczy. Z czym przy­
jcid7,ają Dulles, Macmillan i im podobni do innych kra­
jów? Z pla!llaffii bloków wojskowych, z źąd.a.niami zbro­
jeń czy koncesji, z żądalllilami posłuszeństwa wobec dy-
1·ektyw Waszyngtonu. A z czym przyjechali do Indii, 
Bu,rmy czy Afga:ni&tainu Bułgarnin i ChruSJZCZOw? Z pla­
nami współpracy w im.ii: pokoju, z plan.ami współpracy 
opartej na poszanowaniu l z;rooumieniu wza.jemnych in­
teresów. Przybyli jako przedstawiciele kraJu, którego 
polityka wyraża interesy nie jakiejś grupki l\ldzi, nie 
tego czy i ego państwa, lecz interesy wszystkich naro­
dów świata. Jako wy1'a21ioiele wielkiej Idei pokojowego 
ws.pótistnieniia. 

TADEUSZ GUMOWSKI 

GŁOS ROBOTNICZY 

Wizyta przywódców ZSRR 
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Addis-Abeba 

Prezydent 

w AFGANISTANIE 
jest świadectwem szczerej przyjaźni 

Tit o 
podejmował 

cesarza 

: : 
: ""~~~~,~~··~~~~~~' : 
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1 i Szkło, które wytrz~muie ciśnienie 11 O atmosfer ! 

Z aklady „Awtowstiekto" w Konstantinowce (Ukraińska ! 
SRR) wyprodukowały szkło, które wytrzymuje tern- ; 

peraturę ponad 100 stopni C 1 ciśnienie 110 atmosfer. 
Szkto to znajdzie zastosowanie w wysokoprężnych kot­
łach parowych. Jest ono dwukrotnie wytrzymalsze niż 
dotychczas produkowane gatunki. naszych krajów _A_ bisyn_ii_ 

Jak donosi z Addis Abeby 
Agencja Tan.jug, prezydent 1'i­
lo obecny był 15 grudnia na 
posiedzeniu parlamentu abi­
syńskiego, a następnie zwiedził 
szpital świętego Pawła, w któ­
rym pracują trzej lekarze ju­
gosłowiańscy. 

'l'e same 7.ak!ady wyprodukowały próbną partię nie za­
marzających szyb do samochodów. 

- pisze kabulski dziennik ,,Anis•• 
Dzienniki ukazujące się w Kabulu poświęcają wiele artykułów wizycie w Afganistanie 

pr7,ewodnic7.ącego Rady Ministrów ZSRR N. A. Bulganina i członka Prezydium Rady' 
Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczowa. 

Wieczorem prezydent Tito 

Praga ma 72 kina 
S tołica Czechosłowacji Praga, licząca około 1 milio-

~ 

i 
i 
I wydał obiad, na którym obec- .':,.~':, 

Dziennik „Islah" podkreśla, nionego sąsiedniego państwa ni byli: cesarz Halle Selassic, 
że spotkanie mężów stanu - pisze dziennik „Anis" _ cesarzowa, członkowie rodziny 

"\):~~;': Związku Radziecki"ego 1 Afga- j t ś · d t cesarskiej oraz członkowie ,, es nowym w1a ee wem rządu abisyńskiego, 

na mieszkańców, posiada obecnie 72 ]\ina, z czego 
największe „Alfa" mieści 1.100 widi7.ÓW. Cztery kina wy­
świetlają jedynie aktualności i krótkie filmy dokumen­
talne, pozostałe zaś - filmy długometrażowe produkcji 
krajowej i zagranicznej. Z polskich filmów na ekranach 
praskich znajdują się obecnie „Pokolenie" i „Opowieść 
atlantycka", 

: 
! 
: 

i 
ł 

ni.stanu jeszcze bardziej umoc- szczerej, wzajemnej przyjaźni 16 d · • 
ni dotychczasowe przyjazne naszych krai'ów, dobi"tnym wy- gru ma rano prezydent I; Tito odebrał wraz z cesarzem • 

:.t~~~~~~ stosunki między obu krajami; razem przyjaznych stosunków Haile Selassie defiladę wojsk 
stosunki te dowodzą, że pań- dobrego sąsiedztwa. garnizonu Addis Abeby. 

Od stycznia do listopada bieżącego roku na 14 powsta-_ '~-' NOWY AMBASADOR 
FRANCJI W ZSRR stwa o różnych systemach po- t-------~------------------­

litycznych mogą żyć w przy- Budowa nowych linii kolejowych w Chinach 
Francuskie Mł-nlste-rstwo Spraw Zo­

gronicznych podało 16 bm. do wiado­
mości, ie dotyc.haa.sowy ambasador 
Francji w Mos«wie Louis Joxe miano­
wany zos.łał ambasadorem Francji w 
Bonn. Nowym ombasad0tem francus­
kim w ZSRR został Maurice 01tjeon, 
lrł:óry do 1954 1. był on'bosodorem w 
Japonii. 

SUNG CZING·LING 
PRZVBVl DO DELHI 

Z O..lhl donostą, Ił 16 bm. w godrl· 
nach popołudniowych przybył tu no 
Japrosz&ni& nqdu hinduskiego wice­
pnewodnlczą<y Stałego Komitetu (). 
g6Jnochiii.s1cieqo Zgromadzenia Pried„ 
1ta.wicieli Ludowych Sung Cting-Ung. 

jaźni. 

Przyjazne stosunki między 
Afganistanem Związkiem 
Radzieckim - pisze „Islah" -
mają bogate tradycje. Przed 37 
laty, kiedy Af1anlstan w wy­
niku walki pełnej samozapar­
cia zdobył niezależność polity­
czną, Związek Radziecki 
pierwszy uznał oficjalnie nie­
podległość nasze,o kraju. Od 
tego czasu przyjazne kontakty 
1'0lltyczne między obu krajami 
jeszcze bardziej się zacldniły. 
Oba kraje w Imię wspólnego 
szczęścia i rozkwitu nlezlom-

PREM I ER PAKISTANU nie dążyły do utrwalenia po-
MOHAMMED All ODWIEDZI CHINY koju powszechnego. 

Jak donosi Agencja Nowych Chin, na 
wiosnę t956 "· .przybędzie do Cłlłn na 
'laoros.tenie nqdu ChRL premier Pa­
klslon~ Mohammed All. 

REl'RESJE NA CYPRZI! 

lot podoje • Nlcosll Agencjo llteut<>­
ra, uczniowie tomte:jsiych 11kół Sred­
nich .1aprotestowołl w dniu t6 bm. 
przeciwko ares-:ztowonlu t5 nauc.2yclell 
w Famagusta. Szkoły ołoc1one sq pne1 
brytyjsłtie odd1ial1 wojMowe, Uciniowle 
protestowali równi•ż pneciwtco zamor„ 
dowaniu Chcrrolambosa Mausłtoso 
przey brytyjsłciego majora w pobliłu 1 

Lofko. 

ROKOWANIA 
AMERVKANSKO·GRECKIE 

W SPRAWIE NOWYCH BAZ USA 
NA KRECI! 

Agencja TASS donosi • Ałfl11 
Jak podaje dtlennik gH>ckl „Apo­

gevmatini", mitdą amerykań.skq młsjq 
„olskowq G nqdem greckim touq się 
obecrtłe tokowania w sprawie budowy 
baty lolnłneJ w olcręgu Heral<i.lonu 
no Kred& orar stac}ł radarowej w 
Lucas. D1lennlk stwlerdta, łe budowa 
lotnlsl<a w Timbałlonle (IC<•la) dobi.­
!la końca. Lotnisko Io - według słów 
dziennika - będzie nalwlęlmym lot.o 
nlslciem Grecji. 

15 MIESIĘCY WIEZIENIA 
ZA WER!IUNFK 

DO LEGII CUDZOZIEMSKIEJ 

Sad w Insbrucku sl<cnal na 15 ml„ 
sl~cy więJlenla :U.lelnlego RudoNa 
Hoberfellnera, kt6ry 1aJmowoł się wer„ 
bowaniem młodych mf;łczy1n do fron­
cuski&j L~I Cud101lemoklej. Haber· 
lellner otnymywol •O twą d1lolalnołt 
3 tys. srylfnqów mlesl~ctnl•, a ponod· 
to ?OO uyłlnqów premA od kaldel 
twerbowoneJ osobr. 

PROCES KATÓW ZE STUmlOFU 

,,Westd•utscłM Aflg•m•ln• leltung" 
donosi, ie post4powanle dowodowe 
pnedwlo funkcjonariuszom obotu lcon­
centracyjl'ego w Sł•Jtthof koło Gcła1hka 

tostało rakońcrone. Jak wicdomo, pro­
ces pneciwko bylym funkcJonariuuom 
t~go obo1u toe:iy slę prrf'ld sodem w 
Boch•Jm. Pro~•irotor dr Hu•n.Mrmann 
iaiądał dla os.korionfllqo HcPf1• - by­
ł~o lcomendonto obotu - kary dołr 
wotniego wl~ilenla oror potbawłenla 
praw obywatels.klch, dlo oskorlonego 
Knolło - byłego sonltoriusia obo1u -
• I pół roku wl•zlenio I potbawlenla 
prcw obywał•l$k1ch na okres 4 lat, 

SILMF. lllJRZE 8"1fr?.m W IUINADZIE 
PRZVClVNĄ $MIERCI 11 OSOB 

Nod prow1ncja Sas.kanewan (Kanada) 
pnesdy w 01latn'ch dniach nitttwyltle 
silne bune j.nlełne, w c10$l• Jctórych 
zginęto 11 osób. Warstwo śniegu po• 
krywaiąco drogi dochodzi do ł metrów. 
Krmun'.kccja drogoiwa I koleJt1iwo 20-
stoła prawie cołłcowicie sporaliiowano. 

P~zt•EtNIONY AUTOBUS 
RUNĄt Z \\'VSOKO~CI !IO M 

Jak podoje 1 Agadiru (Moroł<ol A· 
genc:ja Reutera, na drodte 'f Mogado· 
ru do Agadiru pn:epelniony outobus 
spcdl do wąwozu z: wysokości 50 me• 
trów, 

W katastrofie ~ginęło 9 osób, a 23 
osoby odniosly rany„ 

Jesteśmy przekonani, ł.e wi­
zyta przywódców radzieckich 
w Afganistanie jeszcze bar­
dziej rozszerzy i umocni istnie­
jące między obu krajaml sto­
sunki przyjaźni. 

Związek Radziecki udzielał 
I udziela nam wszechstronnej 
pomocy gospodarczej. Pomoc 
naszego sąsiada I przyjaciela 
- Związku Radzieckiego jest 
skuteczna. 
Podkreślając, te w stosun­

kach z innymi krajami Afga­
nistan kieruje się zasadami 
powszechnego pokoju i współ­
istnienia dziennik „Islah" za­
znacza, ~e Afganistan nie mo­
że owocnie rozwijać swej eko­
nomiki bez pomocy wielkich 
krajów I organizacji między­
narodowych. Pod tym wr.gle­
dem - pisze „lslah" - pomor 
Związku Radzieckiego jest 
wzorem szczerych I przyjaz­
nych,stosURków. 

Z całego serca witamy przy­
jazd naszych drogich g°'1cl I 
pragniemy, aby wizyta ta jr­
szc7,e bardziej umocniła. dobrł' 
stosunki mic;d7y Afganistanem 
I Związkiem Radil.lecklm. 

Przyjazd do Kabulu wybit­
nych przywódców zaprzyjaź-

Ciekawostki 

Jedynie ZOO w Pe'<inie po. 
sia.da. okazy niedźwiedzi z 
gatunku Wielki Panda. Sa, to 
trzy m!ode niedźwiadki tla.pa• 
ne wiosną tego raku w za.­
chodniej częśct prowincji Se­
czua.n, Niedźwiadki te sa, ba.r­
dzo delilGCLtne i trudne do cho-

wania. 

Brazylia winna utrzymywać 
stosunki handlowe 

ze wszystkimi krajami 
Jak donoszą z Rio de Ja­

neiro, były minister Pracy 
Negrao de Lima w wywia­
dzie udzielonym tygodnikowi 
„Semana" stwierdza, że Bra-
7yl"a powinna utrzymywać 

rln·unl<; handlowe ze wszyst­
k;mi krajami, niezale'/;nl1> od 

Lins do Barro I ;many ekono­
mista o. Gilerme. 

Do naiychmiastmvego U· 
normowania stosunków z.e 
Związkiem Radzieckim na-
wołuje także wpływowy 

dziennik brazylijski „Correio 
da Manha". 

ich ustroju politycznego. Sto- ..-------------­
sunki te b~dA korzystne dla 
rozwoju gospodarczego Bra­
zylii we wszystkich dziedzL 
n.ach. 

Brazylia - to młode pań­
stwo zaliczone do krajów sła­
bo rozwiniętych i dlatego szer­
sze stosunki gospodarcze z 
innymi krajami przyczynią 

slę do jego szybkiego rozwo­
ju. 

I'rasa podaje, źe pogląd te:i 
podzielają również przewo­
dniczący federacji handlowej 
w Rio de Janeiro, A. Antogi­
ni, prof. E. Lima, pisarz Jose 

No,ł'y rząd 

Jordanii 
Agencja Reutera donosi z 

Ammanu, że w czwartek b. 
wicepremier Hazzah Mahali 
utworzył nowy rząd, obejmu­
jąc w nim również tekę spraw 
zagranlcwych. Jak wiadomo, 
dymi"j;i poprzednl„go gabine­
tu premier.i Multiego na;;lą· 
pila w związku z brytyjskim 
naciskiem na Jordanię w celu 
zmuszenia jej do przystąpie­
nia do paktu bagdadzkiego. 

Oszczędzajmy węgiel 
jących w Chinach liniach kolejowych uiożono 1.040 : 

PKP :rufywa ponad połowę 

wydobywanego w kraju wę­

Ruch 1oc)alltlyc1nego wsp61tawod· km torów. i~:=:,':::· 
nlctwo w ostc119rlr.oniu paliw nie je-st [ :,:::=:::·~':. Jełlcze dostatecinle umaio..iony I $1>0· Na dzień 7 grudnia ukończono 600-kilometrowy odci-
pularyzo,...ny. Zastępca pnewodnic1q· nek trasy Lanczou-Singkiang. W najbliższym czasie ro-
cego PKPG wtk<nal na brałc dostatecz· botnicy przystąpią do układania torów północnego od-
""i opieki nad "I"' iogodnleniom '" cinka magistrali Baotou-Lanczou. 
1trony kierownictwa I personelu inży. 

gla. rH<Jjno • te<hnicmogo " wielu •al<la· Wykonano już ponad M proc. wszystki.ch prac przy i 
dach PfGCY· Ten 1am brak opieki moi· · k 1 · ż · 

Zo ......,_ .,.,„""'91 ~"' 
kl W4111lem p<>.......,;a takle nluw-,!rle 
wo.iny foki, o mianowicie, le 1„1 °" 

no ""'walyt „ strony instancji zwią•· wznoszeniu mostu o eJOWego przez ółtą Rzekę. : 
! 

kowych I partyjnych. 01nuuu111u111111111ufu1111111u1111111111111111111111111111111nn111u1111111111•n•ntt•111r'l•1t•nn11111u•1111; 

nanrm podstawowym artykułem elcspor-~------------------------------------------
towy.m, naszą „czamq walutq", Mar­
notrawstwo węglo - to mniej dla na· 
łl•] gospodarl<I "-lny, mot,.,,., rud 
iel01a, s'kÓI, d>oła 1 innych surowców 
s.prowodtanych t zogrcmky, to mniej 
lfll!lOTtowonych cut)tulów powł?echne· 

go ulytl<u. 

Przed wyborami 
Powame przekroczenia 

norm zużycia węgla notuje 
sii: m. illl. w przemyśle lek­
kim, przemyśle m.aterkiłów 
budowlanych, gospodarce ko­
munalnej, przemyśle mięsno -
mle<Yl.aa'Slltim i sipół~elczości 
pracy. Praca pełnomocn.iików 
do 8PI'alW gQSpod.al'ki węglem 
w tych resortia<:h często p<JllAl· 

etawi.a wicie do życzenia. 

W związku ze zbłl:laJącyml się wybora.mł do Zgromadze­
nia Na.rodowego, różne partie i ugrupowania polityczne 
Francji ogła.szają swe programy wyborcze. 

Dziennik „France Soir" <>­
publikował treść programu 
wyborczego części republika­
nów ugrupowanych wokół 
Faure'a. Program zaleca zmia­
nę ustawodawstwa w ten spo. 
sób, aby osiągnąć większą 

Opinia publiczna Zachodu 
domaga siq 

usunięcia czangkaiszekowców z OłlZ 
Angielskie czasopisma, reprezentujące r6:1:ne po1lądy po­

Jltyczne, stanowczo prołestują przeciwko obecności w ONZ 
przedstawiciel„ kliki czangka.lszekowskiej, 

„New Statesman .a111d Na- Konserwatywny tygodnik 
ti1>n" plsze, że obecność cz.ang- „Spectator" podkreśla, że sta.,. 
kaiszekowców w ONZ „jest nowisko zajęte pn.ez czang­
nie tylko zagadnieniem aka- ka.iszekowoa podczas głosowa­
demick!rn czy też ideologil"Z· ni.a n.ad ~prawą przyjęc;.a do 
nym, ale nadzwyczaj poważną ONZ nowych członków „ositro 
przeszkodą w funkcjonowaniu st.awia ~rawę zajmowania 
i ronvoj'll Organizacji Naro- przez Formozę miejsca w Ra­
dów ZjednQ<:'Zonych". dzfo Bezipieozeństwa". TygQd-

stałość rządów, oraz obiecuje 
podnoszenie się z roku na 
rok stopy życiowej. Roz­
dział dotyczący polityki za­
granicznej uznaje doniosłe 

znaczenie rozwoju „ducha Ge­
newy". Licząc się z nastroja. 
mi szerokich rzesz wyborciów, 

1 
przywódcy ugrupowania pod­
kreślają szczególnie, że „pro­
jekt podróży członków parla­
mentu francuskiego do Mo.. 

I skwy powinien być zrealizo-
wany". 

W ioku kampanii wybor­
czej organizacje postępowe 
poddają ostrej krytyce poli­
tykę ostatnich nąd6w fran­
cuskich podkreślając, iż. nie 
odpowiadała ona Interesom 
narodowym Francji i &prze­
czna była z żądaniami mas 
ludowych. 

Kierownictwo największej 
organizacji związkowej w 
kraju - Powszechnej Konfede­
racji Pracy - wzywa do zjed­
noczenia wszystkich sił lewico-

Francji 
wych we froncie ludowym dla 
obrony swobód republikań­
skich, utrwalenia pokoju i 
polepszenia sytuacji mat.e­
rialnej ludzi pracy. 

Czyżby 
reorganizacja 

rządu an~i el ski ego? 
Dziennik brytyjski „Dally Te­

legraph" opubllkowat wiadomość, 
te przypuszczalnie w nadchodzą· 
cym tygodniu nastąpi reorganiza­
cja rządu angielskiego. Kanclerz 
skarbu Butler jak podaje 
dziennik ma objąć funkcję 
przewodniczącego Izby Gmin o­
raz stanowisko wicepremiera. Na 
jego miejsce kanclerzem skarbu 
ma być mianowany dotychczaso· 
wy minister Spraw Zagranicz­
nych Macmillan. Dotychczasowy 
minister Óbrony Lloyd ma zost~ć 
ministrem Spraw Zagranicznych. 
Dziennik podaje, te ustąpić mn 
ró\vnlet dotychczasowy minister 
Pracy Monckton. 

ze świata 

nik stwierd-ia, ie miejsce 
Chin w ONZ zajmuj!\ ludzie, 
,,którzy nie reprezentuji& jui 
Chin". Jedną ręką udzielają pomocy 

Inny konserwatywny tygo-
drni:k „Truth" pisze, że czang- drutrfl - odbiera,,• !I .J• !I 
kai•szekowiec, który wystąpił '°"' --t --t --t 
przeciwko przyjęciu Mongoł- w Pakistanie, jak donoszą z Karaczi, zaostrza się kryty-
skiej Republik.i Ludowej do ka programu tzw. „pomocy" amerykańskiej. 
ONZ, chock1ż w tej &prawie o-
siągnięte zostało porot:Umie- Kore;poi;ident di;ienniika a- amerykańskie dotyczące spa­
nie między przytłaczającą meryk.ańskiego „Baltimore sobu wykorzystaniJa tej pomo­
wii:kszością czloni<ów ONZ 1 Sun" Pr'ce Day pisze, i.e Stany cy stają się zbyt ostre„. Jed­
„z.aos-h·zył i tak bardzo wro- I ZjednoCZO!lle nie wykonują nocześnie wzr.a.stają podejrze­
gi doń sto~;unek, przyspie- swoich wbowią.zań i że jeśli n!a, że firmom amerykań­
szając dzień, w którym nie nie zmienią swej poli1yki, to &bm daje się n.iek:edy takie 
będz.ie już tolerowany w zasłyną na całym $rodkowym zamówieni.a, które nalei.ało.by 
ONZ;'. W o~ta>tecznym wyniku Wschodzie, jako wiarołom- d8ć konoernom pailci&tańskim·'. 
- stwierdza tygodnik - nie cy. Day Informuje, że Pa- Według opiniii Pak.istańczy­
wywol.a to (usunięcie ozang- , kistan ubolewa nie tylko ków, „Stany Zjednoczone jed­
kafazekowca z ONZ - red .) I nad tym, iż „pomoc" S~anów ną ręką Ud?Jie1Rją pomo~y. a 
niezadowolenia Angli:i ani też Zjednoczonych jest zbyt mal.a dmgą - odbierają ją, kii?'r\.1-
większości pozoslalyah państw i \\·PlYwa zbyt powoli, lecz ró- jąc s:~ interesami kapltału a-
- C:i'.lonków ONZ''. · wnież nad tym, że „żądaniia merykańskiego". 

Cz~telnicv piszq" reda krja odpou,iada 

Struktura ONZ 
W

zw!ątku z trwającą obecnie X sesją 
ONZ w Nowym Jorku ob. Z. f'. 
zwrócił się do naszej redakcji z proś· 

bą o omówienie struktury organizacyjnej 
ONZ. Biorąc pod uwagę. że temat ten nie­
wątpliwie zainteresuje szerszy krąg_ czy· 
teln!ków, postaramy się omówić pokr6t~e 
zadania I cele tego 9wiatowego zrzeszenia 
narodów. 

Po drllgiej wojnie światowej po rozgro• 
mieniu faszyzmu 24 października 1945 r. 
powołano do życia Organizację Narodów 
Zjednoczonych. 

Celem ONZ jest utrzymanie międzyna· 
rodowego pokoju i bezpieczeństwa, wspól· 
praca w skali światowej dla rozwiązania 
międzynarodowych zagadnień gospodar­

czych, społecznych, kulturalnych, humani­
tarnych, dla zabezpieczenia praw Judzkich 
oraz podstawowych swobód. Zadaniem 
ONZ jest rozstrzyganie sporów micdzyna­
rodowych za pomocą środków pokojowych 
w ten sposób, aby bezpieczeństwo narodów, 
pokój i sprawiediiwość były zachowane. 
Członkami ONZ mogą być państwa, któ­

rl' miłują wolnośf. I biorą nn siebie wszy. 
stkie zobowiązania, wynikające z Karty 
ONZ. 

ONZ liczy obecnie 76 członków. Jak 
wiadomo członkiem ONZ jest również 
Polska, 

ONZ posiada 6 głównych organów: Zgro· 
madzenie Ogólne, Radę Bezpieczeństwa, 
RadQ Gospodarczą I Społeczną, Radę Po· 
wierniczą, Międzynarodowy trybuna! 
Sprawiedliwości i Sekretariat. 
Z~romaclzcnie Ogólne sklada się z de· 

legat<iw wszystkich państw będących 
człnnknmi ONZ, z tym jednak, że jedno 
państwo nie może mieć więcej, jak pi~ciu 
przedstawicieli w Zgromadzeniu. Zgroma· 
dzenie Ogólne rozważa zalecenia w pod-

stawach międzynarodowej współpracy dla 
zachowania pokoju i bezpieczeństwa, ba• 
da zagadnienia wchodzące w zakre~ wspót­
pracy politycznej, uchwala zalecenia zmie· 
rzające do złagodzenia sporów, mogących 
naruszyć pokojowe stosunki mi!ldzy naro­
dami. Zgromadzenie Ogólne wybiera 6 
niestałych członków Rady Bezpieczeństwu, 
18 członków Rady Gospodarczej i Społe­
cznej, bierze udział w wyborze sędziów 
Miqdzynarodowe!(o Trybunału Sprawiedli­
wości. Zgromadzenie na zalecenie Rudy 
Bezpieczeństwa mianuje sekretarza gcne• 
ralnego Organizacji NZ, a wreszcie o­
mawia budżet Organlzacii oraz określa 
wysokość wpłat poszczegolnych członków. 
Każdy członek Zgromadzenia posiada tyl­
im icden głos. Ogólne Zgromadzenie zwo· 
ływane jest raz do rokrt. Sesje specjalni' 
•no!(q być zwołyWane na ż11dunie Rady 
13ezpicczcl1stwa. 

Rada Bezpieczeństwa sklada się z 5 
członków stałych i G członków nicstalych, 
Obieranych przez Zgromadzenie Ogólne na 
okres 2·letni. Rada Bezpieczeństwa ma 
za zadanie utrzymanie międzynarodowegn 
pokoju i bezpieczeństwa. śleclzi rozwrij 
i bada sytuacjq, aby nie doszlo do konflik­
lu zbrojn0go, o charakterze n,1ędzynaro­
dowym, stwierdza zagrożenie pokoju lub 
aktu agrcsj i i zaleca właścl we kroki ma­
jące na celu likwidację konfliktu. 

Państwo, które nie Jest członkiem Or­
~anizacJ! Narodów Zjednoczonvch, może 
brać udziAI w rozprawach Rady, jeżeli 
Rada uzna to za konieczne. 

Rncla Grispodarcza i Spoleczna składa się 
z 18 czlnnków. spo\ród kt6rych 6 wybiera 
Zgromadzenie Ogólne na okres 3-Ietnl. 

W skład Rady Gospodarczej I Społecznej 
wchOdzt szereg !nstytucjj wyspecjalizowa-

nych. Są to organizacje utworzone na 
mocy miqdzynarodowych porozumień, 
działające w zakresie gospodarczym, spo­
łecznym, kulturalnym, oświatowym i zdro­
wotnym. Dzialnlność tych instytucji koor­
dynowana jest przez Radę Gospodarczą i 
Społeczną, Nastąpujące organizacje mię­
dzynarodowe dzialają na mocy umowy 2 
ONZ: Międzynarodowa Organizacja Pra­
cy (ILO). Organizacja Narodów ZJedno­
czonyC'h do Spraw Wyżywienia t Rolnic­
twa (FAO). Organizacja Narodów Zjedno­
czonych do Spraw Oswiaty, Naukowych I 
Kulturalnych (UNESCO), Mif)dzynarodo­
wa Organizacja Lotnictwa Cywilnego 
(ICAO), Międzynarodowy Bank Odbudo• 
WY i Rozwoju Gospodarczego (BANK). 
Międzynarodowy Fundusz Monetarny 
(FUNT), Swiatowa Organizacja Zdrowia 

•(WHO), Powszechny Związek Pocztowy 
(U?tn i $wiatowa Organizacja Meteoroli>­
:iiczna (FMO). 

Sekretariat ON7. składa sie 7 sekretarza 
generalnego, którego mianuje Zgromadze­
nie Ogólne oraz z personelu Sekretariatu. 

Sekretarz generalny przedkłada Zgro­
madzeniu doroczne sprawozdanie o pra· 
cach ONZ oraz inne sprawozdania, ktrJ• 
r,vch wymaga Zgromadzenie. Sekretirz 
generalny ma do swej pomocy personel 
międzynarodowy, którego glównymi walo­
rami powinny być wysoki poziom moral­
ny i duża sprawność techniczna. 
Członkowie ONZ zobowiązani są otaczać 

szacunkiem Sekretariat. Nie wolno Im Wy­
wierać wptyWu na Sekretariat, ant ha­
mować wykonyWan!a jego czynności. 

Birtro sekretarza generalnego ONZ 
składa slQ z urzędu wykonawczego, bld­
ra prnwnego, urzędu finansowe"o i UI""LP,· 
du 1,er•onalnego, 

M. 
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"Widzewskie 
dziecko" 

stawia 
pier\vsze lnu"ki 

O REFORMIE CEN 
ŚRODKÓW PRODUKCJI 

Jak to nazwać? 
Widzew jest g(lsto zaludnioną 

dzielnicą Lodzi, którą zamiesz~ 
kują robotnicy, od kilku pokolen 
związani z pracą zakladów prze­
mysłowych. To skupisko robocia­
rzy, wyrosłych w cieniu komi­
nów •.vhnowskirh, z pokolen1a 
na pokolenie kultywujący<:h tra­
dycje swojej klasy, żywo mte~e­
suje się rozwojem kultury mia­
sta, choć sam Widzew dotych­
czas pozbawiony jest placówek, 
l<rzewiącvch tę kulturę. 

Bo ską"pe koncerty w hali, to 
przecież kropla w morzu. A W1-
dzew łaknie rozrywki kultural­
nej, 

Gdy rozeszla się wieść, ze 
Dzielnicowa Rada Narodowa Wi­
dzew organizuje zespól pieśni i 
ta11ca, zglosila się liczna grupa 
zapalonej młodzieży. Nie z~aza.­
jąc się tysiącznymi trudnoś~1am1, 
zespól począł cemer:lowac ~tę : 
Zainteresowano się w1dzewsk1m1 
zapaJcńcami, stworzono im \Va„ 
runki rozwoju. I oto po dwóch 
miesiącach przygotowań, w dniu 
3. XII. odbył się inauguracyjny 
koncert orkiestry i solistów zes­
połu „Widzew". Tempo imponu­
jące. 

Pokazano na razie tylko orkie­
strę. W milej i czystej sali szko­
ły TPD IV zebrali się widzewia­
cy. zaproszeni przez Prezydium 
DRN Widzew, by przyjrzeć si~ 
swojemu zespołowi. 

Pomyślicie pewnie: - Eee, somo or­
'de.stra, powcina muzyko, nudy. ża­
łujcie jedno.Je., ie nie byllłcle no tym 
koncercle. Spędzilibyście dwie godz:ny 
miło I przyjemnie. Orlclestro 1 miejsca 
i:o;mponO'Noła słuchaczom swo)q wyso-­
łcq rangą a.rtystycznq. Je~ ono dosko­
f'lołe t.dyscypl:nowo--no. Kieruje niq mło. 
c:ly 1 u2d°'niony dyrygent - Sto-ols-low 
Gesternkorn. 

Program zatytułowano ,,Dla każdego 
coś milego". Słyszeliśmy m, In. uwer­
tu rę „Chłop I pol!'to", „Tańce 9órol-
1kle" I Mo.z.u-ro t op. „Holko 0

• 

Publlc:z:noSć przyjmo.uoło kaidy „nu­
l'l'ler00 serdecznie. Muzyka trałlo~o do 
niej. Młodzi wykonawcy zostall no9ro· 
dierW długo nie mitknqc:yml brawami. 

Po koncercie. w rozmowie z 
kierownikiem ze~połu „Widzew", 
St. Gesternkornem, pytam o 
resztę zespołu. Chór już opraco­
wuje program. zespól taneczny 
vstala swój ostateczny skład 
(zgłosiło się 70 uczestników). 

Praca w całej pełni. Orkiestr11 
w najbliższym czasie wystąpi z 
szeregiem koncertów w widzew­
skich zakładach pracy. 
Linia repertuarowa całego zespo­

lu. jego typ, nie zostały jeszcie 
ustalone. Dobrze by było, by zes· 
pól ten dopracował się wlasneg'l 
wyrazu. By wyrósłszy w dziel­
nicy wybitnie robotniczei, nie 
tylko służył swojemu Widzewo­
wi I krzewił kulturę na jego te­
renie, ale f odzwierciedla! trady­
cje tej dzielnicy Lodzi. 

Widzewiacy wiele sobie obie­
cują po pierwszym występie 
:tespolu. Może stanie 5\e 
on zalążkiem Widzewskiego 
Domu Kultury? Z dużą biblio!*" 
ką, kolami zainteresowań dla 
starszych I dla dzieci. życzymy 
Im tego z całego serca. 

S. !llCHALOWSKA 

Z dniem 1 stycznia 
1956 roku wchodzą w ży­
cie nowe ceny zb,·łu 

środków produkcji, opra­
cowane w myśl uchwały 

Rady Ministrów, powziętej 
jeszcze w lipcu 1954 roku. 
Uchwała przewiduje zna­
czne zmiany w cenach su­
rowców, materiałów, pali­
wa, maszyn ł urządzeń, 

których dostarczają sobie 
wzajemnie przedsiębior­

stwa uspołecznione (pań­

stwowe i spółdzielcze). U­
chwała Rady Ministrów z 
całym naciskiem podkre­
śla, że REFORMA CEN 
ŚRODKÓW PRODUKCJI 
NIE WPŁYNIE NA ZMIA-

1 NY CEN DETALICZ-
NYCH artykułów nabywa­
nych przez ludność. 

Od czego zaletą 
ceny 

Reforma cen artykułów prze­
znaczonych na zaopatnenie 
przedsiębiorstw socjalistycz­
nych ma doniosłe znaczenie 
gospodarcze I polityczne. Przy 
ustalaniu cen (w tym również 
cen środków produkcji) pań­

stwo musi brać pod uwagę 
fakt, te ceny te nie mogą być 
dowolne, lecz trzeba je two­
rzy~ zgodnie z wymogami pra­
wa wartości. W wielkim skró­
cie można by to przedstawić 
na.~tęt)ująco: ceny środków 

produkcji powinny być oparte 
na społecznie niezbędnych na­
kładach pracy (żywej I uprzed­
miotowionej). W praktyce ce­
ny te powinno się ustalać nie­
co powyżej poziomu przecięt­

nych kosztów własnych pro­
dukcji w daneJ gałęzi prze­
mysłu. 

Jeśli popatrzymy z tego pun­
ktu widzenia n11 nasze dotych­
czasowe C(!ny zbytu środków 

produkcji, wypadnie nam 
stwierdzić, te ceny większości 
surowców. msteri»l6w itp. by• 

Henryk Fiszel 
kandyda1 nauk ekonomicznych 

ły dotychczas niższe od fak­
tycznych przeciętnych kosz­
tów własnych, przy czym ro?r 
bieżności pomiędzy cenami a 
koszta mi i. rok u na rok J;XJ­

glębi aly się. 

sza od kontów własnych. Osła­
bione jest wtedy zaintereso­
w.ąnie dla obniżkl kosztów 
własnych; wytwarza się atmo­
sfera obojętności wobec strat, 
gdyż - tak czy inaczej 
państwo je pokrywa. 

Po ustalenlu cen odpowladaJI\-
cych kosztom własnym znaczna 
liczba przedsięblorsiw okaże siQ 

rentowna. inne pr1ed~i~blorslwa, 

w których koszty własne są wy­
górowane w wyniku tarofania 
technkinego I organi>acyjnt>go 
- bedli w dals•ym ciągu deflry­
towe. W stosunku do nieb mu•I 
by.! podjeta nieustanna walka 
zml!'rzająca do usunferia przy­
czyn powodujących Ich nieren­
towność. 

Ten stan rzeczy tłumaczy 

się przede wszystkim tym, iż 
w latach 1951 - 1954 nastąpi! 
ogólny wzrost poziomu kosz­
tów własnych, wywołany głó­
wnie wzrostem płac, jaki miał 
miejsce w niektórych gałęziach 
przemysłu oraz zmianami w 
placach dokonanymi w związ­
ku z uchwalą Rządu z dnia 
3 stycznia 1953 roku o reguła· 
cji cen i o zniesieniu kartko­
wego systemu zaopatrzenia. 
W tym samym okresie ceny 
środków produkcji nie uległy 
zmianom, wskutek czego pozo­
staly znacznie w tyle za no- Dotychczasowy system cen 
wym poziomem kosztów wła- ś~odków produkcji utrudnia o.i 

snych. Np. koszt wydobycia je- nentacJę w rzeczywistych· ko­
dnej tony węgla wzrósł w lll55 sztach wlasnych poszczegól­
roku w stosunku do 1952 roku , nych produktów. Albowiem 
o blisko ·70 proc., natomiast ce- kształtowanie się cen pods~a­
na zbytu węgla w ciągu tego :-vowych surowców pomzej 
okresu pozostała na dawnym ie~ k?sztów własnych spra­
poziomie. Toteż w przemyśle w1a, ze koszty własne pro· 
węgłowym zaledwie jedna ko- duktó~ . wytwarzanych w 
palnia jest rentowna. Nieren- przeds1ęb1orstwach, ~t_óre su­
towność większości kopalń jest rowce te pr~erab1aią. są 
oczywiście, sztuczna; wskutek s~tucznle. pommełszo~e. Za 
niewłaściwych cen, trudno od- niska, ~1e odzw1erc1edlająca 
d · l'ć zvwiście nferento- rzeczywistych nakfadów pracy, 

zie i rzec : cena węgla koksu.iącego powo-
wne. p~si~iorsyt~a :i~~ duje zbyt niskie koszty własne 
zornie n ere~ wn c • " koksu wielkopiecowego, co w 
dobrze pracuiace od tle pracu- następstwie sztucznie pe>mniej­
jących. Podobny obraz przed- sza ko.szt własny stali ma-
stawia przemysł hutniczy, ce- szyn ltd ' 
mentowy, ceramiczny I wiele • 
innych. W następstwie tego fa­
ktu deficyt finansowy wszyst­
kich niemal przedsiębiorstw 
wymienionych gałęzi przemy· 
siu pokrywa się z budżetu pań­
stwa. 

Kamień na drodze 
do niiszych kosztów 

Stosowanie na tak ogromną 
skalę dopłat pańHwa podwa­
ża zasadę rmrachunku gospo­
darczego naszych prredsię­
biorstw. która wymaga pokry­
wania wydatków zwią1.anych 
z produkcją z wpływów osią• 
ganych ze zbytu wytworzo­
nych produktów. Staje się to 
niemożllwe. gdy cenR ie.<f n1ż-

Oszczędnośt 
czy marnotrawstwo 

••••·•••··············· , .................... ···································~····································· 

W przemyśle czy w budow­
nictwie jedną z ważnych torm 
obnizama kosztów własnych 
jest zastępowanie ma terlałów 
droższych - tańszymi. W tym 
kierunku 1dą wysitld naszych 
projektantów, konstruktorów, 
technolngów I racjonalizato­
rów Jednakże dotychczasowy 
sy~tem. w którym - z jednej 
strony - proporcje pomiędzy 
cenami nle były zgodne z pro­
porcjami nakładów pracy - I 
z drugiej - nle uwzględniały 
występującego medoboru (de­
ficytowości) wielu materiałów, 
powodowal, że 06iągnięta w 
danym przedsiębiorstwie 06Z· 

czędność na surowcach I ma­
teriałach mogła się okazać 
marnotrawstwem z punktu wi­
dzenia społecznego. 

Na naszych ekranach 

Komedia absolutnie beztroska Np niski poliom cen metan 
nletHa1nycb slanowil przeukn­
dę w oszczędzaniu tych oajbar• 

„Irena do domu", scena­
riusz - Joanna Wilińska i 
Anatol Potemkowski, reali­
zacja - Jan Fethke, zdjęcia 
- Mieczysław Verocsy i Fe­
liks Średnicki, kierownic­
two artystyczne - Broni­
sław Brok. W rolach głów­
nych: Dymsza, Wysocka, 
Bielicka, Brusikiewicz i in­
ni. Produkcja - WFF 1955 r. 

Oto 1 mamy film stuprocen­
towo „przedwojenny". Aż się 
wierzyć nie chce, że to już mi­
nęto 10-lecie, że oglądaliśmy 
niemało szczytowych osiągnięć 
światowej kinematografii, że 
&ościły u nas ostatnio filmy 
Rene Claira, że dysku towali­
śmy o stu odmia.nach komiz. 
mu filozoficznego, czyli o tym, 
jak pod pozorem niefrasobli­
wych wydarzeń porusza s ę 
Istotne zagadnienia życiowe. 

Okazało się. że można po 
t~·m wszystkim zrobić Ci!m 
najzupełniej wyprany z głęb­

szej myśli, mm o mało skom­
plikowanej kategorii śmiechu. 

„Czurodz!eiski 
ołówek" 

Tak Więc mamy film komer­
cja lny, przed kasą kolejki, na 
ekranie przedwojenna wiara 
- skład wyborowy. FUm się 
na ogól... podoba. 

No tak. ze śmiechem wyraź­
nie nie nadążamy. Recenzent 
„Szpilek" omawiając o.statnio 
tomik Szpalskiego fraszkę 
„Nagrobek lekarzowi" („Du­
szę mając pełną sentymentów 
umarł z tęsknoty. Do własnych 
pacjentów") opatrzy! nastę-
pującym komentan.em: 
Gdzie dziś Szpalski widzi le­
karza umierającego z tęsknoty 
za pacjentami? Straszne, 
prawda? 

Smiech u nas skandalicznie 
leży! 

Wróćmy jednak do fllmu. A 
więc mijały lala, wyrastaly 
problemy, jeden z nich stal 
s:ę nawet tematem scenariusza 
Wilit'lskiej i Potemkowskiego, 
tematem komedii. 

Czekaliśmy długo na kome­
d ię I oto doczekaliśmy !ię fil· 
mu, mającego spowodować 
śmleeh Za wazelką cenę. Au­
tot-ey położyli nacisk na to, 
aby na ekranie królowało zda­
rzenie komiczne - ga.g. Cze­
kaliśmy długo, w międzycza­
sie problemowJ centralnemu 
wyrosła broda. Jesteamy Je­
dnak dla dobrego gagu .skl<>ll• 

2'raweru.ie szkło ni wszystko przeba~ć- naj­
< / pocieszniejszy zakład pracy, 

ja.ki można sobie wyobrazić, 
najbezczelniej mieszczańskie 
miesi.kanie robotnlc.t.e. Kome­
dia ma szczególne prawa. Je­
dno tylko zastrzeżenie: dobra 

dziej poszukiwanych spośród de­
był rzeczą codzienną (przeci~ż flcytowych materiałów. Nlcko­
to nie Paryż). W ten sposob rzystny układ pomiędzy cenarul 
zbudowany wstaje gmach ja- , metali ko loro\\ ycb a cenami ie­
ki€goś fałszu,. atmoofera wy- laza 1 siali byl przyczyną szeregu 
raźnie ~rgamzo.wa~eJ scen~. nonsen•ó•v w rodzaju tych, że 
Sceny meJ?rawdziw.ei zycl<YW..,,; np. ceny blachy mied1.ianeJ były 
tak jak n~eprawdziwy ;est / niższe ni:! ceny błach9 ze stall 
tym filrrue obraz miasta, w . 
którym rzekomo ma dziać się nl1erddz_ewne1ź zasub:pują~ekJ. Jbtacho: 
akcja _ obraz warszawy. m c z1aną, e wo ee ni. 1c ceny 

Tym razem sprawę ma roz­
wiązać doczep!ona na sił~ po­
gon - pretekst do ukazania 
miasta, którego w filmie mi­
mo to nie widać. Nie chodzi mJ 
o to, żeby we wroclawsk!m a­
teli.er wyrói;ł np. most Sląsko­
dąbrowski lub rynek Stare~o 
Miasta. Warszawa zaimuie 
przecież jakieś miejsce w ży­
ciu swoich mieszkanców, a w 
filmie tego po prostu brak. 

Istnieje duże zapotrzebowa­
nie naszych widzów na śmiech. 
Przykład „Ireny" jeszcze raz 
przypomina nam, że mamy do-
5konalego aktora, który wart 
jest specjaln le dla siebie napi­
sanego scenariusz.a, że mamy 
także mlliony ludzi tak spra­
gnionych rzeczy wesołych, że 
aż za daleko czasami podąża 
ich wyrozumiałość i pobłażli­
wość. 

To tyle. Nie odstraszeni 
przy1dadem bez.troskieJ arty­
stycznie komedii - czekamy 
dalej. 

EDWARD ETLER 

') sekwencje - ur.pól uJęt filmowych 
twon;11,ych 1omlmi11tą kompo1y~yjnie 

całoJć. 

cynku korzystniej było dla 
priedslębiorslwa - 1 oczywisl>t 
szkodą dla gospodarki narodowej 
- stosować odlewy cynkowe niż 
iellwne 1111. 

Niskie ceny surowców Im­
portowanych o raz rnewlaści­
we proporcje pomiędzy tymi 
cenami (zwłas;>;~za wełny, ba­
welny) nie sprzyjały oszc1.ęd­
nemu gosl'.)Odarowaniu nimi, 
Więcej: niekle<ly wręcz za­
chęcały do marnotrawstwa. 
Ptzy dotychczasowym bowiem 
s~nie rzeczy ceny niektórych 
bardziej wartościowych surow­
ców były takie 111me lub niż­
sze niż ceny eurowcow 1or­
szych. Dla przykładu: cena 1 
k& argony wynoella 18 zł, 1 

cena I kg w/Oczki wełnlaneJ­
też 18 zł. W tych warunkach 
przemysl weln!<iny nie był za• 
interesowany w użyciu włó­

kien sztucznych, mngących za­
pewnić oezcu;dność c~nneiio 
importowanego 1urowca. 

Dwukrotny laureat Nagrody 
Panstwowej mż. Jan Chmie­
lci\skl ~ Zakładów Szkła Lu­
strzanego „Wałbrzych" skon­
struował przyrząd do eJektro­
grawerowania szkla, nazywa­
ny przez robotników zakładów 
„czarodziejskim ołówkiem". 

komed1ia. „Irena, do domu" te- .-------------­

Pod taflą szkła lustrzane­
go umieszcza się rysunek. 
Przyrządem przypominającym 

kształt ołówka wodzi się po 
konturach widocznego przez 
szkło rysunku. Po chwili 
otrzymujemy na szkle precy· 
Zyjnie wygrawerowany obra­
zek. 

go ostatniego postulatu ni~ 
spelnia. Jest to film, w któ­
rym gag bywa mewyszvkany, 
nie jest prowadzony konsek­
wentnie, pojawia się rzadko, 
a co najważniejsze, nie bud uje 
akcji, ale wprost przeciwnie: 
akcję najwyraźniej nagina. 
Dlaczego? PO ro, by lstntenJe 
komicznej sytuacji umotywo­
wać. Rezultat jest ta.ki, ż.e ko­
medię z tego filmu robi jcdy-

C-rawcrowanie szkta wy-ko- nic parę udanych sekwencj! •). 
nuje się dotychczas przy po- Najlepszą z nich jest ta, w któ­
mocy kamieni szlifierskich. rej przerażony właściciel ka­
Pracę grawera uważa się w I ruzell pędzi na rozszalałym 
przemyśle szklarskim za naj- motocyklu. Jest to zararrem Je­
trudniejszą, "o/Ymagającą szcze- dyna scena, gdzie udZlal w a k­
gólnych zdolności i długiego cji filmu bierze tzw. drugi plsn, 
szkolenia. Grawerów mamy wj 1 czyli ludzie nie należący do 
kraju niewielu, toteż nie moż- kręgu głównych bohateró';V· 
na zwiększyć produkcji poszu- Ich umowne statystowanie 
kiwanych w kraju i za granicą jest rzeczą ogromnie dE>nerwu­
grawerowanych kryształów. jącą. Ot, młod11:i na ulicy całują 
Elektrograwerowanie przyrzą- się, gdzieś dalej mimowolny 
dcm in:i:. Chmieleńskieao jest widz przechodzi obojętnie, j'!k-
11atomiast łatwe i szybkie. , by widok ten na naszej ulicy 

Znany matarz starszego 
pokolenia W!astimit Hof­
man, mteszkajqcy stale w 
Szklarskiej Porębie, li­
czy juź 74 lata. Mimo tak 
pod.esz!ego wieku jest na­
dal niestrudzony w d:ia­
!aln.o§ct artystycznej. Nie­
pow1~dnia syiwetka arty­
sty \ jego oryginalna 
twórczość przyciqgci wielu 
wczasowiczów, któr11ch 
starus:;.ek cliqtnie przyjmu­
je, pokamjąc im swe o-

brazy. 
NA ZDJĘCIU: Wltutimil 
Hofman malu:le obraz 

„Narciarze„. 

o 

Przykłady 
by mnożyć. 

podobne można 

Nowe ceny 
środków produkcji, 

ceny detaliczne 
bez zmian 

W ramach reformy cen zby. 
tu środków produkcji przepro­
wadzono zmiany cen podstawo­
wych surowców 1 materiałów 
wytwarzanych zarówno w kra­
ju, jak I Importowanych. Tak 
więc podwyższona została ce­
na węgla (oczywiście, na zao­
patrzenie przemysłu), wyro­
bów hutniczych, cementu, mie­
dzi, cyny, cynku, ołowiu, alu­
minium, kwasu siarkowego, 
drewna. bawełny, rudy żela­
znej itd. Uległy również zmia­
nie ceny produktów niektórych 
galęzi przemysłu przetwórcze­
go, zwis.szcza maszynowego. 
Podwyższenie ceny węgla po­
ciągnęlo za sobą konieczność 
rewizji taryfy energetycznej, 
oczywiście w części dotyczącej 
dostawy energii elektrycznej 
dla przedsiębiorstw. W wyniku 
tycll zmian w Wielu gałęziach 
przemysłu zostanie w zasadzie 
zniesiony system dopłat pań­
stwowych. · 

Z wieloma sprawami jest 
tak, jak z budową mostu, któ­
ry mijaliśmy jadąc do ż. Bu­
duje się go, żeby droga była 
lepsza, żeby koniom, samocho­
dom i ludziom było lżej. Aby 
zaś nie zamkmić drogi w cza­
sie budowy, urządzono prowi­
zoryczny objazd. Niestety, bło­
to tutaj po osie, dwa wozy mi­
nąć się nie mogą. a samochody 
toną w gęstej mazi, wyrzuca­
jąc spod wirujących kół bru­
natne fontanny. 

Nie można więc powiedzie~ 
że zapomniano o ruchu koło­
wym. Owszem - objazd jer.t 
zrobiony, sprawa załatwiona. 
Prawda, że w sposób niezbyt 
dokładny - chciałoby się po· 
wiedzieć „rozpaćkany" - ale 
załatwiona, przynajmniej for­
ma lnie. 

Czas jednak kończyć te roz­
ważania, bo oto przed nami 
miasteczko ż. szare, zabłoco­
ne. 

Oo Jedynej fabryki w ż. tra­
fić łatwo. Po chwili siedzimy 
w radzie zaisładowej. Jeszcze 
raz studiujemy te zadziwiają­
ce papiery. Jeszcze raz odczy­
tujemy listy naszego korespon­
denta, z których wylania się o­
braz nienajbardziej korzystny 
dla kierownictwa fabryki. 
Głównym zarzutem są zie 

warunki, w jakich pracowały 
kobiety zatrudnione w tłoczni. 
Wynika to z niewłaściwej or­
ganizacji procesu produkcyj­
nego w tym dziale. Liczne po­
stoje maszyn pociągają za so-

W związku ze zmianą cen bą niewyrabianie norm, obniż­
zbytu środków produkcji na- kę zarobków. 
leży ostro przeciwstawić Bill A oto drugi dokument: wy­
płotce, Jakoby podwyższenie jaśnienie nadesłane przez KM 
cen surowców, materiałów Itp. PZPR w ż. Tam bowiem wy­
mialo spowodować również sialiśmy list naszego korespon­
wzrost cen towarów sprzeda- denta. SądzfliśmY', że miejsco­
wanych ludności. Pań,two na- wy komitet partii stykający się 
~ze prowadzi bowiem politykę w swojej codziennej działal­
nie tylko stabilizacji cen de- ności z ludźmi pracującymi w 
talicznych, ale I ich obniżki. fabryce może i powinien 
Nie ma też żadnych ekonomi- wpływać na to życie, że wla­
cznych podstaw, aby z tytulu śnie komitet zbada sprawy po­
wz.rostu cen środków produk- ruszone w korespondencji I 

wyciągnie konkretne wnioski. 
cjl wytwarzanych w przemy- Otrzymaliśmy po miesiącu 
śle socjalistycznym - w ślad odpowiedź, w której na po· 
z.a tym nastąpi} wzrost cen czątku znalazły się uroczyste 
towarów. Cała ta reforma słowa: 
bowiem w niczym nie uszczu- 1 ,,KM PZPR w Z ... po dokła­
pll wpływów do budżetu pań- , d~Y!" zbadaniu . sprawy rrn 
stwa. Choć wzrost cen surow- m1e1scu I w wymku przepro­
ców podwyższa koozty własne wadzonych . rozmów bezp~śre-

dnlo z zamteresowanym1 -
produkcji wielu to~arów sprze- składa następujące wyiaśnie­
dawanych ludności - a wraz nie". 
z tym pomniejsza wpływy do Celowo opuściliśmy w ~o­
budżetu w postaci podntku o- wyższym zdaniu nazwę m1a­
brotowego - to Jednak to u- sta, do której wrócimy później. 
szczuplenie dochodów równo- . W?'jaśnieni~ składa się z 
ważone jest z.mnieJszentem wy- pu:ciu pu~ktow ! pod~umowa­
datków przeznaczonych dotych- nla. Wynika z niego, ze... ale 
czas na doptaty dla przemysłu 

wytwarzającego środki produ- ---,---------' 
kej!. Przeprowadzone badania 
wykazują, iż pomimo wzrostu 
koszt.ów własnych produkcji 
gatęzle przemyslu wytwarza. 
jące towary dla ludności będą 
nadal rentowne. 

Nie nalety bynajmniej wycl11· 
gać z lego wniosku o rnfesleniu 
systemu dopłat w ogóle. ani leż 

wniosku o rentowności wszy~t­

kil'h przedsiębiorstw. Rento­
wność gałęzi przemysłu jako ca­
łości nie wyklucza, źc niektóre 
przedsiębiorstwa będą nit~rento­

wne, a ich deficyt finansowy po­
krywany będzie z budżetu pań­
stwa. Będą to zwłaszcza przed­
siębiorstwa o zacofaneJ tech nice 
I niskim poziomie or1anizacJi 
pracy. 

Należy polotył! specjaloy n11-
cisk oa te sprawę, 1dyż wśród 

wielu działaczy gospodarczych 
panuje pofląd, Jakob7 obecna t<-• 
rorma ceo miała zapewniii ren­
townośó wszy1tklm bez wyjątku 
przedsiębiorstwom. Zaden systł'M 
Cen nie m&Łe - rzecz prosta -
zlikwidować nierentowności. A­
by uczynić przedsiębiorstwa nlł­

IZe tentown7111i, niezbędna jest 
likwid&cJa łeb zacofania tecbol­
czne110, organizacyjnego Itp. 

Trnnsporluiq 
belon 

bez obsługi 

Niedawno zostały sprowa­
dzone z Anglii urządzenia do 
transportu betonu. Urządzenia 
te, bardzo ciekawej konstruk­
cji. tanie i el;.onomiczne w pra­

: cy wzbudzity duże zaintereso-

1

1 wanie polskich inżynierów. 
Zespól składa się z dwóch 

wózków, które poruszają się 
/na specjalnej szynie. Jeden 7 

wózków jest zaopatrzony w 
mały silnik spalinowy. Wózki 
te, które mogą zabrać do 15 
m sześc. betonu, samoczynnie 

, podjeżdżają pod betoniarkę i 
1 po zaladowanlu odjeżdżają na 

I 
odległość ustalo.ną przez osobę 
obsługującą betoniarkę, po 
czym zatrzymu1ą się, przechy­
lają wylewając beton, a na-
stępnie, także samoczynnie, 
powracają dokładnie pod beto­
niarkę. Urządzenie to nie wy· 
maga żadnej obsługi. 

zaczekajmy z odczytywaniP.m 
dalszego ciągu. Za chwilę 
przyjdą ludzie, o których sii: 
pisze w tych wszystkich doku· 
mentach. 

Ilokladność czy .•• 
Rozmawiamy z ob. Zofią ży­

lak, która wedle wyjaśnienia 
KM „nie narzeka na warunki 
pracy", a nawet oświadcza, ż.e 
„chciałaby w takich warun­
kach pracować do konca ży­
cia". 

Pytamy Żylakową. Kobieta 
wzrusza ramionami. Nie! Nie 
chce pracować w tłoczni. Na­
wet jej syn - przed odejściem 
do wojska - przychodził do 
rady zakładowej prosić o 
przeniesienie matki do innego 
działu. 

Zadajemy jeszcze Jedno PY· 
tanie: 

- Czy rzeczywiście wasza 
córka zarabia tu, w fabryce, 
ponad tysiąc złotych miesięcz­
nie? (Tak podano nam prze­
cież w owym „wyjaśnieniu">. 
Żylakowa patrzy na nas ze 

zdumieniem: - Moja córka? 
Przecież ona ma dopiero 14 lat 
i chodzi do szkoły. 

Jeszcze kilka przykladów 
„dokładności". 

W wyjaśnien1u czytamy, ze 
ob. J. Trębińska pracuJe w tłl•­
czni od 6 lat. W rzeczyWistości 
obywatelka Tręb1ńska pracuje 
od 9 lat w„. nawijalnl Tak sa­
mo daremnie by szukać w tło­
czni ob. F. Niewiadomskiej, 
która tam nigdy nie pracowa. 
la. 

W wyjaśnieniu móWi s1ę, że 
Józef Urbański pracuje Jako 
ślusarz w spawalni, skąd za 
wszelką cenę chcia I odejść, po­
nieważnie podobała mu się pra. 
ca na akord. W rzeczywistości 
człowiek ten nigdy nie praco­
wal w spawalni, nigdy nie 
pracował na akord. Jest ślu­
sarzem w cewkami 

••• meloda 
Przypatrzmy się bliżej Jesz­

cze dwóm stwierdzeniom, za­
wartym w t1ryjaśnieniach Ko­
mitetu Miejskiego w ż. 

W odpowiedzi na zarzuty ko­
respondenta, mńwią<'e o kum1>­
terskim zalatwianlu wielu 
spraw w fa bryce, o przenC>sze­
niu ludzi z tłoczni do Innych 
działów, pisze 9ię w wyjaśnie­
niu, że nie można stwierdzić te. 
go rodzaju faktów, ponieważ 
żadna z kobiet, z którymi roz­
mawiano, nie potrafiła wska­
zać na robotnicę korzystającą 
z „pleców". 

Jednym słowem mamy byc! 
przekonani, że zjawiiSlto ku­
moterstwa tutaj nie istnieje. 
Już byliśmy sklonnl w t.o u­
wierzyć, gdyby nie sprawa Fe­
liksa Stawowskiego - ślusa­
rza, którego przeniesiono z na­
rzędziowni do tłoczni. W na­
rzędziowni podobno było ia 
dużo ślusarzy. Jednakże po 
zwolnieniu Stawowskiego przy­
jęto do tejże narzędziowni 
dwóch nowych ślusarzy: L. 
Kubiaka I Cz. Łąpiesia. 

Jak się okazuje, żona Ku­
biaka pracuje w biurze pers()· 
r:ałnym, a II sekretarz pod<;ta­
wowej organizacji partyjnej 
jest jegc> kuzynem, będąc '!'- ko­
lei szwagrem kierownika dzia­
łu narzędziowni. żona Łąp;e­
sia jest referentem dyscypliny 
pracy. 

W dalsze kol !.:acje rodzinne 
nie chcemy wnikać. Prawda, 
że te machinacje spowodowa­
ły dużo szumu i Ci dwaj ślu­

sarze nie mogli tu długo pra­
cować. Czyż historia ta nie 
jest jednak dowodem istnie­
nie kumotersk ich stosunków 
w fabryce w ż., których nie 
mógł się jakoś dopatrzyć Ko­
mitet M;ejski? 

Sprawa drnga: korespon­
dent nasz w swoim l iś cie WSp<). 

mniał również o włas-nej żonie, 

Prredaiębioretwa nasze o­
trzymują u proau Planu 5-Je­
tnieao ay-stem cen jrO<lków pro­
dukcji. który 1twOAy znacznie 
lep te nit dOtychctas warun­
ki dla walki o obniżenie ko-
8ttdw WIMnych, o podniesie· 
ole rentowności przedsię­
blo!'łtw, co Jest nieodzownym 
warunkiem wzro.tu stopy ży· 
c!owej ludnodcl, 

strojenie . , 
1nslrumenlo'~ 

Muzycy i śpiewacy skarźą 
się często na panujący u nas 
chaos w strojeniu instru· 
mentów. Niejednolita wyso• 
kość tonu daje często w re· 
zultacie złe brzmienie orkie­
stry, na które uskarżali się 
zwłaszcza dyrygenci i soliści 

zagraniczni, przyzwyczajeni 
do innej wysokości dźwi~­
ków. Podczas gdy u nas ton 
podstawowy „a" (lal liczy 
przeważnie 435 drgań na 
sekundę - za ~ranicą stosu· 
je się ton „a" o 440 drga· 
niach na sekundę. 

I 
Żeby położyć kres temu 

chaosowi, Warszawskie To· 
warzyslwo Muzyczne im. 
Moniuszki oraz Główny 
Urząd Miar zorganizowały 
14 bm. wstępną konferenck, 
poświęconą uruchomieniu w 

I 
Warszawie tzw. urz~dzenia 
wzorca częstotliwości mu· 
zycznej tonu podstawowego 
„a" o czQ.Stotllwoścl 440 
drgań na sekundę. 

Projekty wstępne przewi­
dują nadawanie przez Pol­
skie Radio w określonym 
czasie tonu podstawowego 
„a", według którego muzy­
cy z całego kraju mo~Jiby· 
sprawdzać swoje instrumen­
ty, oraz uruchomienie w 
Warszawie informacji tele­
fonicznej w rodzaju zega­
i:ynki, która by podawała 
ton podstawowy „a", 

O możliwościach zreallzo· 
wania tych projektów radzić 
będzie w najbliższym czasie 
konferencja zainteresowa­
nych specjalistów. 

która skarżyła się na zlą orga­
nizację pracy w fabryce, w wy­
niku czego zbyt często nie ma 
tam co robić, nie wyrabia ~ię 
obowiązujących norm żona 
naszego korespondenta - nie 
posiadając odpowiednich wa• 
ranków fizycznych - d<>ma~ 
gala się innej pracy. 

W odpowiedzi KM stwier­
dza, źe żona korespondenta 
jest „chora na zaburzenia psy­
chiczne (powikłania w korze 
mózgowej)". 
Pytaliśmy wielu Judzi w fn~ 

bryce o tę domniemaną choro­
bę. Nikt nie zauważy] jakich­
kolwiek objawów. Również 
I lekarz nie dopatrzył si_ę żad­
nych objawów choroby psychi" 
cznej, co potwierdził w odrę­
cznym zaświadczeniu. 

Te ostatnie przykłady tru­
dno zaliczyć do przypadko­
wych •.. niedokładności. Czyż­
by więc metoda? Jaka? Do cze­
go prowadząca? 

l\azywamy rzrczy 
po imieniu 

Metodę tę można nazwać 
wybiela.niem tego, co czarne, 
W jaki sposób? Oto fakty. 

1 Kobiety w tłoczni narze­
lrnją na niskie zarobki -

trzeba więc udowodnić, ż.e talt 
me jest. 

Najlepiej pracuje się robot­
nicom w nawijalni. Praca lek­
ka 1 zarobki przyzwoite. Aby 
więc wybielić to co czarne w 
tloczni, wymienia się nazwi­
ska kilku kobiet z nawijalni, 
ja.ko pracujących w tlocznl, 
FOOaje się przy tym wysokość 
zarobków, 

2 Można to samo urządzić 
inaczej. Podaje się, że ro­

botnica S. Gabrysiak zarabia 
900 zl miesięcznie, podczas 
gdy zarabia ona 600 zł. Raz 
tylko - w czerwcu br. S. Ga­
brysiak zarobiła ' 900 zł. 

3 Ponieważ korespondent pi­
sał o tłoczni, w wyja.S.nie­

niu mówi się celowo o innych 
działach. Wiadomo, w pośpie­
chu mogłyby ujść t.akie nie" 
wygodne szczegóły. 

4 Trzeba przekonać redak. 
cję, że jeżeli nawet któ­

raś z robotnic mało zarabia, to 
wcale nie znaczy, że jej sytu­
acja materialna Jest ciężka. 
Przecie?; pozostali członkowie 
jej rodziny również pracują i 
uirabiają tyle to a tyle. Stąd 

wynikł właśnie „kwiatek" z 
14-letnią dziewczyn.ką, zara• 
biającą 1.000 Z.I w fabryce. 

5 Ze wrowej kobiety, skar~ 
iącej się na cięŻlkie wairun­

kJ pracy - robi się... umysł<>< 
wo chorą! 

Skąd znamy 
te słowa 'l 

Kilko uwag 
ogóił1łch 

Pragniemy wyjaśni<':, dlacze­
go przez caly czas trzymaliśmy 
w tajemnicy nazwę miasta, w 
którym l'Ze<.'Z się dzieje. Cho­
dzi ło nam o wska7.llnie, że ta 
sprawa daleko wybiega poza 
rogatki Zych lina, że jest ona 
przykładem pewnego stylu 
z.ałatwlanłia wielu Skarg I za­
żaleń. Co najbardziej bowiem 
uderza w t>iśmle KM PZPR, 
to powierzchowność w bada­
niu spNiwy-, to za jęcie stano­
wiska dalekiego od troski o 
dobro robotników. 

Gdyby tow. Jasnowski, któ­
ry podpisał wyjaśnienie do re­
dakcji więcej wierzy! załodze 
- nigdy nie popełniłby fatal­
nego błędu, nie wybielałby w 
n im kierownictwa zak.ladu. 
Jedna rzecz jest lu ó<Co:•""Ólnie 

drażliwa: poz1om -zarobku ro­
botnic tłoczni. Do tej sprawy 
KM podszedł bardzo trwożli• 
wie i„. ze sporą dozą lakieru. 
- Nie wypada przyznać, że 
ludzie mało zarabiają - rozu­
mowano. Trzeba to jakoś wy• 
tłumaczyć. 

W imię czego, towarzyR1.e? 
Czy nie dostr-..:egllścle Jeszcze, 
że źródła nisk iego up0sażen;a 
robotnic tkwią w zlej orgnni• 
tacj1 pracy w ~amej rabr.vce? 

J eszcze raz należy podkre­
ślić, że do ludzkich spraw pod­
chodz.ić t1·zeba z życ1Jlwośc:q I 
szczerą troską, b·1dać je wni­
kliwie i do końca, a o rze• 
rnach trudnych trochę pomy• 
śleć.„ 

IM. SZUMSKA 
H. PAWLAK 
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Przed noworoczną 
choinką 

Wieczór fraszek 
Jana 

Sztaudyngera 

Towary do sklepów 
muszą być nadsyłane na czas 

Zamiast 4,5 tys. sweterków 
przemysł terenowy. wyprodukował 

aż • . . 23 sztuki Łód:l.kl Oddział ZwiązJrn Li­
teratów wrari z Klubem Mię­
dozynarodowej Prasy I Książ­
ki zainicjował novilą formę na­
wi ązania kontaktu mlę<l11:y 

czytelnikami a auroraml 
W lokalu Klubu początko-

wo raz w 
przyszłym 

się będą 

miesiącu, a w roku 
częściej odbywać 

triM. ,,środy litera-
ckle" Wyst~pem inaugura­
cyjnym będzie wieczór fra­
szek Jana Sztaudyngera w dniu 
21 bm (środa), o godiz.. 19, na 
którym popularny aut.or „Pió­
rek" zapom.a łód:iką publlcz.. 
ność ze swymi nowymi utwo­
raml 

Przedsiębiorstwo Transpor­
towe Handlu Wewnętrmego 
pracuje dopiero od roku. U­
tworzone ono zostało dzięki 
przejęciu środków transpor­
towych od różnego rodzaju 
łódzkich lnstytucj·i handlo­
wych. Chodziło o usprawnienie 
transportu na terenie mia­
sta. 

Dziś trzeba powiedzieć, te 
cel ten. niestety, nle został 
osiągnięty . 

Wprawdzie PTHW skarży 
sile. że placówki handlowe na 
ogól za późno zamawiają u 
nich samochody, placówki 
handlowe jednak tw ierdzą, że 
PTHW bardzo często mimo 
te1minowego mmówienia 
środków transportowych nie 
l"Oll:Wozi na ezias towarów. Np. 

Sprawy wyższych uczelni 
przedmiotem obrad VIII sesji RN m. Łodzi 

(Dals7Y ciąg ~e str. 1) 

nlsterstw o wyposażenie, w 
miarę możliwości, uikh1dów 
naukowych I lllboratorlów w 
nowoczesny sprzęt 1 aparaturę. 
o stworzen1e w domach stu­
denckich wlaściwych warun­
ków do nauki Uchwała mówi 
także o projekcie otw11rcia 
drukarni nauknwej I wydaw­
nictwa nAukowo-hterack1ego, 
o komecznośc1 przeniesienia 
Instytucji za 1mujących gmacb 
B1blmtek1 Uniwersytec·k1eJ do 
pnmteszczeń zastęprzvch. No­
we d<1my akRdem1ckie, przy­
dz1al m1eszkAń dla pracowni­
ków naukowvch, oświetlenie 
uhcy ~y<trzv<ki!'j, knmunika­
cj!l z<>sierllem RkAdem1ckim na 
Artumwku, t.anpatrzen1e w 
worlę domów •tudenck1ch przy 
ul. Dąbrnw•kiego 1 Bystrzv­
ckiej, z.alnżeme pralni przy 

osiedlach studenck1ch, popra­
wa Jakości posiłków w stołów­
kach oraz zaopatrzenie kios­
ków I sklepów w osiedlach, 
zwiększenie Uośrl godzin przy. 
Jęć w gabinetach lekarskich 
wszystkich specia Jnoścl, za­
pewnienie m iei'c w żłobkach 
dla dzieci matek-studentek, 
ud"stępniente szerszej rzeszy 
studenckiej zniżkowych bile­
tów do teatrów, Opery l Fil­
hannonll, oto niektóre tylko 
punktv uchwałv, opracowanej 
na podstawie wypowiedzl dys­
kusyjnych w czasie ~esjl. Rek­
tornwie, profesorowie, studen­
ci , radni zabierający głos po­
~tulowałl, oczywl§cie. znac:r.nie 
więcej. A le trzeba brać pod 
uwagę ciążące na Lodzi dzie­
dzictwo czasów kap1tal1stycz,.. 
nych - 011.ólna svtuacJę mia­
sta, I dopiero wówczas prn)ek­
tować zmiany, Możemy popra-

wlać I będziemy poprawiać sy­
tuację wyższych uczelni - ale, 
jak mówiła na sesji tow. Ta­
tarkówna - wg za~ady 
mierz zamlacy na siły, 

Osiągnięcia są ogromne, po­
trzeby leszcze większe, zaś 
obowiązki Jakle spadają na 
Radę Narodową b11rdzo po­
ważne. Rada będzie musiała 
stoczyć kampanię np. przeciw­
ko złemu traktowaniu sturlen­
tów Wieczorowego Studium 
Polltechnild, których zakłady 
pracy uważA ją często za ele­
ment niepełnowartościowy I 
zwaln1ają z pracy tylko dlate­
go, że uchwala Prezydium 
Rządu gwArantuje Im kllkiina­
ście godzin tygodniowo zwol­
nień z pracy oraz urlopv egza­
mlnAcvlne. Wvdział Kwate­
runkowy pozbawi! mieszkań 
ok. AO sturtentów. Z.iawiska 
przvkre, doma!lalące się ener­
gicznej Interwencji Prezvdium 

'--------------------------Rady Narodowej I Komitetu 
Lńdzktego, 

Nieco czasu poświęcono 
rówmeż na ses.11 sprawom 
nauki, po7jomu ~tudlńw t ab­
snlwentów, Podsekretarz sta­
nu w Mln. Zdrowia Barci­
kowski pov.1e<łzlał . 1~ Mln. ~ 
stanowiło pr7.edlu7.yć okre~ 
studiów medvc:znvch do lat 
S7eśc1u, stomRtolngirznvch do 
p1ęc1u . W<pnmmal tRkże o 
~topnlnwym za,tęµ„wanlu dys­
cypliny fonnalnei · - świado­
mą. Wicemin. Szkól Wyższych, 
prof. dr Osman Achmatow1cz, 
ZA pnwfetl71a I •7Preg lcomplek­
sowych b>lrtań nRd wyższymi 
uczelniami w większych ośrod­
kach akademickich, m . In. w 
t.odZ1, by zbl1żvć Ministerstwo 
rlo ak1milnej •ytuacjl 1 potrzeb 
terenu 7-Rpnwif'<111RI 1większe­
nle op1ek1 M1nis1er•twa nad 
Uniwel""ytelem l'Mzklm, za­
pnw1Pdwłl także zwrócenie 
bacznteJszeJ uwagi na sprawy 
Jakości nauczania I poziomu 
absolwentów, 

Rada Narodowa m. Lodzi, 
dogłębnie przeanalizowała 
obecną sytuację wyższych 
ucz.elm, podjęła przemyślane 

uchwały, których realizacja 
znacznie polepszy warunki 
nA ukl I pracv naszego środo­
wiska naukowego akademic­
kiego, , 

VRH. 

19 października br. MHD zło- 1956 r. w Łódzkim Zarządzie 
żył w Prezydium Rady Na- Handlu przy Prezydium Rady Łódzki przemysl terenowy kułów - m . In. od2Jiefy dz!e­
rodowej m. Łodzj skargę na Narodowej m. Łodzi mają być ma duże braki w wykonywa- cięcej, SZC2ególnie zaś nle­
PTHW z powodu 22 wypad- utworzone specjalne komórki niu asortymentowych planów mowlęcej. Plany realizowane 
ków opóźnien ia dostaw, m. in. transportowe, których mda- produkcji, mimo że wiele asor- są w zn ikomej tylko części. 
szkła kuchennego, wyrobów niem będzie koordynowanie 1 tymentów nie uległo w porów- Np. plan IV kwartału br. 
r.eramicznych i szeregu arty- kontrolowanie transportu ar- naniu z r. ub. powazniejsze- przewidywał wyprodukowa­
kułów gospodarstwa domowe- tykułów handlowych na tere- rnu rozszerzeniu . Np. w ciągu nie przez łódzki przemysl te-
go. Naraziło to MHD na po- nie Łodzi br. wprowadzono do produk- renowy 4,5 tys. sweterków 
ważne straty. W. S. cH zaledwie 12 nowych arty- wełnianych. Z tej liczby wy-
Duźe pretensje do PTHW ...... ------------------------- konano dotychczas az.M 23 

ma równleż „Arged". Na sku- Z sztuki. Podobnie jest z pól-
tek niedostarczani.a prze-z U ko~a śpioS?..kami, których wykona-
PTHW zamawianej ilości wo- no 82 sztuki orarz pidżamkami 
row nie można zaopatrywać Robaczek dziecięcymi 11:µ. artykułami na czas sklepów (zwłaszcza Przemys1 terenowy nie wy-
pod koniec miesiąca), oo po- konal również planów pro-
woduje niewykonanie mie- dukcjj armatury dla domowej 
sięcznych planów siprzed,iży. Wracając 2 pracy ob. Z. do- B/,aly, ttukiutkt robaczek. I sieci wodociągowej. Nabycie 
Dla przykładu podamy. ie w ntrzegl pokaźny ogonek. W to nie sam. W towarzystwte w ŁodZJl kurka czy zawO'I'U 
listopadzie br. zafakturowa- wąskim we]§clu sklepu na T'O- paru tarlocznych koleżków. wodnego stało sli: problemem 
nych było w „Argedzie" oko- gu Piotrkowskiej t Wlęckoio- Ob z wrócił do sklepu. z trudnym do roZWiązania. 
ło 200 rachunków, Niestety. skiego tloczyli się klienci. B11- czekoladą . Ostrożnie, żeby 
n.a skutek braku środków ły to, oczywi§cle, „Delikate- którego§ robaczka nie zgub;t_ 
transportowych nie można sy", jak łatwo zf'esztq pozna.! Kierownik wymieni! czekola­
było dostarczyć do sklepów po tłoku i wąskich drzwiach. dę ł - wszystko w porzqd-

Odczyt 
wielu pos-zukiwanycb przez - Kupię synkowt coś słodkie- ku„. · 
klientów artykułów, go - pomyśLal ob. Z. Po paru W porządku? A gdyby ob. 
Ponieważ, jak świadczy bezskutecznych próbach, jalwś z. sam zjadl czekoladę na 

choćby kilka przytoczonych się dostal do Śf'odka. Stracił przykład w kinie? W ciem-
przez nas przykładów. PTHW 1edynte dwa 11uziki. ności? 
popełnia w swej pracy wiele Wybór był nielatW11 Szkla· RAD. 
błędów . należałoby 7:Wl)łać w ne gabloty wabił11 f'ÓŻnymi -------------------------­
tej sprawie specjalną naradę gatunkami łakoci od r.a-

Wydtlal Kultu.., Pretyd lum Rody N.,. 
rodowej m. lodzi I Muzeum Sttulcf of"f 
gonlz:ujq w n i edzielę. 18 bm., o godu 
12. w sol i odcty1owel Muteum, PrtY 
ul. Wi ~cltowsldego 36, odctyt pt „Tw6N 
cta!~ Bolesława Leśmiana". Prelekclfł 
wygł05I Lech Budreckl, recytoc)• Lidli 
żukowskiej I Morko Okoplńsklego. 

z udziałem przedstawicieli za- nich Irysów do nadziewanyc•h. 
interesowanych stron t Pre- czekolad, produkcji Zakfa­
zydium Rady Narodowej m dów 22 Lipca, najlepszych 
Lodzi Jest to tym bardziej podobno w Polsce, 
na czasie, że od 1 stycmia 

Kronika 
partyjna 

DZIELNICA CHOJNY: WY" 
dtlał Propagand„ towłodamla 
wyłcłodowców I roku historii N• 
chu rcbotnicrego orat wykla. 
dowców I roku nkoły poliłycJwo 
nej, ł• blbliagrofio „Planowa.. 
nie gospodoO:'i narodowej" tO-
staJe wycofana. Po odbiór no­
wej biblioqrafił nołeiy tglosil! 
się do Wrdzlah.J Propagandy 
KD Chojny. 

~ .... ~ ......................... 

SPORT • SPORT 
Porażka Voeroes Lobogo 

we Francii 
W 6wierf>flnale pucharu 

Europy w plice nożnej mistrz 
Francji Reims pokonał w śro­
dę wiecz()l'em w Paryżu wice­
mistrza Wę!(ier Voeroes Lo· 
bOll'O - 4:2 (3:1). Rewani od­
będzie się Z8 bm. w Buda­
peszcie. 

CO? GDZIE? KIEDY? 
SOBOTA 

Godz. 18. Sala przy ul. Za ką­
t n ej 86 - ligowy mecz w koszy­
kówce mężczyzn LKS Wlókniarz 
- AZS (Warszawa). 

Godz. 18.30. Sala przy ul. Pół­
nocnej 36 - mecz ko~zyk.~wki o 
mistrzostwo I ligi Sparta (Lódi) 
- CWKS (Warszawa). 

NIEDZIELA 

- Czeko!adę poproszę. Z 
orzechami - zdecydował wre­
szcie ob. Z. 

Ktedy ekspedientka podała 
mu „deserową" w krem.owo­
brązowym opakowaniu ZPC 
22 Lipca, pędem pobtegl du 
domu Od razu wręczył pre­
zml 5-letntemu synkowi 

- Masz. Zbysiu. czekoladę 
Jedz. robaczku . jedz. 

'l'EATRY 
NOWY - dnlo 17 bm., godz. 19 

„Sw;ot się Jcońc-zv". dnia 18 bm .• godz. 
14.?0 - „Wesele Figa-ro 11

, godz.. 19 -
„He-nrylc VI no lowoch". POWSZECH· 
NY - dnto 17 bm., godz. 15 - „Nou· 
ezyclel tońc6w", godz. 10 - „Współ­
winni", dnie 18 bm., godz. 15 - „Nou„ 
etycie-1 totic6w''. godz. 19 - „lntrygo I 
mllo!ć" . JARACZA - dnia 18 bm. 
godz. 14 - „Zbójcy", godz. 19 -
„Czlowl•k z telcq" . OPERA - dolo 18 
bm„ godz. 10 - „Strcmoy dwór" (Bł· 
l&ty wolne i dolo 'D . XI. 55 r.). MU­
ZYCZNY - dnia 17 bln„ godz. t9.i5, 
dn lo 18 bm„ godi. 15. i5 I 19.15 -
„Wiktorio I /ej huzar''. ESTRADA SA­
TYRYCZNA - dn io 17 I 18 bm„ godL 
19.15 - „Wio. dywonlku". MlODEGO 
WfDZA - dn lo 17 I 18 bm„ godi. 15 
I 18 - ,,Zloty kluC!ylc". ARliKIN -
dnlo 18 bm., godz. 15 I 17 - „Joj I 
Małgosia" PINOKIO - dnia 17 I 18 
bm., t;;1oc:b. 17 - „Zoltl~ty kaczor". 
WOK - dnlo 17 bm.1 godz. 19 - „OJ.. 
die dzJedco"o 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CBWA (Piotr­

kowska 10'2) - wystawo oroc molor­
sklch Bron lstowa Brykn&rc - aynna 
dilś. dr>lo 17 bm. od qooi. IO do 13 
1 od 15 do 1e. Jutro, dnie 18 bm. w 
godr . od 10 do 18. 

OŚRODEK PROPAGANDV SZTUKI 
(porlr Slenklew;czo) - wystawo proc 
łódzkich o lostv1'ów - cty-nno dil.ś , dn, 
17 bm. od godi . 10 do 13 I od 15 
do 18, ju~o. dn . 18 bm. w godz. od 
10 do i8. 

Zbysio natychmiast roz11-
noał etykietę l zanurzyl m!P.­
czne zqbk1 w smakowitej ma­
B'łe A tato I mama osłup!eli ) 
Z krzykiem wyrwalJ czekola- DYŻURY APTEK 
dtr z łapek pociechy Bo raba- Clrll. 17 bm. dvfurufQ w nocy 
C2!ek rzeCZ11Wilcle ją jad.ł. 1l~ujqce opteld: Piotricowsko 165, 

Dnfa 15 grudnia 1955 r. zmarła 

tow. Krystyna Det ecińska 
wieloletni kierownik oddziału personalnego 

sanatorium w Łagiewnikach. 

W Zmarłej straciliśmy nieodżałowanego towarzysza 
pracy. 

DYREKCJA, RADA MIEJSCOWA, 
PODST. ORGAN. PART. I PRACOWNICY 

SANATORIUM W t.AGIEWNIKACH 

na­
No-

rutowlcro 6, Kallstewsklego 147, WlęOI 
lcowslciego 21, Karolewsic.a '8, Przyb'f" 
stewslciego 41, Umo11owskleao 80, oh 
Kośc:iustk l 48 

Jutro, dn. 18 bm. dyiuru)cr w rtOe'f 
nostępu)qce optelcl: Piot·'-owsko 193, 

' Arml1 Cteiwonej 53. Waryńskiego 63, 
pl. Wolnościt 2, Nowotki 91, Kolistewi­
s.k lego 51, Gdańsko 23, al. Kościu.H• 
lol 48. 

DYŻURY SZPITALI 
Chlrurg\01 d:z:l!, dn. 17 bm. catq d~ 

bt; dyiuruje Szpltol Im. Rydygiera, uh 
Sterlinga 13, jutro, dn. 18 bm. cołq 
dobę dyżurufe Szp ital Im 80-rllclciego, 
ul. Kopcłńsk 1 ego 22. 

Interna: d:r:iś, l7 bm. cołq dobę dyii 
łuruje Szpital Im. Gluz ińskiego, ul . Za• 
kqtno 44, Jutro, dn. 18 bm. c:ołq doi 
bę dviuruJe Szpltol Im. Sterlinga, ul, 
Sterlinga 1-3. 

Dyiur połołrtłc10-glnekologlc:zny; dzll, 
17 bm. od god2. 8 do 20 dyłurul• 
Szpital Im. Modurow\cta, ul. Krtem!„ 
niecko 5, od godz. 20 do 8 dyturuje 
Szpltol Im. Wolf, ul. loglewnlclco 34. 

Jutro, dnio i8 bm. od go<it. 8 do 20 
dyiurule Szpital 'im. Curie-Sklodow­
sldej, ul. Cur1e-Sklodowsklej 15, od 
godt. 20 do 8 dyżuruje Stoltol Im, J°"' 
dano, ul. Pn:yrodnłeto 7. 

KINA 
BAŁTYK - „Ireno, do domu• • 

godi . i6, 18, 20. DWORCOWE - „Zloo 
to Antylopo", „No uslń5k - m .zlo-ku"t 
„f"',troin;o, nle \· -ypoły" - godz. 16, 17, 
18, 19, 20, 21, 22. GDYNIA - Program 
fllmów dokumentotno-ośw:otowych: •• Za 
Safoński m grzbietem". uCvrlc". „Wor­
nowo 1905 r. 0 

- godt. 18, 19, 20. Pro­
gram dlo noimlodszych - „Joś I Mał· 
goslo", „Bojko o stn.ole", „Kozioł mu-
2ykant" - godz. 16, 17. MŁODĄ 
G /ARDIA - „Kurs no Marto" -
god2. 16, 18, 20. MUZA - „Rio Escon­
dldo" - god2. 17.45, 20. PIONIER -
„Ciemna rteka 0 , dod. „Cty rozłorgn 10o 
ny" - god2. 17, 19. POLONIA - „!re­
""• do domu" - god'z:. „,45, ra. oo."· 
PRZEDWIOSNIE - „Skqd my się <no­
my„, dodote\c „Pogotowłe ratunkowe" 
- go<h. 18, 20. POKOI - „Blęlcl-tny 
knyt", dod • • Morynlko" - godi. 17, IP. 

Godz. 11. Hala na Widzewie 
- mecz mistrzowski Il ligi 
bokserskiej LKS Włókniarz 
Gwardia (Opole). 

Godz. 11. Sala przy ul. PólnQC• 
nej 36 - llgowv mecz koszy­
kówki męskiej Sparta (Lódź) -
AZS (Warszawa). 

, MAJA - „Porucznił Rakoczego" -
godt. 17, 19.15. ROMA - „Żurbinowle• 
- godt . 17.45, 19. REKORD - „Pogrom­
ciynl tygrysów" - goch . 17. 19.10. SO­
JUSZ - „,Moclovlo" - godz. 18.30. 
STUDTO - „Niebetpleczne kle!lcl" -
godt. 17, 10. STYLOWY - „Romeo I 
Julio" - godt. 18, 20. SWIT - „Ko· 
wlornlo przy główne} ullcy0 

- . godt. 18, 
20. TATRV - „Proces pn:eciw miastu", 
dod. „Po)ezlerre Mozurs:C-Te" - godz. 
15.45, 18, 20.15. WOLNO~C - „Nlnay· 
dele samolotów", dod. „Ba]ka o sm~ 
ku" - godr. 16, 18, 20. WŁOKNIARZ 
- „Ogień w kniei„ - godz 16, 18, 20. 
WISlA - „Mlloś~ no wlratu" - goclz. 

I 7499 I 16, 18, 20. ZACHETA - .,ĄchlUogl -------------------•:•••••••Ili 8anditeol" - 17.45, 20, 

Godz. 18. Sala przy ul. Zaką-· 
tnej 82 - mecz koszykówki męs­
kiej o mistrzostwo I ligi LKS 
Włókniarz - CWKS (Warsza­
wa). 

Prat"owni~y po!!izukiwani 
UWAGAI UWAGA! 

Porcelanowe miasto ! 
roku do miasta zjechał 
cały wydział ceramicz­
ny Centralnej Akade­
mii Sztuki w Pekinie 
dla zazna iomienia się 
z pracq garncarzy i dla 
udzielenia im pomocy 
przy produkcji i wy­
borze specia lnych wzo­
rów na międzynarodo­
.oą WJJ$tawę porcela­
ny Jednym z zadań 
studentów było wyszu­
ka.nie i ochrona rzad­
kich, tradycyjnych 
wzorów Mieli oni tak­
że pomóc w przywró­
ceniu niektM·ych za­
rz1Lcon11ch it1ż metod 
produ kcj i i techniki, 
przekazywanych. w ciq­
gu .,.,~ koleń z rodziny 
na rodzinę. 

zapotrzebowaniu na 
porcelanę do u.żytku 
domowego Technika 
produkcji musi pójść 

w kierunku mechani­
zacji. Poza tym koszty 
produkcji indywidual­
nej są duże. Dlatego 
też zachęca się garn-

wstala równieź szko!a 
ceramiczna dla kształ­
cenia techników pro­
dukcji porcelany. 

Inżynierów budowlanych z wieloletnią prak­
tyką w budownictwie zatrudni od zaraz 
Łódzkie Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu• 
dowlane w Łodzi. ul. Piotrkowska 171. Re­
flektuje slę na siły wysoko kwalifikowane. 
Zgloszenia przyjmuje dział personalny. 

MOŻESZ SPRAWIC DUŻĄ RADOSC 
NAJMILSZEJ OSOBIE PRAKTYCZNYM 
UPOMINKIEM SWIĄTECZNYM ZAKU­
PIONYM W SKLEPACH l'ERFUME· 

RYJNYCB 

(Korespondencja z Chin) 

Leży w pobliżu rzeki 
Jangtse, w prowincji 
KiangsŁ Nazwa? Ch.ing­
tehchen. Liczba mie. 
szkańców? I 10 OOO. 
Wszyscy zatrudnieni 
przy produkcji porce­
lany. Na każdej nie­
mal ulicy dostrzeżesz . 
wirujqce kola garncar­
skie, na których zręuz­
ne patce robotników 
kształtu.ją przyszle wy­
roby porcelanowe. Ko­
biety, z bawiącymi się 
u tch nóg dziećmi. za­
;ęte Sił malowaniem. 
Nawet stare babcie 
trudnią się nakłada­
niem warstwy gla:mry 
na serwisy. Mężczyźni 
pchają przez miasto 
taczki naladowane gli­
ną. drzewem sosno­
wym oraz gotowymi i 
pólgotowymi wyrobami 
z porcelany. Z wyso­
kich kominów pierów 
do 'wypalania bije dym. 

W Chingtehchen pro­
dukowana jest najlep­
sza chińska porcelana. 
Dzięki wysok iej jako­
ści glinki porcelanowej 
i wysokiej technice 
produkcji, w11rob11 z 
Chingtehchen od wie· 
ków cieszą się wielkq 
slawą. Pierwsze piece 
do wypalania zaplonę­
ly w tym mieście w 
czasach. dynastii Han 
(206 p. n . e. - 220 n. e.). 

Podczas panowania 
Ch.ing Teh (1004 -
l007) z dynastii SunQ, 
przybyl tu jego spe­
cjalny wysłannik ze 
z!ecen iem produkCJi 
porcelany dla domu 
cesarskiego. Wyroby te 
sygnowano - „Wypro­
dukowano za panowa­
nia Ching Teh." Od 
tego czasu miejscowość 
znana ;est jako Ch.ing-
tehch.en („chen" 
znaczy miasto). 

Już w XI wieku por­
celana z Chingtehchen 
znana była w Korei, 
Japonii I w krajach 
po lud n iowo - wsch.od· 
niej Azji. Od XV wie­
ku p„zywożą ją do 
Europy kupcy portu­
galscy i hiszpań$Cy, 
potem angielscy. D11.ża 
część porcelany, jakq 
posi ada! król francu­
ski Ludwik XIV, po­
cho"ziła również i 
Chingtehchen. Obecnie 
porcelana z miasta le­
żącego nad Jangtse 
idzie na eksport do 
Zwiqzku Rndzierkiego, 
krajów demokracj i lu­
dowej i wielu innych 
państw. 

Produkcja porcelany 
w Chingtehchen wyno­
sila swego czasu prze­
ciętnie 800 OOO koszy 
rocznie (280 milionów 

·-------- ·-··- ----

sztuk). Jednakże gra­
bieżcza polityka impe­
rialistów i w tej dzie­
dzini e wywarla swój 
wplyw. W 1949 r„ roku 
wyzwolenia. w Ching­
tehchen byla czynna 
mniej niż jedna tru­
cia pieców do wypala­
nia, a wielu fachowców 
zmuszonych było szu­
kać pracy gdzie In­
dziej. 

Władza ludowa pod­
jęła kroki zmierzające 
do odrodzenia i zacho­
wania wielowieko­
wych tradycji m i asta, 
jako centrum artysty­
cznej produkcji Mi­
strzowie sztuki gar'ł­
carskiej otrzyma!! po­
życzki. Powstały pań­
stwowe przedsiębior-
stwa dostarczajqce 
glinki porcelanowe;, 
barwników i materia­
łów opalowych; zajęly 
się one również trans­
portem i sprzedażą go­
towej porcelany. Z ini­
cjatywy rządu do 
przemysłu porcelano­
wego wrócili najlepsi 
rzemie.,lnicy, którz11 
porzucili go w latach 
r1Liny. W Chingtehchen 
powstalo muzeum ce­
ramiki z kolekcją wzo­
. rów najlepszej porce­
lany wyprodukowanej 
w pruszłości. W 1954 

Wraz ze wzrostem 
rozwojem gospodarki 
całego kraju rosło ró­
wnież bezustannie za­
potrzebo wcrnie na por­
celanę . Oto liczby sta­
łego w zrostu produ/ccji 
porcelany w Chingteh.­
chen. Podczas gdy w 
1949 r . produkcja wy­
nosi!a 27 7 OOO koszy -
to w 19.54 r wyniosła 
ju.ż 600 OOO koszy, a n.a 
1955 rok zaplanowa­
no wyprodukowanie 
860 OOO koszy. 

Pra cując ręcznie na 
staromodnym kr:>le 
garncarskim, rzemiesl.· 
nicy z Chingtehchen 
mogq wykonać dzien­
nie 400 filiżanek do 
herbaty lub I 200 mi­
seczek do ryżu. Takie 
tempo produkcji nie 
odpowiada obecnemu 

carzy do tworzenia 
spóldziehi.i producen­
tów porceLa ny. Pierw­
sza taka spółdzielnia 
powstała w 1950 roku. 
Obecnie jest ich iuż 
osiem; używają one w 
produkcji pedalow11ch 
kól garncarskich.. Nie­
zależnie od tego nie­
dawno zorganizowano 
państwowe przedsię­
biorstwa garncarskie 
wyposażone w najno­
wocześniejszy sprzęt. 
W Chingtehchen po-

Kiedy podróżny zbli­
ża się dziś do Chin.g­
tehchen, z daleka do­
strzega dym bijqcy z 
wy,okich kominów 

pieców do wypalania 
"'orce!any. W mieście 
powstają nowe budo­
wle. Nie ma tu bezro­
botnych. Ongi§ zrnj­
nowane miasto porce­
lany przeżywa swoje 
odrodzenie produku..iąc 
artystyczną porcelanę 
nie d!a cesarzy i bo­
gaczy, lecz dla pro­
stych ludzi, produku­
jqc porcelanę, która 
rozchodzi się na cały 
świat. 

MEI CHIEN-YING 

2810-K 

Wykwalifikowanego kierownika le.bora to-
rlum betoniarskiego przy żwirowni w Grze­
gorzewie zatrudni Przedsiębiorstwo Robót 
Kolejowych nr 13 w Łodzi. ul. Jaracza 
nr 95/97. Zgłoszenia przyjmuje dział perso­
nalny w godz. od 7 do 15. 

2811-K 

Wykwallffkowanycb dzlewtargy na ściągarki 

płaskie „flachrendery" oraz stopkarzy na 
automaty okrągłe przyjmą natychmiast Po­
ludniowo - Łódzkie Zakłady Przemysłu Poń­

czoszniezego. Zgłoszenia przyjmuje dział 

kadI ul. Brzozowa 5/9. 2797-K 

UWAGA! UWAGA! 

DOM HANDLOWY 
"O E L I K A T E 8 Y• 
I:. 0 O Z pl. REYMONTA nr a, 

tel. 276-06 

poleca 

artykuły kolonialne I delikatesowe 
oa.jwyższeJ Jakości. 

W okresie świątecznym na zlecenle 
konsumentów wykonuje 

OZDOBNE PACZKI 
KOSZE SWIĄTECZNE 

Jednocześnie zawiadamLa. że wzno­
wił sprzeda~ konsumentom zbioro­
wym jak · tlohkom. przedszkolom 
I lnnvm lnslytu<'Jom t:a rot6wke 
lub przelewem. 

2742-K 

AR't. 

MHD 

CHEMICZNYMI W ł.. O D Z I 
prz7 uL ul.i 

PIOTRKOWSKA SS 
PIOTRKOWSKA 38 
PIOTRKOWSKA 52 
PIOTRKOWSKA ll6 
PIOTRKOWSKA 128 
PIOTRKOWSKA 148 
Pl01'RKOWSKA 309 
PROCHNIKA 8 

tel. 1~2-04 
• 202-H 
• 211-63 

• 
• 
• 
• 
• 129-62 

STALINA 52 
PRZYBYSZEWSKIEGO 29 

• 148-71 

• 
2793-R 

Balot Balo! 

MIŁE UPOMINKI 
NAJTANIEJ I 

SWlĄTECZNE 
NAJSZYBCIEJ 

o t r z y m a. s 11 we wszystkich 
•kiepa.ob 

ART. 

MHD 
CHEMICZNYMI 

w Ł OD Z l. 
2792-K 

POWIATOWA 
USl:.UGOWA SP-NIA PRACY 
METAl.OWO • ELEKTROTECHNICZNA 
w PABIANICACH. ul . SIENKIEWICZA 1, 

tel. 3? • 79 

nlnłeJszym powtadaml.a, 
t e 1 d n I e m SO. XI. b r. o r u c h o m I I a 

OZIAI:. CZYSZCZENIA 
KOTŁOW PAROWYCH 

w s z e 1 k I c b typów z ka.mienia. popiołu 
I sadzy. 

Uprasza ste kierować zlecenia pod 
wyżej wskazanvm adresem. celem 
umieszczenia ich w harmonogramie 
prac Sp-ni na rok 1956. 

2771-K 
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T•h<>I, odlegla prowincjo Chin - la· 
Jemnic1y, niedostępny kroi, otoc1ony 
1ewsxąd I popnecinany najwyisr.ymi na 
!wiecie, potęinymi łańcuchomł gór. 
„Dach świata 11 • 

Nielicini śmiałkowie, lttór1m udało 
s!ę pnedrtcć poprtez te poszarpane 
$ZCI')'ły gór, pokonał tysi~ce nicbet.• 
p!encństw, opo..,iadoll najdt.iwniejSJe 
historie o tajemnietrm1 niegościnnym 
mieście mnichów - Lhassie, o wielkim 
Do1aj La.ml.a i jego wspaniałym polacu. 
Wielu im!ałk6w nie wracało. Tolr by1o 
od w11'kÓW. 

Ai pewnego dnia do Tybetu onysdo 
chlń1lto te'WO!ucja. !clnlene Chlńskief 
ArmU Luc!owo„Wy1woleńcr.ej wespół 1 
mie-Jscowq ludneśdą wy':>udo..Yoll 1t1pi• 
tale I drogi. Popne1 nc1yty górskie 
pn:eddern1a się cyw!litacfo 

Mn!ei wlęcej rok temu w Tybecie to• 
aęła 1:„ nowo era. Ukońc:1ono 111-łośni• 
budowę pl•r1'J.tel w hish1ll ł·Niata 
drogi, clągn~«>I się blisko l tys. kllo­
meer6w, pneclnaJqcej T~b•t na YfJS(too 

•ołci 4-5 tys. metrów. Droqn ta 
łąc1y s1ollcę Tybetu t"assrt r potud'nio· 
wymi prowlnciami Chin. Pnet „dach 
łwiatcr" zacięły jeidtić kolumny samo· . 
chodów wiotqc artykuły pne..""yslowe,' 
filmy 1 ksic:i1ci. Na pnenło 1SOO·lci!o· 
metrowym orłcinku tej droq; urucho­
mi~no regutamc: komunikacje autohu-
1owq. Drogę, k'Orq ławn:ei odbywa.Io 
się pieszo lub no gn.biecie ko'1 ia bli· 
1ko pół roku, dilł moina pn•'"-:hać 
dobrrm samoc!'iodem w cłqqu 1 dni. 

Ponliei tcrmies'lCtamy reoor1oł 1 Ty. 
betu, opracowany na pOdJ•owifll nofa„ 
tek t podrOiy Allana \.Yirminq~ono, 

GŁOS ROBOTNICZY 
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ULICA MARIANA BUCZKA 17 /19 
Z dążyliśmy zamienić zaled-

J wie kilka wstępnych 
1

--- ---1 kach, a może nawet i piątkach 

Bohdan Drozdowski I n\J'yó~~j~z~I się, że zostało tu 
dokonane coś, o czym do nie• 

nową Inicjatywę władz wita- dawna niewielu ludz: mogło 
ią z przekąsem: Et, jeszcze myśleć poważnie. Załamywa7 
jeden okólnik, Jeszcze jedno nie rąk nad chuligailstwem w 
rozporządzenie, a wiadomo, że wielu osłabiło lub odebrało 
i tak nic z tego nie wyjdzie... inicjatywę. A tu widzę, chłop-

cy czternastoletni, akurat w 
Wyszło. Być może dlatego, wieku przedchuligańskim po• 

I 
który po owej naidfuht•ł I naj~T~n~j 
dtodze świata prtł'tłe-::J.oł "łcn•łuem 
około 3 tys. km f jako pierwny a11giel· 
ski dzlennikał'J rozmawiał z Oalaj la· 
mą. 

Pa!ac Dalaj Lamy w Lhassie. 

słów, kiedy zza gran~towej 
kurtyny rozległ się przeraźli­
wy płacz dziecka. Alicja Ren­
dec:ka poderwała się od stolika 
i po trzech drewmanych stop­
n·ach wbiegła na scenę. 
Wrzawa d7Jecięcyc:h glqsów 
ucichła, winowajca, który po­
pchnął w zabawie małego Jur­
ka czy Krzysia został wypro­
wadzony przed kurtynę i tu za 
karę musiał postać kilka mi­
nut, wyłączony z zabawy. 
Płacz pokrzywdzonego uc:ichł I 
znów zza granatowej kurtyny 
wytoczyła się dziecięca pio­
senka o tym, jak „siała baba 
mak, nie wiedziała jak ... " 

że sprawa młodzieży jest nam chylają się nad zeszytami 
najbliższa, być może dlate~o. i rachują, rachują. Sami. 
że dostrzegliśmy nagle owe Trafiłem bowiem na dzień, 
niezmiernie bogate a nie wyko- kiedy w Centralnym Zarządzie 
rzystane pokłady pedagogicz- odbywała się jakaś ważna na­
nej ofiarności i energii „lu- rada i wszyscy wykładowcy 
dzi dorosłych". Fakt faktem, musieli na niej siedzieć. 

Il roga pnle s1ę malowniczy­
mi zygzakami pod górę, 

to znów niebe-z.piecznie spada 
w dół. Z tyłu wstała słynna 
przełęcz Dzala Pass Wyso­
kość nad pozi001em mona -
około 4 tys. metrów. Tu za­
czyna się „dac:h świata'', 

Między niebem a ziemią Czy który z chłopców u­
że kilkunastu Inżynierów, ciekł? Skądże. Może b.I' I chęt­
księgowych I techników z ka niejednego brała. ale po 
ZPW im. Lukasińskiego na pierwsze: natychmiast dowie­
pierwsze wezwanie rady za· działaby się o tym szkoła, po 
kladowej I podst. org. part. drugie - „nie opłaci się", jak 
zgłosiło chęć pomożenia ucz- powiedział któryś. Jak się zro­
niom klas piątych, szóstych I bi matematykę, to się pogra w 
siódmych XII TPD (szkoła ta „pchełki", w damkę, w szachy, Silnik „łazika" pracuje bez 

zarzutu, ale człowiekcwi, 'Lwy­
kłemu mieszkańcowi dolin, na 
tej wYSOkości nie'l.wyk\e tru­
dno oddychać, a jeszcze trud­
niej poruszać s-ię. W rozne­
dronym, mroźnym wwietrzu 
brak tlenu. Ciało ogarnia dzi­
wna senność l z.męczenie. Do­
piero po miesiącu lub dwóch 
normalny, zdrowy cz.lowlek 
przyzwyczaja siię. 

Nieprawdopodobnie rośnie 
apetyt, &Jy tymczasem trudno 

PierwS'Zym, prawdziwie ty­
betańskim miastem napotka­
nym na drodze przez „dach 
świata" jest Chamdo - s.toli­
ca trzech rejonów Tybetu. 
Droga w ostrych &piralach 
spada teraz w dół. W dol\nle 
widać panoramę miasta. 
Wśród białych domów, wybu­
dowanych tu już po wyzwo­
leniu, widać złote dachy kla­
sio;toru, tuż obok wielki gmach 
szpitala.· dom handlowy, bu­
dynek wladz miejskich. ośro­
dek służby weteryna.ryjnej 
Chamdo było plerws-zym mla­
&tem w 1'yb<'cie wyzwulonym 
spod władzy Kuomintangu. Je­
go mieszkańcy trudnią się 

głównie rękodzielnictwem, a 

monom gór t śnieżnym bu­
rzom. Zbudowali, bo wiedzieli, 
czym ona będzie dla ludności 
Tybetu. 

Pracowali zawieszeni na li­
nach. Nad przepaściami bez 
dna, gdzie jedno spojrzenie w 
dól przyprawiało o chorobę. 

Najtrudniejma b_yla praca, 
zanim ukończooo plerwsa:y 
odcinek drogi, ponieważ w ża­
den s.posób nie m<~ina było 
przetransportować kompres<r 
rów do miotów pneumatycz­
nych. Twarde, granltowe ska-
ły kuto ręcz.nie zwykłym dłu· 
tern I młotkiem. Z początku, 
na skutek braku tlenu w roz­
rzedzonym powie~rzu, po 
trzech-czterech urierzenlach 
kilofem ręce opadały I trzeba 
było dłuższy czas odpoczy­
wać. Niezwykle utrudniony 
był również dowóz żywno6ci. 
Jak mó'Nili tutejsi ludzie -
na „dachu świata", wśród 
trwających nieraz kilkanaście 
dni burz I zamieci śmeżnych 
iołnierze chiń&ey dokonali cu­
du. 

"' . "' 
N le każdy kierowca potrafi 

Tra.sa nowozbudowanej drogi do Lhass11. 

poprowadzić po tej drodze 
7-tonową zaladowar>ą cięża­
rówkę. Najmniejsza nieostroż­
ność I w bezdennej otchłani -
jak tu powiadają - nie zna}­
dzles'Z ni ciała, ni samochodu. 

cokolwiek ugotować. Na tych 
wYSokośoiach bowiem woda 
Wl'Ze przy tak niskiej tempe­
raturze, że do gotującej slę 
wody można śmiało wsadzić 
rękę, bez obawy popaTZenla. 

Kaixiy riakręt drogi odsła­
nia cudowne, niezapomniane 
widoki. Na tle ginącego w 
bezkresnej dali pofałdowane­
go mon.a górskich s-zczytów, z 
którego tu i ówdzie wystrzela 
pokryty wiecznym śniegiem 
potężny masyw lodowca, prze­
wlj ają s-ię przed oczyma p1·ze­
piękne kotliny - wymarzone 
miejsca na schroniska i ośrod­
ki turystyczne, które tu kie­
dyś niewąt'Pliwie powstaną. 
Nad sz.czytaml chmury 
bielsze niż gdziekolwiek na 
świecie, niebo - bardziej nie­
bieskie. Na stokach gór żółty 
kiOlor jęczmienia aż razi w 
oczy; rzeki zielone jak trawa. 
Rzadkie l przerz:roczys-te po­
wietrze &prawia, że nie zacie:n­
nione niczym promienie słone­
czne niezwykle zaostrzają ko-
lory, · 

Jeswze jeden zakręt L 
zmienia s-ię pora roku. Swleża, 
letnia oz.ieleń drnew przecho&I 
w z.loty kolor jesieni. W 10 
minut później clrz.ewa w ogóle 
zn.ilrają, potem kwiaty, a 
wkrótce także trawa. Po:wsta. 
je tylko wieczny śnieg. 

lir * ... 
N a s.zcz.ycie góry Chula nasz 

„łaoz.ik" mija autobus, kur­
sttjący regularnie między mla­
&tami Chengtu I Chamdo, a 
kilka minut później przysta­
nek autobusowy I gru~ cze­
kających na autobus Tybetań. 
czyków. 

·~ 

'i 

także hodowlą bydła. Na uli­
ca.eh spotyka sle często mni • 
chów z miejscowego f pobll­
&kich klasztorów, a także ma­
łych chłopców w habitach, 
którzy według tradycji przy­
gotowują się od najmłodszych 
lat do życia w klasztorze. 

• ... * 
Przez 16 głównych łańcu­

chów gór$:ich Tybetu I 12 
wielkich rzek, nie licząc 
mniejszych strumieni, wzdłuż 
pionowych śc:lan skainych, po­
nad zi~jącymi straszliwą glę· 
bią przepaściami I na mo­
czach gór z obsuwającym się 
żwirem, przez bagna. lodowce 
i w czasie podziemnych 
wstrząsów bohaterscy żołnie­
rze Chińs-kiej Armii Ludawo­
Wyzwoleńczej wraz z miej• 
!K'ową ludnością przebijali tę 
gigantyczną drogę do Lha·ssy. 
„Ciężko było walczyć z gó­

rami l pogodą - ~twierdził 
jeden z kierowników budowy 
Lang Ming-teh - ale je9"Lcze 
cięższą walkę musieliśmy sto.. 
cr.yć z przestarzałymi metod.a­
mi budowy". Starzy chińscy 
inżynierowie, wykształceni na 
Zachodzie, wzrusz.all ramiona­
mi, mówiąc, że takiei drogi po 
pros.tu z.budować nie można. 
Nie da się zrobić dokładnych 
pomiarów - mówili - nie 
znamy struktury geologicz.nej 
poszczególnych masywó,·· gór­
skich. Ludzie z dolin nle be· 
dą mogli pracować na tych 
wy!OOkości.ach, a samych Ty­
betańczyków nie wystarczy. 
Budowa będzie trwaia wlekL 

A jednak drogę zbudowano. 
ZbudowaH ją bohaterizcy żoł• 
nlerze chiń&ey na przekór de-

Trzeba mieć naprawdę ner­
wy ze s.tall l wprost fantasty­
czne wyczucie, ażeby móc w 
gęstej chmurze lub podcza9 ! 
zamieci zaparkować cle~arótv· 
kę o 15 centymetrów nad 
brzegiem przepaści, gdy tuż 

obok po prostu ociera s.lę ml-1 
laJąca kolumna innych samo. 
chodów A z.darze się to bar­
dzo często, bo tzw. „mijanki" 
rozmieszczone są W"Ldluż drogi 
dość rwdko. 

Trzeba także zwracać uwa­
!!ę na zbocza. na osypujący się 
żwir I kamienie. Widać to 
zresztą z daleka. Ale nigdy nie 
wiadomo, czy są to tylko po­
jedyncze kamyki czy też 

prawdziwa lawina. Dlatego 
najlepiej wtedy jechać bez 
przystawania I to tak szybko, 
ja~ tylko pozwalają ostre 
mrożące krew w żyłach wira­
że. 

„Dotychcza!I jednak - jak 
zapewnia główny Inżynier te­
go odcinka drogi - nle zda­
rzy) się żaden śm!er1elny wy­
padek A to dlatego że żwir 
I kamienie &padają bardzo 
wolno I łatw<> Je do~trzec, a 
jeśli spadają szybko. to siłą 
rozi;><:du przelatują dość wy­
soko nad drogą I oie zatrzy. 
mując się lecą dalej w prze­
paść". 
Wzdłut całej drogi stale 

pracują ruchome brygady na­
prawcze, usuwając kamienie I 
głazy lub naprawiając unko­
dzone mosty MieS'l.kalą oni w 
przytulnych domkach rozmie­
s.zczonycb wz.dluż trasy co 20 
km. 

Oorocowoł 
WTESŁA W CVNKIER 

(Dalszy ciąg za tydzień) 

SZALUM ALEJCHE\l 

ESTERKA 
Jeśli biblijna Es.tera byla tak pięk­

na, jak ta, o której zamierzam opo­
wiedzieć, to nic dziwnego, że spodo. 
bała s;ę króloWi Artakserksesowi 
Es.terka, o której opowiadam w tel 
chwill spodobała się wszystkim. 
Wo;;;zyscy ją kochali, dosłownie -
W&Z.yscy. Nawet ja, nawet mój star­
szy brat - Motel, który już dawno 
ukończył trzynaście lat•), któremu 
już swatają dziewczyny, który już no­
sl srebrny zegarek. 

Czy Motel kochał Esterkę? - sipy­
tajcie mnie; ja wiem o tym najlepiej . 
I opowiem wam, niech będ7.ie. Motel 
myśli. że ja nic nie rozumiem, że ja 
nie wiem, po co on w sobotę przycho­
dzi d-0 chederu. Naturalnje, Moiel nie 
fl)bi tego dla rei i gi i. 

li 
Szalom Alejchem 

Bywa tak - w sobotę, po kola.ej!, 
rebe pogrąża &ię w słodkiej drzen;ice 
I chrapie na całego. Jego żona plot­
kuje z sąsiadkami na przyzbie, a my, 
uczniowie, bawimy się z ochotą. Mo­
tel I E&terka nie spus.zczają z siebie 
oczu, Ona patrzy na niego, on na nią. „ 13 lal - re~9łjno pełnoletnośt. 

POPRAWl{A 
DO STATYSTYl(I 
Wydaje mi się, :te czas ;u~ najwyższy wprowadzić po­

prawkę do statystyk traktujących o stanie czytelnictwa 
w Polsce. Poprawkę tę - trudno mi ustalić Je; wyso­
kość, w każdu.m bądź razie ;est to wysokość nader zna­
czna - nateżatoby wprowadzić ze wzgl~du na użytko. 
wanie czytelnicze wielu k.siążek, które nie zostały zaku­
pione w naszych księgarni.ach ani nie zostały w11poży­
czone z naszych bibliotek. Proponu3ę - dl.a wygody po 
prostu - nazwać te książki „książkami z lewe1 ręki". 

.Książkę z lewej ręki" latwo rozpoznać - jest „wy­
czytana", zżólkla, czasem nawet pomięta i podarta. Po. 
chodzi głównie sprzed wojny, choć sporo ich ukazało się 
w pierwszych latach po wyzwoleniu. Jako typ stanowi 
najczęściej powietć kryminalną, sensacyjną, awanturni• 
czą Lub romans. Często ;est to k.siqżka zła, czasem do• 
bra, ale zawsze nłemal jest to ksiqżka ciekawa w sensie 
wartości fabuly ł wielości per11petii. Autorzy ;e, - ca• 
la lista. Trafi się tu i Karol May, i Wall.acc, i Conan 
Doyle, l Mniszkówna, l Cronin, I London. London 1tanowl 
granicę górną - granica dolna t-0 Marcz11mki, Ba;i;ter, 
Kr11styn T. Wand i paru lnnuch. 

Pamiętam - b11!0 to jeszcze tO azkoie - chodził do 
Msze; klasy jeden taki spec od „ksiqżek z lew(j rę-

Alicja Rendecka wróciła do 
s.toHka. R-0z.glądam s•ę, czy nie 
ma gdzie spokojniejszego kąta 
do rCi'Zmowy. Nie ma. Tu osiem­
nastoletni chłopcy grają w bi­
lard błyszczącymi metalnwyrni 
kulami, tam dwaj bliźniaczo 
podobni do siebie trzvnastolat­
kowie przesuwają pionki war­
cabów, ówdzie mlndy brune­
cik udaje, że gra na pianinie, 
przesuwając palcami po zam­
kniętym wieku." 

No więc trudno. Jeżeli to­
warzyszka Alicja może sobie 
w takim harmiderze pozwolić 
na wesoły uśmiech - oboje 
zdolni będziemy DOd.i<1ć rozmo­
wę na temat zasadniczy. 

- Jak to gię stało, że ta do 
niedawna niezbyt żywa świet­
lica nabrała tylu rumieńców? 
To raz. A dwa - skąd ten po­
mysł, by zakładowa świetlica 
ZPW Im. Lukasińskiego pod­
jęła się opiekować dziećmi 
pracowników najróżniejszych 

zakładów, biur I instytucji? 

w ping-ponga albo i w bilard. 
mieści się po sąsiedzku} w ma- Bilard to bardzo miła gra. Bly• 
tematyce. Na razie w mate- szczące, chromowane czy ni• 
matyce. Alicja Rendecka kłowe kule migają po kwa­
przypuszcza, że uda się zna- dratowym stole i wpadają do 
leźć także pomoc fachową dla woreczków uwieszonych na 
uczniów słabych w języku pol-
skim i w chemii. Ponieważ każdym rogu.„ 

ki", który miat ambicje wyszukania w obszerne; biblio­
tece po ojcu tnteresu;qcej książki dla każdego. Znal tę 
swo3ą bibliotekę dosk011ale, a nasze gusty jeszcze lepiej. I 
Książka od niego przychodziła od razu z rekomPndnc3q 
l nigdy niemal nie my!il się- w wyborze - co dl.o kogo. 
Bylby może w przyszłości z tego chlapa.ka świetnv bil>lio­
Cekarz, ale go rodzice namówili ł poszedł na medycynę. 

Rozgadałem rię jednak nie na temat. Wspominki wspo­
minkami, ale ta rekomendacja „ustna" oraz fakt, 

Okazuje się, że ten zwrot 
spowodowała m. In. uchwała 
CRZZ. Uchwaly dobrze relłli· 
towane pomagaj<! nam w ży­

ciu. A są tacy, którzy każdą 

jednak matematyka idzie w Wśród siódmoklasistów zwła­
szkole najsłabiej - nie jest szcza dają się zauważyć jakieś 
żle, że tylko na niej skupiono - być może - zalązkl głęb• 
uwagę. I oto stała się rzecz szego przywiązania do świetli· 
'Ldumiewająca. z 32 dziewcząt cy, do systemu odrabiania lek· 
I chłopców z trzech wymienio- cii w jednym z małych pokoi­
nych klas, którzy mieli dwój- ków. No bo tak, w domu czę­
ki lub dwóje groziły im na sto ani tata, ani mama nie 
pierwszy okres - teraz niemal mogą pomóc, bo po prostu nie 
wszyscy podnieśli się o sto· potrafią. Siódma klasa, bądź 
pień wzwyż. Codzienne dwu- co bądź, a nie każdemu rodzi· 
godzinne zajęcia pod okiem cowi dane było ją za mlodu 
inżynierów Kamińskiego, Dy- ukończyć. A i ci, co ukończyli 
rysa, Pągowskiego, Pawlika, - zapomnieli. Czas, jak pia­
glównego księgowego Wieruc- sek, wsiystko przysypuje ..• 
kiego, księgowej Marli Olszo- Jeśli matka jest sortowacz• 
wej, planistów Kopczyńskiego I ką, jeśli ojciec jest murarzem, 
Wintera, technika Milczarka tkaczem, ślusarzem, betonia• 
przyniosły pierwsze sukcesy. r'Lem, stolarzem - jeśli często 
Chłopcy marzą sobie (oczywi• 
ście dziewczęta także) o czwór" (Datszv ciąg na rtr. 6) 

że książka jest zżółkła - co znaczy, że wielu ludzi J 
już jq czytało - lqczące się z książką z lewej rękl da1q 
;e; ogromną poczytność ł łatwość w trafianiu do czytel-

Dlaczego Mickiewicz nle wi-cza w cws;e Jego pobytu w Mickiewicz.a walczącego z 
samym ~bą. ze swymi ludzki­
mi slabostk.aml 1 zachcianka­
mi widzimy na kartach po­
wieści Bojanowskiego. 

~~ .j 
wziął udziału w powstaniu Wielkopolsce. 

Znana jest na przykład w fabrykach pólo/lcjalna ln.­
itytucja „babek", które za z!otówkę wypożyczajq tego 
rodzaju k.siążki robotnicom. Znane i powszechnie czyty­
wane są te k.siążki z lewej ręki w szkotach, zna.jdq się 
ł na straganach !ód.zkich „bukinistów'', gdzie - nawia­
sem mówiąc - można czasami nabyć za psie p\eniqdze 
bibliofilskie .bia!e kruki". 

No I co z tego? - za.pytacie. Dobrze to cz11 tle? Odpo· 
wiem mąd.rvml slowam\ pewnego towarzysza partyjne• 
go zastosowa.nymi w podobnej olcoliczności - jest do­
brze i źle na raz. 

Jest dobrze, bo rnaczv to, te rynek czytelniczy ma do­
datkowe rezerw11, że może wchlonąć w siebie ;eszcze 
wiele dobrej, Lekkiej, interesujące; literatury. 

A Jest źle, bo obok t11ch książek przecieka jeszcze 
•zmira, bo nie umiemy wydać nie admini3trac11jne;, 
a konkurencyjnej walki „bllbkom" i odebrać im czytel­
ników, podsuwając tym czytelnikom książkę róumie cie­
kawą, a nawet lepszą. One obok Londona przemyca;q 
Marczyńskiego, a my obok Londona chcielibyśmy podsu­
nąć ludziom Balzaka. Walka toczy się więc nie wokól 
Balzaka, a wokó! Londona - niech bibliotekarz przy;. 
dzie też do robotników, niech udowodni, ie i on ma cie­
kawe książki - wówczas wygra. 

Ale kiedy bibliotekarz nie eh.ce ?T%11#ć, kiedy nie zna 
gustu malo wyrobionego c<11telnika I podsuwa mu od 
razu książkę dobrą, lecz trudną - wówczas, o, wówczas 
będzie zawsze trtumfować „babka" z Marczyńskim, na­
wet gdyby rygorystycznym zarządzeniem wygnać ;ą po­
za obręb fabryki. 

Bo wówczas może się sta~ zło bodaj cz11 nie najwięk­
sze - część czytelników przestanie czytać w ogóle. Mo­
iem11 bowiem chcieć zmieniać gusty czytelników, ale nie 
możemy, nie wolno nam się z tymi gustami nie Liczyć. 

-3-
Cz.asem gramy w „lruslba.bę". Wie­
cie,_ .co to takiego „kusłbaba"? No, 
wyJaslllę wam. Zawiązuje &ię więc 
jednemu grająoernu oczy chustką I 
stawia się go pośrodku pokoju. A 
reszta uczestników gry biega dokoła 
i krzyczy: - Hahaha, „kusibaba", złap 
mnie I 

Motel I Es.terka również bawią Ilię 
z nami. Powiadają, że „kuslbaba" 
bardzo im się podoba. Ja wie.-n dla­
czego! Bawiąc się w „kusibabę" 
gonią jedno ui drugim, łapią się wza­
jemnie ... ona jego, on ją. Ech, wiele • 
by było tutaj do opowiadania., ale ja 
nie \akii 

Pewnego raz;u schwytałem Ich na 
gorącym uczynku - trzym<>Ji się za 
ręce. A s-talo się to nie w sobotę, ale 
w catkiem zwyczajny dzień Zmierz­
chało się porządnie. Motel wybrał 
się do synagogi na wieczorną modlit­
wę. Po drodze w&tąpil do na~. do che­
deru - Gdzie rebe? - pyta. - Re­
be wyszedł - odpowiadamy. Wtedy 
on podchodzi do Esterki I bierze ją 
za rękę. Ona próbuje wyrwać rękę. 
Wtedy Motel daje mi kopleJkę, nalu­
ralnle, żebym nic nikomu nie móv ... il. 
- Daj dwie! - powiadam. Daje dru­
gą kopiejkę. - Daj trzy! - mówię. 
Daje trzecią. Zażądałbym cz.terech 

li.stopadowym? 

Odpowiedź na to pytanie 
ftczególnie chętnie starali się 
dawać wszyscy przeciwni-cy i 
antagoniści poety. ·Nie cho­
dziło im, rzecz jasna, o wy­
jaśmenie zagadnienia, ani o 
ujawnienie istotnych moty­
wów postępowania Mickiewi­
cza, Sam fakt stanowił dosko­
nały pretekst do wszelkiego 
rodzaju dowolnych Interpre­
tacji, a nawet oszczerstw. 

Liczni biografowie starali 
Ilię skwitować ten problem pa­
ru zdawkowymi ogólnikami. 
Dlatego literacka próba wy-

. jaśnienia tego zagadnienia 
prze-z Gustawa Bojanowskie­
go•) jest śmialym podjęciem 
„wstydliwego" tematu. 

Autor starannie rebrał 
wszelkiego rodzaju wiadomo­
ści o pobycie Mickiewicz.a w 
Wielkopol&ee właśnie w roku 
1831. Op.ar! się 1 na materia­
łach drukowanych, I na ręko­
pisach, i na Wltnej tradycj.J. 
W wyniku uwzględnienia róż­
norodnych źródeł powstała 
ciekawa powieść, raczej opo­
wieść o kilku mie8iącach w 
żyoiu poety. 

Bojanowski wybrał ciekawą 
formę dla swego utworu. Jest 
to bowiem wylmaginowany 
pamiętnik pis.any dla wnuków 
przez ~łowieka, który z dnia 
na dzień obserwował Mickie-
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Pierws-za polowa XIX wieku 
jest okresem działalności szla­
checkich rewolucjonistów. Le­
nin pisze. że „są oni ogromnie 
dalecy od ludu, ale oni pomo­
gli obudzić lud". W cz.asach, 
„gdy masy ludowe pogrążone 
były jeszcze w głębokim śnie", 
gdy nie było bojowych orga­
nizacj i prcletariackich, właś­
nie szlacheccy rewolucjoniści 
torowali drogę nowemu, r0<1:­
bijali feudalne przeżytki, de­
maskowali reakcję J jej meto­
dy. ówczesna Eu.ropa musta­
ła przeżyć rewolucję burżua­
zyjno - demokratycwą, by 
preygotować pole do rozwoju 
socjalizmu. 

I znowu trzeba podkTeślić, 
ie Bojanowski potrafił odtwo­
rzyć realia historyczne epoki. 
Pokazał postępową działalność 
szlacheckich rewolucionistów, 
a zarazem ich ograniczoność, 
wynikającą z tego, że nie po­
trafią oni zerwać całkowicie 
więzów z kla.są, z której wy­
szli. 

Mickiewicz nie lest „typo­
wym" bohaterem. Drogi l"O!Z­
woju jego talentu, a równo­
cześnie jego dzl.ał.alności poli­
tycznej i społecznej nie moż­
na z.mieścić w jakichś szablo­
nach I formułkach, Jak słusz­
nie podkreśl.a Mieczysław Ja­
strun „walczył on przez całe 
życie nie tylko z otaczającym 
ziem, ale I z samym sobą". 

Można polemizować z auto­
rem co do pewnych wnios­
ków natury psychologicznej. 
Można stawiać zarzut, że ak­
cja powieści toczy się zbyt 
wolno, a niektóre opisy sta­
nowią zbędne dłużyzny, które 
rozsadzają kompozycję utwo­
ru, ale trzeba przyznać, że 
Bojanowski pomimo tych bra­
ków potrafi zaciekawić czy­
telnika. Wierny obraz epoki, 
nowatorskie ujęcie post.aci 
poety, zerwanie z szablonem I 
schematem - oto trwale rea­
li.a literackie tej powieści. 

Ciekawy 1 historycznie wier­
ny utwór literacki niewątpli­
wie o wiele , więcej spopulary­
zuje i P<l'EWOli poznać poetę 
szerokim rzeszom czytelni­
ków, niż sucha biografia mm­
kowa, do której czybania 
po prostu trudno się za­
brać. Dlatego na książkę Bo­
Jooowskiego powinni zwrócić 
uw.agę wszyscy wielbiciele ta­
lentu !Mickiewicza. Ona po­
zwoli im jesz.cze lepiej poznać 
postać poety I ocenić jego 
wkład w sk.arbnicę ogólno­
ludzkiej kultury, 

WŁ. BORTNOWSKI 

•) Gustaw BoJC1<1owskl - Rę~opl1 
dlo wnuków - powie!t o Mlcklew!cz.u.i 
Wyd. „Ciytełnik" 195~ r, Str, 276. c„ 
no 9 1ł. 

k~!ejek, dałby cztery! A może pięć? 
Może &Ześć? No, ale ja nie taki!._ 

matki. chciała, teby jl\ nazwa~ Llą, 
na pamiątkę babki ze strony mamusd. 
Ojciec i matka kłócili się długo, cały 
du.leń I całą noc. Zdecydowali, żeby 
dziewczynkę nazwać Gltlą-Llą, na 
cześć obu babek. A wtedy Motel wra­
ca z synagogi i powiada: - Moja 
córka już ~ywa się ESlterkal 

• lir • 
Estera wyszła u mąż. Wydali Ją za 

jakiegoś wdowca. Ach, jak ta dziew­
czyna płakała. Bylem na jej weselu. 
Dlaczego ona tak płaltała? Nie 
wiem, nie mogę powiedzieć. Na pew. 
oo przecz.uwala, że nie długo pożyje 
z mężem. Tak też się stało. Przeżyła 
z wdowcem pól roku I zmarła. Dla­
czego umarła? Bo ja wiem, dlaczego? 
Rebe I jego żona też nie wiedrzą. Po­
gadywali Judzie, że Esterka się otru­
ła. Ale to chyba nieprawda „Wrog<r 
wie wymyślili" - Siłys.zalem od &a· 
mej żony rabina. 

A mój brat, Mc>tel? Oho, ożenił się 
. jesz.cze przed Es.terką. I przeniósł się 
do teścia, Ale szybko wróciJ, sam. O 
co poszło? Nie chciał nikomu powie­
dzieć. Ojciec nazwał go balwa.nem. 
Maitka nie lubi, jak kto wymyśla na 
Motia I znów kłótnia w dQmu. We­
soło! Ale nic nie mogli zrobić z Mo­
tlem. Rozwiódł się i ożen ~I po raz 
drngi. TeraL ma już dzieci. Dzlew. 
czynkę i chłopca. Na chłopca wołają 
Herce!, na pam i ątkę doktora Hei-cla, 
A córeczkę nazywają Esterka. Ojciec 
chclal, żeby dać jej Imię GitJa, bo 
tak bylv na imiP nas..ej babce. A 

SZALOM Al.ECHEM M Io rnanr „Poli61 
woml". Tałd pHudonim pnybrał aobie znako-
mity pi1an iydows~I, Szalom RabinoMkz 
(1159-15116), twór<.o znakomitych powieki: „Stem­
JMniu", ,,Jo1ele Stowik11

, 0 Potop11
, „Córłla s,.. 

Jonu", ,,Zbłqkone Gwiotdy", autor wielu pn„ 
d1iwnr<h nowel, jak owa tł1"na no coły jwlał 
opowiełt o Towjt-mlec1anu. 

l'aństwowy lnstyrut Wydawnłur •apowlochlał 
wydani• 11Motła syna Kontora". K1iqika ta ma 
u•azać •i• w rołiu 19!7. ,latt ten naleiołoby 

1mienit. PrzecieJ w roku pnyHłym1 w r. 1956, 
pn:ypada czterddesta rocznico śmierci tego ni•· 
zwykłego pi1ono, obro1ujqc:e-go niedoł4 łydow­
tkiego proletariatu w dawnej, carskiej Rosji, .p~ 
sana, o którym Tołstoj, Korol(.nlco, Gorki I no­
Na Orienkowa wyrażali •i• 1 najwyłnym uzna-

. niem. 
„Serde<1ny, ukochany bracie - pisał Gorłd do 

Alejchema - (21, IV. 1910 r.). Otnymalem T-· 
Jq lc1iqik4, pn.eczyłołem jq, imioł•m si• ł pła­
kałem, Cudowna to lcsiąika". 

Alejchema noleiałoby wydać Jeszcze z fPMM:go 
w1gl4C1u. Pnedei nat.'I• mlod• pokolenie ni• 
zna w ogóle lilocyunej literatury iydowńiej, 
która zajęła nal•ine jej mlejKe w panteonie 
lw6ruej mpW kidrlri.J. 

l'rzoHod I posłowie - H. RUDNICKllGO f j 

• 
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STR. 6 dŁOS ROBOTN!CZT 

Od lVl<lęsłe~o lusterl{a 
Archimedesa 

do 
l{rzemowej elel<tro\\7ni 

słonecznej 
Energia promieni słonecz­

ny~h? Lustra buchające og­
n iem? Ech, rzecz stara jak 
świat. Toć pt·zecież już stary 
Archimedes broniąc Syrakuz, 
palił podobno greckie okręty 
lustrami. A potem - co sto lat 
- mieliśmy jakieś nowe „sło­
neczne seńsacje", ogłasza11e 
ptzez Kartezjuszów 1 Newto­
nów. 

Nie sięgając zbyt daleko -
przypomńijmy tylko, jak to 80 
lat temu we Francjj urucho­
m iona została słynna machi­
na słoneczna, zwana „Soleil". 
Przy pomocy tej machiny dru­
kowanó codzienną gazetę zwa­
ną również „Solei!" (to zn<iczy 
„!łońce"J. Przed pół wiekiem 
Anglicy instalowali nad Nilem 
lustrzane maszyny, czerpiące 
Wodę z rzeki. W roku 1925 
francuskie Wojska w Maroku 
i Algerze otrzymały tzw. „sło­
neczne destylatory", zaopa­
trujące wojska okupacy jne w 
świeżą wodę do picia. W alne­
tykańskim stanie Floryda -
oo dtlesiąty bungalow postada 
na dachu lustra, podgrzewa-

prąd elektryczny? To byłaby 
chyba ju:i: rewelacja! 

Jest rok 1980 

Przenieśmy się myślą do 
Łodzi roku 1980. Gdzieś pod 
lasem łagiewnickim stoją 
rzędem niewielkie szare dom­
ki pokryte d<Jchówką. Do jed­
nego z takich domków zmie­
rza wycieczka szkolna. Prze­
wodnik , jak to zwykle prze­
wodn icy - mów~ monoton­
nym głosem: 

- 'ten dom nie posi<lda ża­
dnego połączenia z s i ec. ą linii 
elektrycznych. A jednak w 
tym domu elektryczność - że 
s-lę tak wyrażę ~ króluje. Oto 
memy łazletlkę, gdzie z.a tx>­
ktęcenlem białego kurka z na­
l>ieem „gorąca", natychmiast 
otrzytnUjemy gorącą wodę. Tu 
znów mamy kuchnię, ogrze­
waną elektrycznymi płytka­
mi. Tam znów gra telew izor, 
odbierający seans Llmowy z 
łódzk iego Wież.owca. Oto elek-

Tak będzie w11Qla,dala elektrownia śloneczna na pustyni 
Kara-Kum. 

'ące wodę dó bojlerów. W re• 
dzieckim Aszchabadllie czynne 
są „banie", czyli zakłady ką­
pielowe o}:>alane słoń.cem, 
czynne są słoneczne suszarki 
do owoców, maszyny do spa• 
wania metali itp. 

ł 
Prawda, otrzymywanie cle• 

pia z promieni eloneczn,vch 
nie jest nowością. Ale gdyby­
śmy tak z tych promieni sio-

• necznych wyci~nęli nagle ele­
ktryczność? Tak jest, zwykły 

tryczny odkurzacz, ot<l elek­
tryczna froterka, oto lodów­
ka, oto pralnia, oto, oto, oto ..• 
ale, ale skąd się tutaj bierze 
prąd elektryczny? 

- ttzeczywlściel - dziwią 
się słuchaćze. 

- Prądu elektrycznego do­
st.arc-z.a tutaj słoń.ce . Tak 1est. 
tylko słońce. SJ1mo słoń.ce. 

- W jaki sposób? 
- Zeby to sz.anowńym go-

ściom wyjaśnić - mówi prze-

Ulica MARIANA BUGlKA 17/19 
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(l>alszy ciąg :1.., litr. 5) 

11ie mają Wólnej ćhwill dl!l 
swego siódmoklasisty - łat­
wo się domyślić, ile chowają 
wdzięczńości dla zakładów, 
które udostępniły swoją świe­
tlicę, swoje środki, dały swoich 
fachowców dla opieki i nau­
czania ,,obcych'' dzieci. Je­
śli ześ w rodzinie jest, dajmy 
na to, pięcioro dzieci, z których 
dwoje może przychodzić dó 
świetlicy, i wiadomo, że liie 
będzie tu zbijać bąków - zro­
zumiałe, że rośnie i zaufartłt! 
rodziców do świetlicy, I 
mniej „urwania głowy" w do• 
mu. 

dzieci, teb:l' tapewnlć Int ćle­
kawą roztywkę - obok miU· 
ki - dalllYrtt wszystko. Dy­
rekcja daje wiele, ale chyba 
nie pożałuje jeszcze tycb lt!l­
kudziesięciU tysięcy na po­
szerzenie świetlicy, na ~'YPO­
satenie jej w bogaty sprż~t. 
Przecież ta „ a kc Ja •• nie 
skończy się ani jutro, an! za 
dwa lata, ani za p\ę{!. To nie 
jest przewidziane ha mlo­
dzieticzy uwiąd. Wyćhowa­
nie... Zresztą co się będziemy 
egliować, rozumiemy wszyscy, 
jak Wielkie i długotrwale stoi 
przed nami zadanie. Kierow­
nictka ~wietlicy, kobieta peł..: 

Libańcz11k Tarclci skonstruował „slonecrnq kuchenkę e­
lektryczna,". Kuchenki Tarci ciego produkuje się w Egip­

cie masowo - po 18 tys. sztuk rocznie. 

wodnik - musimy wyjść na 
zewnątrz, do ogródka. 

„Niewidzi1lny" 
pracuJe dla ludzi 

Po chwrn wycieezika jut Jest 
w ogródku, a przewodnik mó­
Wi dalej: 

- Pros:zę popatrzeć na tę 
dachówkę. Nie jest to zwykła 
dachówka , ale dachówka krze­
mowa. O, proszę poP<Jtrzeć 
z boku - widzicie te prze­
wodnik~ zatopione w szarej, 
krzemowej masie? Właśnie 
słońce padając na te da­
chówki wzbudza w nich 
prąd elektryczny. flrąd ten 
:tużytk<lwany jest natychmlast 
w dziesiątkach urządzeń pra­
cujących w tym domu. Część 
prądu płynie do batet'ii elek­
trycznych, które rozpoczyna ją 
pracę p0 żachodzie slonca, o 
zmierzchu i w nocy. Tak .Jest 
- ten dorn Jest samowystat­
czalny. o Ile chodei o eh.,,rgię 
elektryczną. Takich domów 
będziemy budowali coraz wię­
cej, coraz więcej. W następ­
nym pian ie pięc\oletnmt roz­
poczniemy seryjną proctukcj~ 
dachówek krzemo\vych. 

- Czy posl.adarny dość !l'U­
rowca? - zapytał ttagle ktoł 
:i: widzów. 

- O, tak - odP<Jrł przewo­
dnik. - Krzem - sili~jum, pier­
wiastek chemiczny, jest bar­
dzo rozpowszechniony w przy­
rodzie. Dość \vspomnieć, że 
więcej ni:i: 25 proc. sko­
rupy ziemskiej składa się 
właśnie z krzemu. Ale 
krzem to figlarz nie lada, 
nie wy~tępuje nigdzle w sta­
nie cżystym . Dlatego to ll'łaś­
nie udało mu s ' ę t<ik dłu~o u­
krywać przed ludźmi. Odkrył 
go dopiero Potl w roku 1746, 
a w stanie k rystalicr.nym o­
trzymał go Francuz Deville w 
roku 1654. Od tego cZf!su 
krzem począł rob ić karierę„. 
Okazało się , że jest on dosko­
nałym połprzewod nik !em ele­
ktryczności, że schow11ny do 
lodówki nie chce przewodzić 
prądu elektrycznego, te na 
odwrót, ośw ietlony słońćem, 
nagrwny sloń.cem - nie tylko 
śWiE!tnie przewodzi elektrycz­
ność, ale potrafi ją sam pro· 
dukowaćl 

- I jeszt'ze jeden przykład 
- powiedział przewódn!k. -
Wiadro piasku wiślanego wy­
st<itczy do wyprodukowania 
cienkie! płytki łtrzemowel o 
powierzchni 40 metrów kw. 
Taka plytka oświetlona słoń­
cem, zdolna jest uruchomić 
motor elektryczny o sile pię­
ciu kilowatów! 

Co się ddeje 11 pustyni 
Kata - lum? 

tej przemowie przewod-
uczeslnicy Wyclecllkl 

wrócili znów do „krz.emo­
wej willi". Za~iedli w głę­

bokich totelach r' poczęli przy­
glądać się srebrzystej tarczy 
telewizora. Nadawano właśnie 
kolej ny spektakl z pustyni 
Kara-Kum. 

Tym razem pn:ewodnika za­
stąpi! spiker. 

- Już pokrycie dziesiątej 
części pustyni Kara-Kum cien­
ką warstwą krzemową po­
zwołl nam produkować więcej 
elektryczności niż produko. 
wały dotychczas wszystkie e­
lektrownie wodne w Zwiąr.ku 
Radzieckim. W dodatku staje­
my 11ię :i:upelniE! samowystar­
czalrli. Nasze piece elektrycz­
ne, p!ece uruchaml.ane przez 
słońce - Wytapiają coraz wię­
cej ktystallcznej tli.asy krze.i 
mowef. Produkujemy coraz 
więcej półprzewodńików. A 
teraz zobaczą panstwo frag­
ment nowej, wielkiej krzemo­
wej elektrowni słonecznej u­
ruchomionej wczoraj na pu• 
styni Kara-Kum .• 

Nowa era · 1udzkoścl 

Drodzy eeytelnlcy. To co o­
powiedlłleliśmy wam przed 
chwilą nie jest U.dną fanta­
zją. Odkrycie tzw. pólprzewó-' 
dników. ćłlo<! prze8zlo bez 
wielkiego szumu, miało dla 
Judzkó~CI olbrżymle znaczenie. 
Przeclet bez półprze"wodnl• 
ków nie byłoby kina dźwlek<I• 
wego. Półpnewodnik krze1Y10-
wy, względh!e lriny ~lprze­
wodrlik rbo tśklch znamy luf 
dziś wiele). w chwili gdy pada 
na niego odroh;na światła z 
wązlutkiel „taśmy dtwlęku", 
doczepionej do nonnalnej ta~­
my filmowej - przepuszcza 
prąd do glo~nlka, który po­
czyna grać. Półprzewodn iki 

stosowane są dzisiaf w wielu 
gałęziach wiedzy, w wielu ~a­
lęziach prżemysłu. Obecnie, 
po konterencjl heliotechników 
w Phoenix w Ameryce, spo­
dziewać się możemy wielu no­
wych sensacji w tej dziedzi­
nie. Jak oświadczył uczony ra­
dziecki Bauman: - Wkroczy­
liśmy w nową erę ludzkości -
w erę pełnego wykorzystania 
słont>CzneJ energii. Nie minie 
wiele lat, a cale miasta, całe 

połacie globu ziemskiego bt:­
dą l!:aopatrywane w energię 

l!lektryczną d.obywaną ze 
słońc.a - właśnie za pomocą 
półprzewodńików • 

Ił. ltt1bN'ICK.I 
l.,kturo: W. Zwiogin, &. Wondł. 

rl. ••hrmon. 

Lud•łe majqcy jakle takie 
poj~rie o polskim języku za 
glowy się chwytaja, z rozpa. 
c:y nad jego aktualn11m st11-
tiem. Wierszyk Btud •111\skie110 
Ol)ttb!!kowa!ly pr:ez nas w 
ub. tygodniu wskazuje w 
drobnej c;ęfri. jak to wy­
glc\da Ale doprawdy. dobrze, 
by byto, żeby wszłsr.i1 crnia.· 
CIJ slę Polak11mi wcięli zwra· 
cać więcej uwagi na swój spo­
sób w11µ01.ctadania rnyśll. Nie 
mówimy już o zwitl,1ar11zowa 0 

nin języka pr:ez chu liganów l 
prostaków, klórz11 posluouici l 
się kilkoma ordynarnymi wy­
„azami odmienianymi przez 
wszystkie przypadkt Walka z 
chuliga ńs twem język.owym 

jest tak samo palq ca, jak 
walk11 z samym chultgań.­
stu:em, Szkoda wslakże, li 
tylko tę stronę zachwaszcze-

ma głos 

SO'KRATES I 
• 

Rozterki duchowe towarzyszą człowieko­
wi od prawieków. W ogóle trudno sobie 
wyobi-azić życie beż różnorodnyd• wątpli­
wości. Mają je starzy i dzieci, uczeni i pro­
staczkowie, mędrcy i królowe pitikności. 
Hemingway zanim został pisarzem, przeży­
wał głębokie rozterki na tle biblijnej ópo­
W i eści o przygódzie Jonasza z wielorybem. 
Nie do\Vierzal, aby w brzuchu tego potwo­
ra morskiego można było przesiedzieć kil­
ka dni. Z tego konfliktu z biblią llarodził 
się „ . talent pisarski. Jak widać - takie 
wątpliwości na ogół )lomagają człowieko­
wi. 

Ostatnio pomogły Leonidasowi, pod któ­
rym to antycznvm pseudonimem występu­
je felietonl~ta „Pl'zegll\du Sportowego", Olo 
n<;kany niepewnością, czy tzw. sprawa lódz­
ka, próściej rnówiąc awatltury na meczu Ji­
gowyltl, została już wszechśtl'oltnie i wy~ 
czerpująco załatwiona, doszedł nagle do 
wniosku, że zamknięcie łódzkiego boiska 
nie jest najbardziej rozsądną karą. Napisał 
w związku z tym, dłuższy wywód o stoso­
waniu odpowiedzialności zbiorowej, dopa· 
trując się w niej eech mato mających 
wepólnego z poczuciem sprawiedliwości. 

nia mowy polskiej widzimy. A 
przecież bywają ! takie 
kwiatki: KTO Z PAŃSTWA 
NIE POSIADA JESZCZE ZA· 
PŁACONE ZA BILETY? 
Jest to autentyczne zau,olanie 
jednej z lódzktcr. kondukto­
rek tramwajow11cn. 

Z prawdziwym zdumieniem czytałem ten 
felieton pamiętając, jakim to świętym 
gniewem zapałał w październiku Leónidas, 
I jakich to najcięższych żqdał dla Łodzi kar. 
Atoli każdy mądry człowiek w pewnej 

i chwili wyzwala się z ucisku namiętności i 
chłodno rozważywszy sprawę, docho<hi do„. 
rozterek i wątpliwości. Nie wolno tracić 
nadziei, iż wraz z Leonidasem je~zcze inni 

Może by tak wprowadzić w 
takladacr. prac11 kursy po­
prawnej polszcz11zn11? 

Druga zmiana 
Właśnie, czy „druga zmia­

n.a", to jest ludzie pracujący 

gdzie§ od godz. 13-14 d:> 22, 
milsza, byó pozbawieni możli­
wości obejrzenia fllmu? - Są 
szkóly przedpoludninWe, -szko­
ły dwuzmianowe, których u­
cznfowie nie mogą oglqdać 
fi!mótv Wieczorem. Dla nich 
więć warto by wprowadzić 
seanse przedpoludniowe. War• 
to by, to ptawda, a.te cz11 0-
krę(Jowy ZMzqd Kl~ potrafi 
wykazać tyle elasty;;znośc\, bU 
uczytl\ć zadość tym ludzkim 
pragMetliom? 

Przewodniczący Prez. PRN 
czyta.I ! nic n.te Pojmowal. Po~ 
w11kręc't111.e kulfon11 tri wpada• 
ły na s{ebie. to ucłeka!y je• 
den od drtlgiego w górę, w 
dól; na wsz11stkie strony. 

publicyści, zechcą spojrzeć na łódzkie wy­
padki, z zachowaniem spokoju I chłodnej 
rozwagi mędrca. 
Lubię „Przegląd Sportowy", czytam go u• 

ważnie i niekiedy znajduję niezwykle inte• 
resujące problemy. Oto w tym samym nu­
merze. w którym Leonidas przedstawił 
swój nrepokój, „Przegląd Sportowy" oceniał 
w dłuższym artykule szachowe mistrzostwa 
Polski. Nt stąd, ńi żewąd poświęcił sporo 
miejsca kwestii„. sędziowania. Główny arbi­
ter tej imprezy Wróblewski. zóstał óstro 
skryt:1<kowany. Zdębiałem. Jak się okazuje, 
nawet szachiści mają kiepskich sędziów, 
choć przecież nie trzeba w te.l grze uważać 
na spalony, rękę, faul l dziesięć innych prze­
kroczeń. 

Są kiepscy sędziowie w hokeju. w pływa­
niu, w koszykówc!l i w kolarstwie. Także 
l w lekkoatletyce. Nie ma tylko w piłkar­
stwie. Takle w każdym razie wrażenie moż• 
na by wynieść 21 lektury ,,Przeglądu Sporta-

ROZTERKA 
Wego". Poczekamy. Być może pewnego dnia 
i ta spl'awa obudzi wątpl i wości w Leonida­
sie. Wówczas przeczytamy z zainteresowa­
niem wywód w kwestii poziomu sędziowa­
nia w naszym piłkarstwie. Nie dawno pe­
wien wytrawny ekspert francuski, poddał 
druzgocącej krytyce swych rodzimych ar­
bitrów. Zakollowało się we francuskim pił­
karstwie. Nikt jednak nie składał ostenta­
cyjnie legitymacji, n ikt nie starał się odwró­
cić od tego problemu uwagi, „przydeptany· 
rnl pantoflami", nikt nie krzyczał, że tyl­
ko piłkarze są winni, że tylko publiczno~ć 
jest źle wychowana, natomiast sędziowie 
)lochodzą w prostej linii od świętych pań­
skich.„ Owszem - uznano, 17.e dobrze zro­
bfłoby przeszeregowanie specjalistów gwizd­
ka i kilku z nich czeka po prostu emery­
tura. 

N!! jednej z konferencji prasowych zapy­
tano dyrektora MHD, co robi ze sprzedaw­
cami, gdy okazuje się, że nie umieją oni 
sprzedawać. 

- Jak to co - zdziwił się dyrektor 
zwalniamy ich. 
Być może ta mało skomplikowana odpo­

wiedź, będzie miała wartość wiekopomne­
go odkrycia dla władz Sędziowskich Nie 
umiały one sobie jakoś dotąd dać rady z 
kadrami arbitrów. Nie przyszło i.rt1 do gło­
wy, że można zastosować prostą zasadę 
z MHD. Ale nie jest znów pewne. :i:e kiedy­
kolwiek zechcą z niej zrobi~ właściwy uży­
tek. Bo może żywią przekonanie, iż funk­
cja sędziego jest przeznactenlem człowie­
ka. I dlatego są oni nietykalni, stoją po• 
nad wszelkimi pretensjami, żalami, zarzu­
tami i krytyką. 

Podzielił się Leonidas sWym! wątpliwe• 
ściami w kwestii zbiorowej odpowiedzialno­
ści, czynię to obecnie i ja w sprawach sę­
dziowsl{ich. Mają one także wyraźny zwia­
zek . z łódzkimi wypadkami. Byłoby źle, 
gdybyśmy w ich analizie utknęli w poło­
wie drogi. 

~okrates, genialny mędrzec grecki, był 
uosobieniem spokoju i opanowania. Jego 
żona Ksantypa miała osobliwy zwyczaj wy­
lewania na głowę filozofa kubła pomyj. 
Ale i to nie było w stanie wyprowadzić go 
z kontem)llacji, lub przerwać dysputy. Nie 
sądźmy, że Widownie stadionów piłkarskich 
obsiadują Sokt'atesy. Zresztą nie jestem 
pewien, cz:y i Sokrates nie włoż~·łby palców 
do ust. by gwizdnąć na widok fuszerki ~ę­
dziowskiej. Pilny jest więc problem sę- I 
dziowski, Drogi Leonidasie. I nie wątpię, źe 
się do niego zabierzeBz. 

porad2il, teby go gdzieś tak 
n.a. !atwl) odcin~k. n.a przy­
klad n.et kulturę. Chłopak ire­
soly, na harmonH gra ... 

- Gra na harmonii, po. 
tVladocle? A, to U'a źne . Bar­
d.::o dobrze, bardzo dobrze. 

Burza ucichła. Kierowniko­
wi referatu kult1.1.r11 wródl 
kontennn!. 

„Sprawo zdanie - sylabt­
zował przeworlniczqcy - w 
Wul~I! dttrze.1 w HleWcy sq 
l:fwa chasla kontraktójcle ro­
t/iny J)sieńiyęlnwe I nap~zód 
do ZV'yc;;ensrwa w plan ie 
3-letttlm i kierownik ob. 
Gwuść muwł że ma tródno• 
~ci .. ," 

Personalnu z}awil się z 
szybkością rakiety. 

d.dć. Ti1 jego sąsiad. Nawet 
.referencje mu dal ..• 

- Już ja mu '!tatrę uszu za 
to spr""'n!danie - oświad­
czyl groźnie. 

Przeu•odnłcząc11 spurpuro. 

Słucham, towarzyszu 
przewodniczący. 

- Czytajcie! - przewodnt-
c2qc11 wręcz11! mu dzieło 
Dzietbo!ka. 

Personalny wzla,! kartkę, 
obrócił jq kilka raz11 w różne 

- Sqsiad Józia.„ to imaczv 
sekretarz11, chciałem powte­
dzieć. I sek.retarz dal mu re­
ftrencje1 ·~ 

- Tet powledzłal, te ;ak 
poptacuje, to się wyrobł. l 

- Tylko nie za o~tro -
zmit11anwa! go pruu~.; nic211.­
c11. - ŻebJI się cMopak nie 
zalamal. Niech rośnie. Młode 
kadr11. panie tego._ 

MARIUSZ KWIATKOWSKI 

Wini, 2'erwal sill z krzesła I 
powiewajqc nieszczęsnym 
sprawozdaniem, ntby prz@to· 
lcow11 czerwona, chorqgtewka,. 
wpadł do sekretariatu. stron11 i skapitnlowa!. J...---------------------------­

- Dawać mi kierownika 
referatu kultury/ Zarazi! Na• 
t'l/chmiastl// 

Kierownik z}awil się ::i 
szybkośC'ią odrzutowego sa­
molotu. 

- Co to jest? Co to zna­
czy? I - wściekał się prze• 
wodniczqc11. 
~ To? To?„.- jqkal zmie­

szan11 kierownik. - To po. 
my!kowo, towarz11szu prze­
wodniczqcy. Zaplqtalo się, 

s!otuo daję.„ 

- Kto plsa? te bred!tle? 
Kto?/ 

- Dzlerbolek„. Nowy refe­
rent. Sprawózdanie wlaśnie„, 

Nie wy.ęzlo trochę„. 
_. Nie wyszło! To analfa­

beta! Skqd on się tu wzla,t? 
Dawać nti perso?tatnego! 

- Nie rozumiem„. 
- Ja też nie rozumiem! -

grzmia! przewodniczqcy. 
Jest uchwala - mam11 wzma. 
cniać kadry pracówników 
kulturalnych, a W!J przyjmu-
cie takiego analfabetę/ 

- Wt•roM się, towarzuszu 
przewodniczący. To miody 
chtopak. Mia! i.«' do PGR, ale 
kierownik wydzialu handlu 
nie zgadzat stę.~ 

- A co on tu mia! do zga­
dzania się? 

- Za/owal ćhlopaka. Nłech 
lepiej tu domu będ2!e - po. 
wiada. To jego szwagier.„ 

- Szwagier, aha •.. 
- Właśnie. A i towarzysz 

sekretarz też mówi!. że lepiej 
Dzierbolka n.a miejscu urzq-

Rozrywki umysłowe 
REBUS 
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Właśnie wśród piąfoklasi• 
stów spotka!em dwoje: Bogu­
sia i Jadzię Bobowskich, któ­
rcy przychodr.ą do świetlicy .co 
dzień. Jest w ich rodzinie pię­
cioro dzieci i matka. „Tatuś 
odszedł". Tatusia nie ma. Mat­
ka, pracująca na tak! dro­
biazg „w pojedynkę", na pew­
no nie zawsze mogła dopilno­
wać wszystkich.„ 

na za.palu i ofiarności. tudzież, Po 
jak powiada, „z.szarpal1ych I nika 

nerwów", powinna znależć ze ----------------------------------------------------

Zresztą cokolwiek eię powie, 
}Iowie się za mał<l. Nie znaczy 
to, że \vsżystko w śwlellićy 
jest już cudowne i trzeba na 
je' Widok wzdychać z rozrze­
w ieniem. Ciasno, nie z.a czy­
sto (tyle par nóg tupie, co się 
dziw ić?), może nieraz i meto­
dy pedagogiczne niezbyt prze­
myślane, może Za dużo ner­
wów„. 

Ale nie wyn\agaJmy wszyst~ 
kieg<l na raz. Nie zbudowano 
od razu Krakowa, h ll! zbudu­
je się od razu ide<Jlu. Nato­
miast możńa l trzeba dobudo„ 
wać jeszcze jedno skrzydło 
albo nadbudować jedno pię­
tro n.ad świetlicą. W obecnych 
warunkach trudno prowadż ić 
systematyczni! pracę kultut·al­
no - oświatową na szerszą 

skalę, Jeżeli „siódmak\" uczą 
się w tnalerlkiej klitce, która, 
jak s i ę , zda je, ję_pt ga bl.lleterrt 
k i!lrowniczki, a uczniowie 
p:ątej i szóstej w równ ie mi­
kroskopi jnej „b '. bliotecl!", to 
„maluchy" w wieku przed­
iszkolnym i z pierwszej klasy 
muszą się bawić z.a kUrty11ą, 
na scenie„. 

Mirno tych olężklch warutt­
kdw, doprawdy może czło­
w iekowi „serce rosnąć", kiedy 
1>att·zy na to zupełnie nowe w 
Ł<x!zi zjawisko. żeby utr;:y­
mać taki stan, żeby przycią­
a,ać do świetlicy coraz więcej 

strony kierownictwa zakładu 
coraz większą opiekę. Pracuje 
dużo więcej niż osiem godz!n1 
nie ma przygotowartia pedago­
gicznego, tnoże by dać jej mo­
żliwość dokształcenia się \v 
tym pnedmiocie? Może by 
podnieść pensję, bowiem ro­
bota, którą wylrnnuJe, nie jest 
wymierna w Ji~zbach ... 
Wierzę. że zakład stać na 

wiele. K iedy się dowiedzia­
łem, iż pl'!1~wniczy zegp<\/ ar• 
ty~tyczny pó!tanowił przygo­
tować dla dzieci sztukę Brze­
chwy (wg baśni Andersena) 
,,Księżniczka na ziarnku gro­
chu", k iedy usłyszałem. że 
zorganizowano tu ju:i: szereg 
lmpreż dla dzieci, tn. in. lek­
cję tatka pod okiem fachowej 
siły z WDK. źe zaproszono tu 
literatkę Zofię Lorentzową, 
która opowiedziała dzieci0111 
o „latającym kuferku", a JM 
d:tl eći brałó Udział w jednej z 
hiedzieh1ych Imprez z błyska­
wicznym kortktlrsem recyta­
tot-skim, w którym prawie 
cAtel'l'lileścioro dzieci dekla­
rnówałó l.viers2e i ottzylńało za 
to rtagrody w post.ac! torebek 
cuk ierków - to nadzieje na 
jl!Hcze piięlmiejszą działal­
ność śwl~tlicy nabierają bar" 
dz.o materialnych kształtów. 
N i ećh ńikt nie mowi, że nie 

j~stesmy W stan ie za!'.}ewnić 
młodemu pokolen iu dobrej o­
pieki. Mo-żerny. Robotnicy -
ttl ludżle o w1elk'm sercu i 
złotych \·ęka~h. Kiedy wez­
mą w n ie jakąś sprawę - mu­
szą przeprowadżić do końca. 

OTO POCZĄTEK OPTYMI­
ST'iCZNEJ OPOWIE$CJ PE­
DAGOGICZNEJ. 

BOHDAN DROZDOWSKI 

W szranki polemiczne 'pod 
nazwą „Spór o repertu­

ar'' wstępuję z wielością de­
biutanckiej trem:r. Nie znaeZ}' 
to, żebym już sobie publ it:znie 
tl.ie j:)Oi'01.mewiel. Zdarzyło ml 
~ ! ę to jtlż kilka l'azy, ale lu 
tt·zeba rozltla\\.rlać z llldźml. 
którzy mają tzw. nazwiska, 
którzy potra fią szermować ję­
t.Ykiem wtajemnicwnych L. 
potrafią tego j ęzyka użyć dla 
rozniesienia oponeht6w. Prte­
praszam, że zacząłem w ten 
sposób (po artykułach Dem­
kowskiej i Plechala), ale wy­
daje mi się, iż wielcy . za­
siedli przy pół czarneJ I 
chcą małego męd rca „załat­
wić" rozmawia jąc jednocześ­
hie na poły mantropijt\le, t\.a 
poły naukowo rla temat ludu 
wiejsk iego i jego ódsercólNyt!h 
i estetycznych potrzeb. 

Wyda je mi się. ie „sPór o 
repel'\uar" teatru tlla Wsi to• 
czy sil) w jakiejś abstrakcji. 
St.ale mówi się przec i eż <l tzi». 
nadbudow ie . Myślę, że należa­
lóby zacząć ód ekońom k i. cey 
od „bazy", jak się komu po­
doba.„ 

Wydaje mi slę również, ~e 
sito, przez które przesiewa sil: 
u nas pozycje l'epertuatow~. 
jest d0Rt ~ teczt1ie gęste, aby nil! 
pl'Zepuścić ,.szm 'ty", a poza 
szmirą, każde dzi'!llo prżec-~ż 
coś reprezentu je. Zda ję sobie 
sprawę, że w Iat~ch 194~-1953 
wyszło 1.1 nas wiele sla b;ulk1cll 
p0zycji. w ele ~lej propagandy 
czy to polityczno - spolecwel 
czy eslelycwej . ale przec ' eż 
od tego repe1 \Ua rtl zd~vdó­
wenie odes?. !iśrny . Nie tu więc 
. ,leży pies pogrze™1ny". 

Prawdą jest, że w miarę 

Wzrostu Zaniotrtoścl wpierw 
:1Jaczyna się lepiej jeść, ubie­
rać, a polem dopiero konsu­
mować sztukę. Poprawa sytu­
acji ekonomicznej na wsi do­
prowadziła jl\! dó konsl1mpcjl 
sztuki filmowej. Film wygry­
wa tu oczy w iście ptzeg ewą 
stosunkową taniość. przez fa­
bułę i wielość środków od­
działyWartia na wyobraźnię. 
'l'eatr natomia6t jest, moi.m 

'zdaniem, dla pe\vnych grup 
ludności wie_jskie1 za drugi l 
n ie wszędzie jeszcze slanówi 
aktualną potriebę. 

Odw i edziłem kiedyś człon­
ków spółdz ielni produkcyjnej 
w Pelczvskach, pow. łęczyc­
kiego. Pytałem ich o życie 
kulturalne, o ich potr~eby w 
tej matet·ii. Spytalem się , czy 
chc'el ' by, żeby przy jech.1ł do 
n ich teatr'? Sprawy te nie by­
ły dla nich interegu j ące . -
No , gdybv ktoś przyjechał... -
to byle wszystko. co powie­
dział przewo<lnlczący . Spół­
dzielnia dopiero sir: recospo-

da rowu je. Dużo Jest jeszcze 
do :!:robienia w gospódarstw ie. 
Potrzeba teatru przyjdzie pó­
źniej. 
Są jednak na wsi środowis­

ka ,,teatralne" (np. Leśmierz), 
jest ich nawet dość dużo i 
myślę , że w tych gromadach 
właśnie należy zbadać, jak 
przyjęto poszczególne przed­
stawienia. 

'I'eatr Powiatowego tlomu 

cji? Bez\vzględnie popular­
ność Słowackiego I samej tra­
~d ! i. Lu,dzie mówili: Słowac­
ki, a to będzie dobre ~ inni: 
„Balladyna", o to ciekawa 
sztuka. 

A samo przedstawienie. Lu­
d7.ie siedzą na „:aalladynie" 
jak przed „ontarzem''. Wzrok 
przykuwa w~paniała gra świa­
teł, bajecznośt kolorów, stto­
Jów I dekoracji i znów fabUta. 
Slyswlem setki głębokich we­
stchrtień, widz iałem tliejedrią 
łz ę. Ludzie wychodzili oszoło­
mieni. Trudho się było ridobyć 
na słowa, a co dopiero wńios­
ki. Ludziom trzeba w ielkiego 
przeżycia. Ile jest na wsiacb 
takich matek i h<lbek, jak 
matka w „Balia.dynie". Ile 
steranych ci ężką pracą sta1·u­
szek , które pracują i kochają 
do konća choć w idzą. że wta­
ści\vie n~jbliżsi na ich śm ierc 
czyha j ą„. I tu dopiero spra­
wi edliwość. tu wielkie wzru­
szen ie serc, tu oddziaływc.n i e. 

„Da_jcie nam takie sztuki!" 
010, co mówili ludiie na wsi. 

Kultury w Łęczycy jeżdził Mówili ma łol'Olni i średn;acy, 
kiedvś z Gorkim i to z „Was- mów ili aktywiści partyjni, 
są Zel·,znową". Sztuka chwy- mówili spółdzielcy. Ludz ie 
cila , mimo pewn ych n · edoc i ą- chcą wielk ich tragedii. albo 
gh i ęć , wyn !ka iących z amator- dużo śmiechu, ale my~lę, że 
sk:e1 n iel1dolnosti. Gorki był bedą chodzili k i edyś na wszy­
d<lbrze żlozumianv. Co za<le- stko - na wszystko. co będzie 
cydowało? Po piei·wsze - fa- miało wa rtość. Myślę, że nikt 
buła, po drui:(e - fab ula, po n ie ma pra\\'a pozbawiać wsi 
trzecie - fa buła . Lud r.ie z poznania wszys tk :ego, co plęk­
n iec etpliwośc ' ą C7ekali na ne i w ielkie. W'eś. to nie ja ­
zakoń~zen le ł denerwowa ły ich kal< Polska B. wieś to wiele 
prr;ydługie pl'Zenvy. m 'llonów ludzi, którzy koch.~­

Bylem kilka razy na przed­
stawien iu „na lledyny" Sło­

wack iego w wykonaniu TZŁ. 
Co zadecydowało o frekwen-

ją , CZU l!J i T11yś!ą. 

Szukajmy dróg dla wiej­
skiego teatrtl, nie blądźmy po· 
manowcach. 

W rebusie Je~t ukryte tdonie skła~o~ 
jqce s i ę z trzech wyrazów o nostępu Jq• 

cych literach poczqtkovtyc.h! i. ft. C. 

SU.RADA 

Wlfłd1t lrty - wspoł dwa bonito ladńle 
recytuje W·erue. • 
Kw:a·tem jest rat - druga - tr1ec1a, 
m' ast~m - wspołt dwci - pier'Wsla. 

t•rmin noclsylańlo r61'wi<!ldń1 - 2 I'/" 
gedni@. 

Roi:wiqzanie zadań % dnia 5 listo­
ttada: 

t. Owocna krytyka rorwijcr nas, 
2. Krawitc. 

Nagrody k1Jqżkowe ta r<>zwiqzanie 
pnynajmniej Jednego zadania rozryw4 

kowego z dnia 29 paźdt1ern i\i:.o wyfo·so­
wal:: 

1. Halina Nlerntttel<. lódź, ul. Sto 
Dubo 's 18. 

2. Crełłow Solski, lę::tyco, ul. Wod­
no 9. 

3. Stanisław towła. Ski ern i ewice~ ul; 
Morchl~wski~o 26. 

4. lreha Go~wicrl tódf, ul. Gllnłcr• 
no 22. 

5. Zenobia Brzozowska, Pabianice, ul, 
A. Suwory 13. 

5. Ursiulo Remblewska, Radomsko, 
ul. Sieńkiewiao 2.3. 

M~ 
pod redakcją mistrza klasy rnięd1ynarodowei K. Makarczyka 

"f palili Hl!emsk•.t - Welpert, t'"' 
nef w &r. w turnieju land1dotelt d• 
mi1tno1łwo świata • Moil•le, po 4s 
posunięciu bialych Wyt:wett'f\e sitt na• 
s\ępująto bardzo cie~dwo P•r.t<Ja kan„ 
'CDiwokowO, rohaliioweno „ne.1 Ił.anta• 
nowskiego w biuletynie łutnlejewyrri. 

Ćzorn~: Wo!pert (ZSRR). 

8iołe: Heemskerk (He>lond io), 

Plan biołych poleq<1 na zaoło!c:owo­
'n lu piońa a7 (drogq Kod) I nostępn ie 
Posuwaniu pi.ono g, co doprowadzi do 
zdobyci o ostatniego pl ono cunnych. A 
więc, jeśli czorn• biorq p iona (45„, 

K•o2!), następuje 46. g511, Gd8 47. g6, 
Of6 I teraz b'ałe zdobędą p iona o 48. 
Kcó, Kb3 49. Kb31 I następn i e Ko6 I re• 
mis. Ciekawe, li białe nie mogą prze• 
stowloć posunięć: po 45„. Kxo2 n ~e 
moino groC od ronr ~. Kcó, gdyż no• 
siąp i wclwczas 46.„ Ge3 47. Kb5, KbJ 
411. Ko6 (grodo 48„. Kb4) Kc4 49. g5, 
Kd~ I c1omy król tdqźy tatrzymać o na· 
s\~łll'le tdobyć l)iono g. 

Równie! nte wygrojq czart'e, groj~c w 
pierwnym ruchu 45„, o5t Terot włośn ia 
nolłty grać ~6. Kcóll, poniewoi 46. g5i 
pn~grywa od raru' 46.„ GdB 47, g6, 
O~ 48. Kc4, o4 I plon czarny posuwa 
s'ę do o1. No1:omiost po 46. Kc6 
noslępu)• 46.„ Gd81 O. Kb5, Kolii 48, 
g5, o4 49. g6, Gf6 50. Ko5, Gg7 51. 
Kb5, Gc3 5~. Kc~ 11 I b i ałe po odejśe'u 
gońca wrdcojq kr6lem no b5, un lernoi· 
llw!ojqc prtec.iwnl'kowi zdobycie pio-na 
021 

A jednok wygrana Jest możliwa. Pro· 
wodt ł do niej 45.„ Ko3. Włośn:e to 
posun i ęd• trob: ło Wolipert w pc rt:i. 
Ta rot na _.6. Kc6 no.stqJ)i 46 .„ Kb4 itd. 
W po rt:J nostoo 'ło 46. gS, Gd8 47 . g6, 
G f6 48. Kc5, Ka4 49. Kc4, Ko5 50. Kc5, 
Ko6 51. Kc6, Gg7 52. Kc5, Kb7 53 . Kb5, 
a6 + 5'1. Kc5. Kc7 55. Kds, Kb6 56. 
Kc4, o5 57, KbJ, Kb5 58. Ko3, GIB+ 59. 
KbJ, o4 + 60. Kc3, Gg7+ 61. Kcl!, Kb4 
62. Kei, KoJ 63. Kbl, Gf6 64. KcZ Kxo2 
65. Kcl, Kb3 i bi ałe sie poddały . 

M 'strz.yni ZSRR roz.egrcła końc6włc.ę 
wzorowo. 


